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| Rok XXX. 


Usypiace | naiwniaty. 


Ataki na Kościół katolicki idą kon- 
centrycznie (dośrodkowo) z rozmaitych 
kierunków. Literatura, dziennikarstwo, 
sekciarstwo i wreszcie szkolnictwo — 
nie mówiąc już o czystej polityce i ży- 
ciu gospodarczym — stanowią grupy 
natarcia. Ataki idą przeciw wszystkim 
religiom chrześcijańskim, ale główny 
ogień skierowany jest na religię kato- 
licką, bo ona stanowi najsilniejszą za- 
porę przeciw wszystkim prądom wy- 
wrotowym. Natomiast nikt prawie nie 
atakuje religii Mojżeszowej jako wy- 
znania żydów. Nawet w Rosji po zni- 
szczeniu świątyń wszystkich wyznań 
ostały się bóżnice. 


Zjawisko to zrozumiemy łatwo, je- 
żeli weźmiemy pod uwagę, że w ruchach 
wywrotowych, aranżowanych przez 
Moskwę, przodują w rządzie żydzi, prze- 
de wszystkim jednak w Polsce. Oni, 
którzy w Rosji bolszewickiej do dziś 
odgrywają przodującą rolę, chcieliby 
cały świat zamienić w taki sam „raj“, 
jakim jest Bolszewia. Nie dziw tedy, że 
„Płomyk, wydawany przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, przedstawił 
położenie w Polsce w ponurych bar- 
wach, a z Rosji dał obrazek radośnie 
uśmiechniętych dzieci rosyjskich. Nie 
dziw dlatego, że w owym Związku gra 
pierwsze skrzypce .p. Mandelbaum- 
Drzewiecki, były komisarz bolszewicki. 


Jakże głęboka perfidia tkwi w tym 
zestawieniu, na którą w procesie war- 
szawskim „Płomyka'* zwrócił uwagę p. 
prokurator Szypuła! A świeżo wielki 
zwolennik komunizmu, pisarz francuski 
Andrzej Gide (Żid) po powrocie z Ro- 
sji zwrócił uwagę, że deklamacje ko- 
munistów o wolności, ludzkości i szczę- 
ściu obywateli rosyjskich są ni- 
czym więcej jak wielkim kłamstwem. 
Nie ma w Rosji wolności, nie ma szczę- 
ścia i nie ma chleba, a za to jest głód 
1 niewola. Tyle tylko, że obywatelowi 
rosyjskiemu skarżyć się nie wolno, bo 
za to grozi sąd i śmierć. ` 


O tym nasi komuniści i komunizu- 
jący literaci ani słowem nie wspomina- 
ją. Za to w Polsce prowadzą walkę, 
której celem jest zaprowadzenie bez- 
bożnictwa, wyzucie najszerszych mas 
ich 
wiary w Boga i życie zagrobowe. 

Walką tą kieruje masońska między- 
naródówka, w której za kulisami dzia- 
łają głównie żydzi. Ich dziełem jest 
antyreligijny front ludowy we Francji 
i w nieszczęsnej Hiszpanii. Oni też 
montują front ludowy w Polsce, 

Awangardą armii antyreligijnej jest 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. O- 
czywiście nie wszyscy członkowie, ale 
przede wszystkim czynniki kierujące. 
Wiedzą oni doskonale, że stworzenie w 
Polsce silnego frontu ludowego, przy- 
chylnego zażydzonym sowietom, będzie 
tylko wtedy możliwe, gdy zdołają dosta- 
tecznie osłabić religijność ludu. W tym 
też kierunku idą wszystkie ich wysiłki. 
Liczne wypadki pouczania dzieci przez 
członków Związku, że staropolskie po- 
zdrowienie „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus“ należy zastąpić świec- 
kim „dzień dobry“, są jaskrawą ilustra- 
cją dążeń Związku. Wypadki takie zo- 
stały już przed sądami udowodnione. 
Tu należy również dodać ograniczanie 
nauki religii katolickiej — przy wielkiej 

(Giąg dalszy na stronie 2-ej). 


Z posiedzenia $e fmu. 


ywa DY WI 


me WiterrarSzAA, 


Klęska „naprawiaczy” a zwycięstwo grupy ludowej. 


Układy gospodarcze z Francją, Niemcami i Finlandią. 
(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego). 


Warszawa, 15. 12. 

Na dzisiejszym posiedzeniu sejmu 
marszałek Car zakomunikował, że od 
pana prezesa Rady Ministrów otrzymał 
pismo o podjęciu dalszych prac nad 
projektem ustawy © zaopatrzeniu eme- 
rytalnym w samorządzie terytorialnym. 

Przypomnieć należy, że zarówno prze- 
ciwko "tej ustawie, jak i innym usta- 
wom, dotyczącym pracowników samo- 
rządu terytorialnego związki i organi- 
zacje pracownicze wystąpiły energicz- 
nie w ub. roku oraz złożyły Szereg me- 
moriałów i wniosków, zmierzających 
do osłabienia i stępienia ostrza tych 
ustaw. 


„Naprawiacze* przegrali. 


Po załatwieniu strony formalnej 
przystąpiono do wyboru wicemarszałka 
sęjmu na: miejsce byłego wicemarszał- 
ka p. Byrki, 

Koło Rolników zgłosiło kandydaturę 
pos, gen, Żeligowskiego, Pos. Żeligow- 
ski się zrzekł, proponując ze swej sttro- 
ny kandydaturę prezesa Koła Rolni- 
ków, pos. Kielaka, 


Ze strony grupy „naprawiaczy” zgło- 


szono kandydaturę dr. Leona Surzyń- 
skiego z Poznania, 
kandydaturę p. Świdzińskiego, 
również się zrzekł: 

W wyniku głosowania na 180 gło- 
sów p. Kielak otrzymał głosów 122, p. 
Surzyński 53, 5 głosów było nieważ- 
nych, 

Jak słychać, zgłoszenie kandydatur 
poprzedziły pewne układy kuluarowe. 
Gen, Żeligowski był kandydatem  kon- 
serwatystów. Niewątpliwie też miał 
poważne poparcie, Grupa ludowa uwa- 
żała jednak, że stanowisko wicemar- 
szałka powinnno jej przypaść. Gen, Że- 
ligowski zrzekł się wobec tego swojej 
kandydatury. Grupa: konserwatywna 
oddała następnie głosy za pos, Kiela- 
kiem, nie chcąc głosować na kandyda- 
ta ;naprawiaczy”. 

Życiorys nowego wicemarszałka jest 
krótki. Urodził się w 1885, z zawodu 
rolnik. Był w POW. Był radnym 
gminnym. Członkiem wydziału powia- 


który 


towego. Jest prezesem Okr. Tow. Orga- | 


nizacyj Rolniczych w Tłuszczu. W cza- 
sie ostatniej kadencji sejmu był w BB. 
Uważany jest za przedstawiciela grupy 
ludowo-pułkownikowskiej, 


Bocdadkcowe kcredyiy 


ualsiazuai z Framcjag. 


W dalszym ciągu obrad przyjęto usta- 
wę o kredytach dodatkowych na okres 
ubiegły, a mianowicie 1.090 tys. zł na 
rezerwę policyjną, 76 tys. na straż gra- 
niczną, 2 miliony zł na pomoc przy 


zawieraniu układów  konwersyjnych 
wierzytelności rolniczych, 250 tys. na 
kredyty personalne w centralnej ko- 
misji przywozowej, 750 tys. zł na po- 
moc dla dotkniętych katastrofami ży- 


Na Dalekim Wschodzie. 


Żołnierze chińscy. w typowych czapka ch i ciepłych mundurach, 


Ponadto zgłoszono 


wiołowymi gospodarstw wiejskich. 

Przyjęto następnie w drugim i trze- 
cim czytaniu ustawę o ratyfikacji pro- 
wizorycznego układu handłogego oraz 
układu płatniczego z haj z dnia 18 
lipca 1936 r. 

Nowy ten układ. jest wyrazem wy- 
równania stosunków polsko-francu- 
skich, które datują się od okresu pary- 
skiej podróży marszałka Śmigłego- Ry- 
dza, ua 

Nowy układ zawiera zmiany, korzy- 
stne dla Polski: wywóz z Polski bę- 
dzie regulatorem tempa obrotów han- 
dlowych z Francją.. Do roku 1930 nad- 
wyżki w bilansie handlowym na rzecz 
Francji wynosiły przeciętnie 285 milio- 
nów franków rocznie! Układ płatniczy 
nie osłabia naszych zobowiązań: wobec 
Francji i w znacznym ROOM ułatwia 
ich spełnianie. i 

Ca się tyczy bilansu płatniozówić: to 
Pòlska przekazywała Francji przecię- 
tnie 500 milionów fr. rocznię. i 

Układ ten jest prowizoryczny, w 
styczniu rozpoczną się negocjacje o za- 
warcie trwałej konwencji, 

Następnie przyjęto ustawę o ratyfika- 
cji protokołu taryfowego  polsko-fin- 
landzkiego, Dotyczy on „podniesienia 
importu do Polski: serów, tektury 
oraz kaloszy i obuwia gumowego. 


Należności polskie w Niemczech 
zamrożone. . 


Bez dalszej dyskusji przyjęto ustawę 
w sprawie ratyfikacji porozumienia go- 
spodarczego pomiędzy Polską i Niem- 
cami. Poprzednia umowa wygasła 30 
października rb. Pertraktacje w spra- 
wie zawarcia dalszej umowy Są w to- 
ku. W celu uniknięcia stanu beztrak- 
tatowego zawarto porozumienie, prze- 
dłużające czas trwania poprzedniej u- 
mowy do końca rb. 

Po referacie pos. Sikorskiego, w dy- 


|skusji zabrał-głos tylko pos. Sommer- 


stein, zapytując, czy w okresie trwania 
umowy zmniejszyły się sumy, Zzamro- 
żone w Niemczech w wysokości 100 
milionów zł, Sprawozdawca oświad- 
czył, że sumy te są przedmiotem od- 
dzielnej umowy i mają być uregulowa- 
ne do 1 kwietnia 1938. 

Na tym porządek dzienny wyczerpa- 
no, 


Interpelacje i wnioski. 


Na posiedzeniu plenarnym sejmu 
zgłoszono jeszcze następujące  interpe- 
lacje i wnioski. 

Poseł Starzak interpeluje rząd w spra- 
wie masowych przeniesień służbowych 
w kolejnictwie, Pos. Pacholczyk złożył 
projekt ustawy, zmieniający dekret P. 
Prezydenta o tzw. podatku Specjalnym 
w tym sensie, że podatek specjalny ma 
być zniesiony, 

Poseł Szczepański złożył projekt u- 
stawy o najwyższej normie wynagro- 
dzenia, wypłacanego z funduszów pu- 
blicznych. W myśl projektu zasadnicze 

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 


Woda 
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Usypiacze i naiwniacy. 


(Ciąg dalszy). 
trosce o żydowską i w ogóle innowier- 
eza. 

Grudziądz i Święciany dostarczyły 
strasznych dla katolika przykładów, do 
czego prowadzi zaciekłość antyreligijna 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. A 
takich miejscowości jest więcej. 


I nie tylko ów Związek prowadzi tę 
walkę. Prowadzą ją także organizacje 
polityczne socjalistów, pozostające zre- 
sztą pod wpływami komunistów i żydów. 
Także tzw. naprawiacze dmą w tę samą 
dudkę. Oni także na niedawnym zje- 
ździe byłych członków Zetu (Związku 
Młodzieży Polskiej), z którego wykłu- 
czyli inaczej myślących, powzięli u- 


chwałę sprzeciwiającą się „przymuso- 


wi religijnemu". Są to ludzie, grupu- 
jący się w szeregach Działaczy Społecz- 
nych, mocno zalatujących masonerią, 


_ Ostatnio w Warszawie żyd Muszka- 
tenblit zaczął wydawać „Dziennik Popu- 
larny', którego każdy numer naszpiko- 
wany jest ohydnymi napaściami na 
Kościół katolicki i duchowieństwo. O 
praktykach rabinów i szerzonej przez 
nich ciemnocie ani słowa. Pisuje tam 
głośna z procesu „Płomyka* Wanda 
Wasilewska. Aż dziw bierze, że Polka 
na taką ohydę zdobyć się może. Obok 
socjalistycznego „Robotnika“ atak pro- 
wadzi „prorządowy* Front Robotniczy 


' Moraczewskiego, a świeżo „Kurier Po- 


wszechny* w Warszawie, zakupiony i 
wydawany przez Związek Nauczyciel- 
stwa Polskiego. O żydowskich „Wiado- 
mościach Literackich* Grydzewskiego 
(Gritzhandler) i Ajzyka Słóminskiego 
i wielu podobnych: piśmidłach nawet 
wspominać nie warto. Wtórują im je- 
szcze takie organizacje, jak Legion Mło- 
dych i Związek Młodzieży Demokratycz. 
nej ze swymi organami. 

Chyba dosyć tego wyliczania. 

Społeczeństwo katołickie dość długo 
spokojnie na te ataki na swoje najświęt- 
sze skarby patrzało. Liczyło chyba na 
to, że władze — w interesie zdrowia 
moralnego narodu i siły państwa — po- 
łożą kres wybrykom. Niestety zawio- 
dło się. Dopiero w ostatnim czasie na- 
stąpiła pewna zmiana dzięki ministrowi 
Świętosławskiemu, pod którym jednak 


ryja tajemnicze a wpływowe sily. 


Z chwilą ruszenia się opinii katolic- 


kiei w prasie socjalistycznej i „postę- 


powej'* powstał straszny harmider.., Ru- 
Szyły się wszystkie w pióra uzbrojone 
Żydki i ich aryjscy parobcy. Czarna 
reakcja, wstecznictwo, demokracja za- 
grożona! — oto tytuły skandalicznych 
artykułów owych „pisarzy“. 

Temu wrzaskowi wtórują inne głosy, 
przyciszone, perswadujące, że atak na 
bezbożnicze nauczycielstwo — niezgod- 
ny jest z nauką Kościoła katolickiego. 
Chcą one wyperswadować katolikom, że 
nie jest tak źle, że wszystko jest prze- 
sadą i że — krzywdzi się polskie na- 
uczycielstwo! 


Czytamy w tym guście artykuł nieja- 
kiejś Teresy Neyowej, pochodzącej z b. 
Kongresówki, w sanacyjnym „Dniu Po- 
morza". Jest tam wszystko, co kto. chce: 
miłość bliźniego, poczucie. sprawiedli- 
wości, wiara w możliwość wkroczenia 
z góry (!), przestrzega przed wywleka- 
niem wybryków niektórych nauczycieli 
itd., a wreszcie twierdzenie, że kto zwal- 
czą nauczycielstwo (ze Związku), ten — 


'pomaya komunistom. 


Ze zdumieniem czytamy tam takie 


` zapewnienie pani Neyowej: 


„Znając życie i mając za sobą sporą 
dozę doświadczenia i ciężkich przeżyć 
z rewoiucji rosyjskiej, której zrządze- 
niem losu i Opatrzności mogłam się z 
bezpośredniej bliskości przyjrzeć — 
śmiem twierdzić, że w tej chwili katoli- 
cyzmowi w Polsce nic nie zagraża, a już 
zwłaszcza ze strony nauczycielstwa i 

- szkoły, . którym dziś tak lekko i po- 
chopnie rzuca się w twarz ciężki zarzut 
bezbożnictwa i komunizmu. Przeciwnie 
inaczej wygląda sprawą od strony tych 
oskarżycieli, co rozpętali całą walkę w 
łmię katolicyzmu, coto akcją swoją 
właśnie stwarzają atmosferę "mogącą je- 
dynie sprzyjać zamieszkom!". 


Tyle pani Neyowa. Przepraszamy ją 
bardzo, ale postawimy jej pytanie, czy 
czasem z księżyca nie spadła. Wszak 
walka z Kościołem wre na całej linii i 
każdy dzień przynosi nowe fakty przez 
nikogo niezaprzeczone, a pani N. jakoś 


Z doba prsi 


(Ciąg dalszy). 


wynagrodzenie funkcjonariusza publicz- 
nego nie może przekraczać 1000, a peł- 
ne wynagrodzenie 1500 zł miesięcznie, 

Szanse przyjęcia tego prajektu przez 
Sejm są bardzo nikłe. (Niestety!). 

Poseł Wielhorski zgłosił interpela- 
cję w sprawie poniewierania Polaków 
na Litwie. 


Narada szefa rządu z politykami. 


W czasie posiedzenia sejmu w gabi- 
necie ministrów, przy sali posiedzeń, 
odbyły się narady premiera Składkow- 
skiego z ministrami i wybitnymi poli- 
tykami obozu rządowego. Konferencje 
te wywołały duże poruszenie w kułua- 
rach sejmu, Wśród pogłosek, jakie 
krążyły w związku z tymi naradami 
mówiono, że chodzi tu o osoby trzech 


ministrów, a to: ministra przemysłu 
i handlu Romana, ministra Oświaty 
Świętosiawskiepo Oraz ministra rolnic- 
twa Poniatowskiego, Zachowanie się 
zwłaszcza tego ostatniego wskazywało, 
że między nim a premierem istnieje 
jakieś nieporozumienie, wywołane za- 
pewne onegdajszą mową premiera, któ- 
ry, odpowiadając sen, Rostworowskie- 
mu, przyznał, że i sam nie uważa. de- 
kret o gospodarstwie leśnym za bardzo 
szczęśliwy, Według zapewnień sfer 
miarodajnych, w związku z tym incy- 
dentem minister Poniatowski dymisji 
dotychczas nie złożył, Jak wiadomo, 
minister Poniatowski cieszy się wiel- 
kim poparciem ze strony „naprawia- 


czy”, którzy jednak przy wczorajszym 
głosowaniu na wicemarszałka ponieśli 
klęskę. 


omplikowana sytuacja 


wy Chaniisnancka. 


Londyn, 16. 12. (PAT.) Reuter donosi Narady nad losem Czang-Kai-Szeka. 


z Szanghaju: Donald zawiadomił mał- 


żonkę Czang-Kai-Szeka telefonicznie, że | radca Czang-Kai-Szeka) miał na cełu je- 
marszałek Czang-Kai-Szek jest cały i| dynie stwierdzenie, czy marsz. Czang- 
zdrów i znajduje się w kwaterze gene- Kai-Szek jest zdrów i czy nie stała mu 


rała Jang-Czu-Chen w centrum Sian-Fu. 
Miasto zaś jest całkowicie otoczone 
przez wojska nankińskie. 


Rozszerzenie sie rewolty. 


Londyn, 16. 12. (PAT.) Reuter do- 
nosi z Nankinu: Rewolta przeciw rzą- 
dowi nankińskiemu ogarnęła Lan-Czou, 
stolicę prowincji Kan-Su, gdzie toczą 
się wałki pomiędzy wojskiem rządowym 
a oddziałami dowodzenymi przez jed- 
nego z wyższych oficerów Czang-Sueh- 
Lianga — Juh-Sue-Czunga, 


Minister finansów Kung. 


W zastępstwie uwięzionego przez bolszewi- 

ków w Sianfu Czang Kaj Szeką kierowni- 

ctwo rządu chińskiego objął minister fi- 
LAŁ dr Kung Heiane. 


Szanghaj, 16. 12. (PAT.) Donald (do- 


się żadna krzywda. W czasie pobytu 
Donalda odbyła się z jego udziałem na- 
rada marszałków  Czang-Kai-Szeka i 
Czang-Such- -Lianga, na której Czang- 
Kai-Szek oświadczył, że gotów jest oso- 
biście wykonać program Czang-Sueh- 
Lianga z warunkiem, żeby narada nad 
wykonaniem programu odbyła się w 
Nankinie(i), Rokowania o uwolnienie 
Czang-Kai-Szeka trwają. 


1000 studentów 
i 275 generałów grozi. 


Szanghaj, 16. 12. (PAT.)  Tu-So-Ong,: 


szwagier marszałka Czang-Kai-Szeka i 
przyjaciel osobisty  Czang-Sue-Lianga, 
zawiadomił Czang-Sueh-Lianga, iż u- 
daje się do Sian-Fu, aby z chwilą po- 
wrotu Donalda prowadzić rokowania. 


Do Nankinu napływają liczne dowody | 


solidarności z rządem centralnym i żą- 
dania natychmiastowego uwolnienia 
Czang-Kai-Szeka. Żądania takie prze- 
Słało m. in. tysiąc studentów z Szang- 
haju i 275 generałów, b. wychowafńiców 
Czang-Kai-Szeka, którzy grożą Czang- 
Sueh-Liangowi bezlitosną ekspedycją 


karną, jeżeli Czang-Kai-Szek nie będzie 


uwolniony. 


Niebezpieczeństwo sowietyzacji Chin. 


Szanghaj, 16. 12. (PAT.) Admirał 
Szato, attache marynarki japońskiej, 
odwiedził wczoraj dyrektora departa- 
mentu azjatyckiego, chińskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych i oświad- 
czył mu, że ma nadzieję, iż Chiny po od- 
rzuceniu propozycyj japońskich o soju- 
szu antykomunistycznym, zgodzą się 
milcząco na współdziałanie w tej spra- 
wie. Podkreślił on, że aresztowanie 
Czang-Kai-Szeka stanowi dla Chin nie- 


nic o nich*nie wie. A może wiedzieć 
nie chce. Bo inaczej nie mogłaby do 
rodziców katolickich apelować, aby za- 
przestali walki bratobójczej. Czy nie 
wie nic o tym, że np. w Grudziądzu nie 
katoliccy rodzice byli napastnikami, 
lecz ludzie przez kogoś innego wyna- 
jęci? 

Źle się pani N. wybrała ze swoją pró- 
bą uśpienia czujności katolików. Tym 
gorzej, że czyni to w piśmie, które całe 
lata bujało ludzi, że.w Polsce jest jak 
najlepiej (byczo!), aż przyszła klęska, o 
której rozmiarach świadczą cyfry przez 
ministra Kwiatkowskiego przytoczone. 
Dziś ani ona, ani jej „państwowotwór- 
czy“ organ nikogo już nie zbuja. O ro- 
snącym dobrobycie i umacnianiu pąń- 
stwa pisało się, długi jego rosły i trze- 
szezały jego spoidła i gdy czerpało się 


za to pełaymi garściami pieniądze pu- 


bliczne, Dziś próbuje się uśpić czui- 
ność katolików, choć fale bezbożnictwa 
biją coraz wyżej. 

Pani N. wspomina o przejściach w 
Rosji podczas przewrotu holszewickiego. 
Pamięta więc zapewne, od czego się tam 
zaczęło. My katolicy w Polsce nie po- 
zwelimy na to, aby „postępowa” kiereń- 
szezyzna poddała Polskę w jarzmo bol- 
szewickie, zwłaszczą my katolicy w za- 
chodniej Połsce, których zatruty duch 
wschodu jeszcze nie zaraził. 

(Zwracamy uwagę na występ w se- 
nacie pani Fleszarowej, o czym we 
wczorajszym numerze „Dziennika“ pi- 
saliśmay. Ona atakowała duchowień- 
stwo katolickie, a p. senater Śliwiński 
stawał w obronie żydów. Dobrana, para 

li dobrane tematy.) 


‘manki pozwalają przewidywać, 


SE EA ENTE sowietyzacji i dodał, Ż6 


armia japońska w Kwantungu jest go- 
towa de reakcji w prowincji Czui-Juan. 


Chińskie wojska techniczne 


przeprawiają się przez rzekę. Zdiecia po- 
wyższego dokonano w czasie wielkich ma» 


newrów armii chińskiej w roku 1936. 


ie Fano oponie lada tna 


wielką ofensywę. 


Paryż, 16. 12. (PAT.) „Echo de Pa- 
ris”, zavwyczaj dobrze poinformowane 
ó.sytuacji hiszpańskich wojsk powstań- 
czych, donosi, iż pozorny spokój, jaki od 
kilku dni można zauważyć po stronie 
wojsk gen. Franco, w widoczny sposób 
ma się już ku końcowi. Informacje ko- 
respondentów „Echo de Paris* z Sala- 
rychłą 
ofensywę wojsk gen. Franco nie tylko 


| na Madryt, lęcz również przeciw innym 
prowincjom, będącym we-władaniu rzą- 
-du w Walencji, mianowicie rozważana 


jest możliwość powsłania nowego fron- 
tu wojennego w Katalenii, 

Aktywność wojsk powstańczych u- 
jawniła się już w poniedziałek, Gwał- 
towny atak oddziałów gen. Moli na od- 
cinku górskim “Guadarrama uwieńcżo- 
ny został szeregiem lokalnych sukcesów 
i obsadzeniem strateżicznych punktów 
górskich w okolicach Santa Maria de la 
Alameda i Fresnedilla, 


O ile chodzi o syłuację w Barcelonie, 
„Echo de Paris“ przewiduje, że w Wy- 
niku dymisji rządu katalońskiego nale- 
ży się spodziewać wprowadzenia w Ka- 
talonii swego rodzaju dyktatury, po- 
wierzonej komitetowi ocalenia publicz- 
nego. Dziennik zaznacza, iż projekt u- 
tworzenia w Barcelonie strefy między- 
narodowej, przedstawiony przez rząd 
kataloński tuż przed dymisją członkom 
miejscowego korpusu konsularnego, 
wzorowany jest na istniejącej stręfis 
międzynarodowej w porcie Szanghaju. 
Według oświadczeń jednego z mini- 
strów, rząd kataloński uważa, iż tego 
rodzaju strefa będzie najpewniejszą 
gwarancją przeciw niebezpieczeństwu 
bombardowania miasta, w razie bowiem 
gdyby powstańcy naruszyli neutralność 
tej strefy, automatycznie weszliby w 
konflikt z szeregiem państw zagranicz- 
nych, 


Rząd madrycki ma pieniądze 
na werbowanie lotników. 
Praga, 16. 12. (PAT.) Jak donoszą 
„Narodni Listy“, policja praska zaare- 
sztowała wysłannika madryckiego rzą- 
du Alfreda Palaciose, który werbował 
na terenie Czechosłowacji lotników do 
armii rządowej. Letnicy otrzymywali 
10.050 franków fr, miesięcznej pensji, 
polisę asekuracyjną na 159.609 fr. fr. I 


„Specjalne wynagrodzenie za zestrzele- 


nie aparatu powstańczego, w wysokości 
100.606 franków. Umowa zawierana 
była na 3 miesiące. Pieniądze depono- 
wąnę były w jednym z banków francu- 
skich. i 


yy 
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List z Szwajcarii. 


Jpadek rządów Nicola w Genewie. 


(Od naszego korespondenta). 


W dniu £9 listopada odbyły się w Ge- 
newie wybory do rady miejskiej, które ku 
zdumieniu wszystkich wyeliminowały 
w zupełności dotychczasowego czerwo- 
nego łyrana Genewy, Nicole, Ciemna 
ta figura, półbolszewik, żerujący na 
bolszewickich hasłach i namiętnościach 
tłumu, trzymał od trzech łat w swoich 
łapach rządy Genewy na jej nieszczę- 
ście. Jako przewodniczący rady miasta 
przeprowadzał z całym fanatyzmem nie- 
korzystne dla miasta inowacje i refor- 
my oraz swoje czerwone plany. Za po- 
mocą rewolucyjnych środków -występo- 
wał przeciw wolności słowa i zebrań, 
przeciw Radzie Związkowej (Bundes- 
rat), przeciw religii i przeciw partiom 
umiarkowanym. Często urządzał nawet 
wycieczki polityczne do Francji, werbu- 
jąc tam sympatyków dla komunistycz- 
nej partii szwajcarskiej 4 oczerniając 
rząd własnej ojczyzny. Genewa była 
od lat trzech zarzewiem komunizmu, 
rozpościerającym swoje macki po całym 
kraju, a sprawcą tego był Nicole. Do- 
prowadziwszy do ruiny finanse boga- 
tego miasta, musiał się udać w po- 
korę do Berna i żebrać tam u rzą- 
du o parę milionów dla miasta, O- 
trzymał je wprawdzie po długich per- 
traktacjach, ale z utratą dumnej suwe- 
renności Genewy. 

Niestety partia: socjalno-demokra- 
tyczna Szwajcarii nie miała nigdy dość 
siły do walki z czerwonym niebezpie- 
czeństwem, rozpętanym przez Nicolego, 
który rozpocząwszy swoje rządy w cza- 
sach kryzysu, proletaryzacji i niejedno- 
ści partyjnej miasta Genewy, parł do 
swych celów, nie przebierając w środ- 
kach. Trzymał on nie tylko z „Frente 
popular“ i „Front populaire“, ale psuł 


fatalnie i niesłusznie opinię rządu 
szwajcarskiego zagranicą, usiłował 
skierować fundusze, przeznaczone 


na pożyczkę dozbrojeniową na rzecz 
czerwonych w Hiszpanii itd. 
Niedzielne wybory , do rady miejskiej 
w Genewie wykazały jasno, że sama 
Genewa ma jego rządów powyżej uszu, 
Kandydaci ze wszystkich obozów zmó- 
wili się, jakby na klęskę czerwonego 
trybuna. Może nowemu radcy miasta 
Genewy uda się doprowadzić do równo- 
wagi fatalne finanse i wzburzone umy- 


sły, oraz przywrócić spokój i pewność, 
że niebezpieczny bolszewik wyelimino- 
wany jest raz na zawsze, Demokracja, 
tak stara w Szwajcarii į oparta na tra- 
dycji wieków, Odniosła znowu świetne 
zwycięstwo. Demokrację ową próbuje 


| tu nadgryzać z jednej strony komunizm, 


Z drugiej faszyzm, a trzeci szkodnik, to 
kryzys, będący ogniskiem niezadowole- 
nia i budzący chęć zmiany rządów. Ra- 


nie przed niepożądanymi wpływami z 
zewnątrz. Śmiało można powiedzieć, że 
Szwajcaria jest areną, na której krzy- 
żują się przeróżne prądy z całego świa- 
ta, lecz areną do ich popisów nader 
niewdzięczną, ł 

Sprawy te zostają zawsze rozświetlone 
nagle w dniach powszechnego głosowa- 
nia, kiedy do głosu przychodzi nie czer- 
wony Nicole, nie powolny Bundesrat, 


[Z TEAC O ZOO ORA TYL E U TEE TOORA OWOC A TOR CT TERE ORRZZ KZ TZW 


Wiech żyje król: 


Pierwszy herold królewski ogłasza proklamaaję nowego króla Anglii przed gma- 
chem giełdy w londyńskiej City, 


| oj pzp z z w p R ran 


da Związkowa w Bernie, składająca się 
z łudzi starych i jak sami Szwajcarzy 
mówią „zapleśniałych, ujrzała znowu 
w całej jaskrawości grożące, lecz szczę- 
śliwie uchylone niebezpieczeństwo czer- 
wonego terroru, ciągnące swoje macki 
od Moskwy i panoszące się prócz Gene- 
wy także w czerwonej Bazylei. Bogu 
dzięki rdzeń narodu szwajcarskiego jest 
zdrowy i pełen pięknego patriotyzmu 


ale sam lud, zdrowy chłopski naród al- 
pejski, Rzecz to znana, że górale to ma- 
teriał dobry i patriotyczny, Niedzielne 
wybory w Genewie stały się nowym te- 
go potwierdzeniem. 
W sprawie kulejącego 

handlu polsko-szwajcarskiego, o którym 
pisałam onegdaj, 


nareszcie doczekali 


straszliwie 

się importerzy swojej kolejki! Z War- 
szawy przybyła komisja handlowa z 
czele, 


hezpartyjnego i broni się sam skutecz- | 


baronem Rogerem Battaglia na 


a WZA ORAZ, 


J.i S.STEMPNIEWICZ ° POZNAN > 
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prezydentem izby handlowej polsko- 
szwajcarskiej, dla pertraktacji z Ber- 
nem. Obrady przeciągną się zapewne 
z dziesięć dni, tak, że podpisanie umo- 
wy handlowej polsko - szwajcarskiej 
(clearingu) oczekiwane jest około 10 
grudnia. Miejmy nadzieję, że da on re- 
zultat dobry, nie taki jak umowa szwaj- 
carsko"niemiecka, — Z powodu nieure- 
gulowanych w tej sprawie stosunków 
nie można w ogóle do Polski wysyłać 
pieniędzy i odwrotnie, Dzieje się to tyle 
ko przez szwajcarski Nationalbank albo 
przez poselstwa i trwa trzy do czterech 
miesięcy, albo opiera się o polskie ko- 
misje dewizowe i ciągnie Się też bez 
końca, i 

Zapowiedziane na 10 grudnia zwołanie 
Rady Ligi Narodów nie wywołuje tu 
prawie żadnego zaciekawienia, gdyż 
Szwajcaria odnosi się niezwykle cy- 
niczne do tej instytucji. Ma ona dla niej 
ten jedynie walor, że przynosi kantono- 
wi genewskiemu olbrzymie dochody, a 
nowoczesny pałac Ligi Narodów jest 
oglądany i podziwiany przez cudzoziem- 
ców. Bezrobotni, którzy z nadchodzącą. 
zimą sarkają głośniej, odnoszą się z 
nienawiścią do tego luksusu jak i in- 
nych kosztownych inwestycyj rządo- 
wych, $ 

Dzięki dawnym i obfitym opadom 
śnieżnym oraz nowej półmetrowej po- 
krywie w górach, uzdrowiska wysoko- 
górskie otworzyły sezon zimowy. Obro- 
tny Hotel-Plan zajmuje się z powodze- 
niem organizowaniem wycieczek i fe- 
ryj 7 i 14-dniowych, Jako nowość uka- 
zały się bony podarunkowe, które upo- 
ważniają obdarowanego do. spędzenia 
14 dni w dowolnym uzdrowisku szwaj- 
carskim w ciągu roku, oraz inne, pie- 
niężne, które wymienia się na bony u- 
zdrowiskowe. 

Wielką sensację wywołały w osta- 
tnich tygodniach bale Hotel-Planu pod 
hasłem „Alles inbegriffen“, na który i 
ja dałam się skusić, Składa się taka 
karta wstępu z 8 bonów, opiewających 
na poszczególne działy: Karta wejścia, 
garderoba, kolacja w  bufecie, dowol- 
ny napój, deser, los na tombolę, na któ- 
rej wygrać można 14 dni feryj itp., bon 
na strzelanie dla panów a rzucanie ba- 
loąem dla pań, wreszcie bilet do tak- 
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_Skierował się ku schodom i po drodze 
rzucił przelotne spojrzenie na opusto- 
szały hall. Spostrzegł nagle pewny 
szczegół, który przedtem uszedł jego u- 
wagi: drzwi do baru były uchylone, w 
jednym kącie paliła się jeszcze lampa, 
oświetlając stolik i raężczyznę, siedzące- 
go przy nim nad kieliszkiem koniaka. 

Sixsmith ściągnął brwi. Po raz trze- 
ci ujrzał grubego Hiszpana, 


2. 


Nastepnego dnia John Sixsmith wstał 
dość wcześnie. Ubrał się nie śpiesząc i 
zeszedł do hallu na śniadanie. Nie był 
specjalnie przywiązany do zwyczajów 
angielskich i nie stosował ich w obeyrn 
kraju, ale po prostu nie znosił jedzenia 
w łóżku. 

Zapytał o stryjenkę Thornseta i do- 
wiedział się od portiera, że jak zwykle 
od siódmej rano była na spacerze, Ocią- 
gając się nieco John poszedł do palmo- 
wego ogrodu hotelowego. Dzień był 
cichy, pogodny; morze i czyste niebo 
promieniowały nieprawdopodobnym błę- 
kitem, od którego odcinały się ostro 


PRZEKŁAD EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO. 


białe domy miasta, jak gdyby wyrzeż- 
bonego z kości słoniowej. 

Okrążył marmurową altanę, obsadzo- 
ną czerwonymi i żółtymi kwiatami i wy- 
chodząc na cienistą aleję, natknął się na 
panią Ethelbert Thornset. 

Mówiła z ożywieniem, a nagłe zjawie- 
nie się Sixsmitha nie wywarło na niej 
żadnego wrażenia i nie powstrzymało 
wartkiego potoku słów. 

— Oczywiście, Ryszard musiał pana 
ugryźć! — dowodziła wysoka, szczupła 
i nieco sztywna pani. — On nie lubi 
gwałtownych ruchów.  Biedne maleń- 
stwo!... Nie trzeba go drażnić ani stra- 
szyć, bo i tak jest bardzo nerwowy... 
Przykro mi niewymownie, że Ryszard 
pana ugryzł — nawiasem mówiąc, w 
głosie w żaden sposób nie można było 
wyczuć zmartwienia, — Radzę być 
ostrożniejszym w przyszłości, 

— (Chciałem... chciałem go tylko po- 
głaskać... — tłumaczył się jegomość, do 
którego te zarzuty były zwrócone. — 
Myślałem... 

»— Ach, senor Albert, niech pan lepiej 
nie nie myśli! — przerwała niecierpli- 
wie pani Thornset i majestatycznym ru- 


chem złożyła lorgnon, a rozmowa na ten 
temat była skończona, 

Ugryziony pan wyjął chustkę i owinął 
nią rękę, gdy pani Thornset zaczęła o- 
glądać pilnie jakąś grządkę; obok niej z 
dumnie zadartym ogonem stał w wo- 
jowniczej postawie ostrowłosy terrier. 

Sixsmith ogarnął jednym  spojrze- 
niem tę całą scenkę i ku wielkiemu 
zdziwieniu poznał w poszkodowanym 
grubego Hiszpana. 

— Aha... to są muszkatowe hiacynty 
— ciągnęła pani Thornset i nie wiado- 
mo było, do kogo się właściwie zwraca: 
do siebie, do psa, czy do Sixsmitha. — 
A to są też hiacynty, ale gwiaździste... 
Tylko ja je sadzę luźniej grupami, a nie 
szpalerami lub na całą grządkę. Swoją 
drogą cudzoziemcy nie mają pojęcia o 
tym, że cały urok ogrodu polega na na- 
daniu mu pewnej pierwotności. 

-— Zupełnie słuszna uwaga, proszę pa- 
ni — odpowiedział odruchowo John. — 
Mam nadzieję, że pani mi wybaczy... 


— Słyszałam, że tu w górach są wy- 
jątkowo piękne okazy chryzantem — 
przerwała pani Thornset. — Chętnie 
bym je obejrzała, ale kto wie, kiedy one 
kwitną. Zdaje się, w tym kraju wszyst- 
ko się odbywa o nieodpowiedniej porze... 
Może pan coś o tym wie? 

Tym razem zwróciła się do Sixsmitha, 
Widocznie dopiero teraz zauważyła je- 
go obecność, 

— Bardzo żałuję, mylady, ale nie 
wiem. Natomiast jeśli pani będzie ła- 
skawa... 7 

— Szkoda — powiedziala pani Thorn- 
set. — Trzeba będzie kogo innego zapy- 
tać. Chciałabym wracając do domu, 
zabrać ze sobą kilka kłączy. W zeszłym 
roku przywiozłam arganię, tak zwane 
„żelazne drzewo“, Z botanicznego punk- 


tu widzenia jest to jedna z najciekaw- 
szych roślin. Nie utrzymała się, nieste- 
ty. Prawdopodobnie w naszej glebie 
było dla niej za mało wapna. — Przer- 
wała swoje wywody i po raz wtóry 
spojrzała na Sixsmitha, jak gdyby do- 
piero teraz spostrzegła jego obecność, 
— Aha, już wiem! Pan jest tym sa- 
mym, młodym człowiekiem, który dziś 
rano miał grać w tenisa z Billem, bra- 
tankiem męża, Prawda? 


— Tak, mylady — wstawił cierpliwie 
John. — Chciałem poprosić panią o 
chwilę rozmowy, 

Postukała lorgnonem po kościstej dło- 
ni. 

— Znów się nie stawił na czas? Wie 
pan, że od wyjścia ze szkoły, gdzie mu- 
siał wstawać co dzień o siódmej rano, 
teraz zawsze śpi do południa i to je- 
szcze trzeba go siłą wyciągać z łóżka, 
Przy śniadaniu wypowiem mu swoje 
zdanie. 

— Bardzo ubolewam, mylady, ałe ta 
sprawa jest znacznie poważniejsza — 
rzekł przeciągle John. 

— Co się stało? — zapytała prędko 
pani Thornset. 

Jej oczy znieruchomiały dziwnie. 
Sixsmithowi się zdawało, że lekki dre- 
szczyk przeleciał po tej wysokiej, chu- 
dej postaci. Spojrzał uważnie dokoła. 

— Zejdźmy na dół, do wodotrysku — 
powiedział z nieprawdopodobnym mar- 
twym spokojem. 

Krocząc obok pani Thornset, John 
zastanawiał się nad męczącymi pyta- 
niami: czy pani Thornset wiedziała, że 
bratanek jej męża uprawiał z zamiło- 
wania ryzykowny zawód wywiadowcy? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sówki, która każdego uczestnika zaba- 
wy odstawia nad ranem do domu w re- 
jonie miejskim! Galość kosztuje 5 fran- 
ków, a więc w porównaniu z wygórowa- 
nymi kartami wstępu na bale, wahają- 
cymi się między 15 a 30 franków, jest 


ceną bardzo popularną. Oczywiście sal 


lety rozchwytywane z pod rąk, tak, że 


dziś odbywa się drugi bal, a trzeci za- 
powiedziany jest na styczeń, Przyznać 
trzeba, że Dyrektor Duttweiler, założy- 
ciel spółki spożywczej „Migros“, jest 


genialią głową i ma świetne pomysły, 
dzięki czemu ratuje przemysł hotelar- 
ski i uzdrowiskowy Szwajcarii. 

Maria Sandoz. 


g CGdymi i | wybrzeża. 


Repertuar kin: 


BAJKA. Cud kinematografii „Rok 2000“ 
oraz tygodniki. 

BODEGA: Najpiękniejszy amerykański 
film p. t. „Madame Butterfly" z udziałem 
Sylvia Sydney. 

CZARODZIEJKA: Najweselsza polska ko 
media „Dwa dni w raja“. W roli głównej 
Grossówna, Bodo, Fertner, Sielański. 

LIDO: Tryskająca niebywałym humorem 
arcykomedia p. f „Allotria”. W rolach gł. 
Benata Miller, Jerzy Jugo i Adolf Wohl- 
briick. Bogaty nadprogram. 


MORSKIE OKO: Najweselsza operetką 
wiedeńska reżyserii Sternkerga w filmie 
„Cissy“, W.roli gł. Grace Moore i Franchot 
Tone. Nadprogram najnowsze tygodniki. 


Lekarz Ryżurny — tel 12-46. 
Miejskie Zakł Elektryczne — tel. 29-67. 
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciał- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, ul. 
Skwer Kościuszki 24. 
POGOTOWIA: 


Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08, 


Gabinet komendanta i kancelaria tele 
fon 20-22. 


Biuro Związku Lokałorów (ul. Śląska 11 
udziela porad w godz. 9—-11 it 15—18. 

Dyżury nocne od godz 20 do 8 rano peł 
nią dla okręgu obejmującego Chyloniję, 
Demptowo. Cisowo, Dębogórze. Rewa, Mo- 
Sty. Mechlinki, Dwór — dr. Dobrowolski: 
dla okręgu Kol Obłuże. Kol. Oksywie. Ste- 
wart Nowe Obłuże — dr N. N.: dla Oksy 
Stefanowa, Piwoszyna, Suchy i Kazimierza 
wia — dr Tomaszimas: dla Rumii, Zagó 
rza, Redy. Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa, 
dr Bogucki. 


HOTEL A. SŁUPSKI 


nowoczesny komfort, najbliżej dworca 
Restauracja A. Słupski, naprzeciw dworca 
wyśmienita kuchnia, dania barowe (18! 
W uqys Bs fi c miwa 
U Słuoskiego dobrze się mieszka, je i pije 


Przyjazd . statku „Kościuszko“. "Dnia 13 
grudnia, by. przed południem powrócił. z 
Ameryki południowej do Gdyni statek „Ko- 
ściuszko*, przywożąc oprócz pasażerów — 
około 1500 ton ładunku i pocztę. Statek 
powyższy pozostanie w Gdyni do dnia 19 
bm. i w tym dniu udaje się w podróż po- 
wrotną. 

Ulgi dla abonentów telefonu. Od dnia 
15 grudnia br. przyznano zarządzeniem dy- 
rekcji okręgu poczt i telegrałów w Byd- 
goszezy aż do odwołania dla nowych abo- 
nentów, mieszkających w obrębie centrali 


"automatycznej Gdynła 4 (Chylonia) daleko 


idące ulgi. Koszta założenia telefonu wy- 
nosić będą w większej części wypadków 
10 zł za aparat Ścienny, a 15 zł za aparat 
ibiurkowy. 
dzielą: urząd 


Szczegółowych informacyj u- 


4, telefon: nr. 9603. 

Wieczory czwartkowe. Jutro na XXX 
wieczorze, a drugim z cyklu literatury an- 
gielskiej, specjalnie zaproszony przez kie- 
rownietwo p. Witold Chwalewik, były lek- 
tor „Kings College" wygłosi odczyt p. t. 
„Najńowsze powieściopisarstwo angielskie". 
Po odczycie dyskusja. Początek o godz. 20. 

Kiermasz gdyńskich plastyków. Kie- 
rownictwo „Wieczorów Czwartkowych* u- 
rządza z okazji świąt kiermasz artystyczny 
gdyńskich plastyków jutro, dnia 17 bm. w 
salach Polskiej Riviery. 


x heaju. 


Milionowe oszustwa przy dostawie pro- 
gów kolejowych. Dyrektorowie i urzędnicy 
towarzystwa polsko belgijskiego impregna- 
cji podkładów kolejowych oraz 13 wyższych 
urzędników kolejowych, którzy brali od 
dostawców łapówki — odpowiadać ` będą 
przęd sądem w Warsząwie w marcu 1937 
r. za narażenie skarbu państwą na miliono- 
wę straty. Na pierwszym miejscu figuruje 
Marian Pieszczyński, b. referent minister- 
stwa komunikacji, który za odpowiedniem 
wynagrodzeniem tolerował złe  nasycanie 
podkładów, które szybko gniły i spowado- 
wać mogły katastrofy kolejowe. Nadużycia 
popełniano pizez szereg lat. W aferę są o- 
czywiśoie wmieśszani różni żydżi, jako po- 
średnicy. 

Robotnicy chrześcijańscy w Warszawie 
podjęti walkę z komunizmem. W stolicy 
odbył się wiec antykomunistyczny w sali 
Stow. Robotników Chrześcijańskich, zorga- 
nizowany przez chrześcijańskie związki za- 
wodowe. Na wiecu było z sórą 1000 osób. 
Przewodniczył proś. St Bryla. 


TE ETOR EnG - telegraficzny 
Gdynia, pokój 24-25, telefon nr. 16-70 lub 
urząd: pocztawo- telekomunikacyjny Gdynia 


Swięty Mikołaj w szkole 


powszechnej nr. 1 w Gdyni. 


W dniu 6 bm. odbyła się uroczystość 
św. Mikołaja dla dziatwy szkolnej szkoły 
powszechnej nr. 1 w Gdyni. Prawie wszy- 
stkie dzieci wraz z rodzicami wzięły udział 
w uroczystości. 

Imprezę tą urządził i przeprowadził p. 
kapitan Winiarski przy wybitnym współ- 
udziale pań, szczególnie Wierzbickiej, pre- 
zeski koła matek, oddanej calą duszą szkol- 
nej dziatwie, Gebelowej oraz Piotrowskiej 
i innych, których z braku miejsca nie wy- 
mieniamy. 

Podniosła uroczystość pozostawiła bar- 
dzo miłe wrażenie. Wspaniałe wprost upo- 
minki wzbudzały w dziatwie zachwyt i 
podnosiły nastrój. 

Tysiąc dzieci, zapełniając przestronną u- 


bikację szkolną, rożweselone przysłuchiwa- 


ło się doskonałym deklamacjom, 


którę 
zorganizowała p. Kulandowa, 


stwarzając 


symboliczne postacie, jak babę Jagę, Kapu- 
stę i t. p., za co specjalne naieży się podzię- 


kowanie, gdyż ta część uroczystości była 


bardzo atrakcyjna i spowodowała gorące 


zainteresowanie. 
Udział w uroczystości wzięło również in 
gremio nauczycielstwo, co stwierdza wspól- 


notę celów i pracy tegoż z rodzicami w wy- 


chowaniu dziatek, co należy uważać za 
ważny i pomyślny sukces, dający gwaran- 
cję pomyślnego i skutecznego rozwoju dla 
dobra młodego pokolenia, a tym samym 
ojczyzny. 


PON TOWAROWY 
Bracia NYMATSCY 


Gdynia, Świętojańska 36 


Sprzedaż zastosowaliśmy do warunków gospodarczych 


Ceny kalkulowane sumiennie obliczone 
nawieikilobrót są naprawdę niskie 


szy, 


„DZIENNIK BYDGOSKI". czwartek, dnia 17 grudnia 1936 r. 


Propagandę Arc w „Płomyku” 


Cała uroczystość pozostąwiła po sobie 
nad wyraz dodatnie wrażnie; dała dowód, 
że dobra wola, oddanie się wychowaniu 
młodzieży, tej chluby naródu, nietylko bu- 
dzi ich wdzięczność, ale nie mniej zrozu- 
mienie rodziców, co razem stwarza harmo- 
nijne współdziałanie, będące najwyższym 
zadowoleniem ze spełnionego społecznego 
obowiązku. 

Zatem kołu rodzicielskiemu, w szczegól- 
ności zaś kołu matek, nalęży się szczegól. 
ne uznanie za inicjatywę oraz za dobór wy- 
konawców, którzy stanęli na wysokości za- 
dania. Impreza także i pod względem fi- 


nansowym dopisała w całej pełni; przynio- 
sła bowiem 400 zł czystego dochodu. Kwota 
ta zużyta będzie na dożywianie hiednych 
Obecny. 


dzieci. 


12759 


Z GDANSKA. 


w ubiegłą niedzielę propagandowy marsz 


gdańskich oddziałów szturmowych S. S.[ 


zakończony  defiladą przed rejonowym 
przywódcą narodowosocjalistycznym, „Bri- 


gadefiihrerem* Maackiems Odbyła się rów- dem zorganizowanych tworów sanacyjnych 


(wedlug relacji jednego z pism poznań- 


nież lekcja przeszkolenia ideowego, w któ- 
rej wzięły udział rozmaite organizacje hit- 
lerowskie, w tej liczbie i młodzieżowe. Im- 
prezę tę poza dygnitarzami narodowo- 
socjalistycznymi zaszczycił m. in. prezydent 
senatu Greiser. (x) 


komitet urządza uroczystość pożegnalną 
dla min. Papóe i jego małżonki w niedzielę 
20 bm. w „Danziger Hof". e 


stwierdza sąd warszawski w motywach sądowych. 


Warszawski sąd okręgowy ogłosił 
motywy w procesie o bolszewicki numer 
„Płomyka*, pisma dla dzieci, wydawa- 
nego przez Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego. Zdaniem sądu, nr 25 pisma jest 
propagandowy, gdyż wszystko, co doty- 
czy ZSRR, przedstawiono w niezmiernie 
korzystnym świetle, pomijając ujemne 
momenty. A więc, młodociany czytel- 
nik dowiaduje się o „niesłychanym roz- 
machu przemysłu sowieckiego, niezwy- 
kłej pracowitości sowieckich robotni- 
ków, otoczonych powszechną czcią, bo- 
haterów*, a przemilcza się dolę „liszeń- 
ców“, band zdziczałych dzieci, koszmar 
GPU. Nawet szarady podano z nazwi- 
skiem „sławnego komunisty i wodza re- 
wolucji“. 

Reklamowany przez „Płomyk“ teatr 


dla dzieci w ZSRR, zdaniem ks. prał. 
Kwiatkowskiego, stanowi inscenizowane 


Prok. Szypuła przytoczył uchwałę 


kongresu Kominternu z zaleceniami iniku którego i „Młody Polak“ wolno (1 


propagandy komunizmu przez jawne za-fczytać dzieciom. 
chwalanie ustroju sowieckiego, lecz wj 


sposób pośredni, chytry i perfidny, za; 


pomocą taktyki „konia trojańskiego", 


dliwianie ofiar reżimu, bynajmniej nie 
dotyczą przedmiotu nauk, jak o tym 


cielstwa, To samo dotyczy „kołchozów*, 


powstałych z ziem odebranych rolni-§ 
kom. W temacie „Polacy w Rosji“ pomi į 
nięto dolę Polaków, mieszkających o-f żadne 
isie do winy“ 


bęcnie na terenie ZSRR. 


Czy Polskie Radio ci 


chee prowokować 


radiosłuchaczy-katolików ?!! 
Żydzi i bezbożnicy przed mikrofonami Polskiego Radia! 


Był taki czas, kiedy Polskie Radio, nie- 
pomne ną to, że Polska to kraj na wskroś 
katolicki, że z imieniem Polaka łączy się 
jego głęboki katolicyzm, do mikrofonów 
swoich dopuszczało żydowskich rabinów, 
chóry żydowskie, płyty ed Fajgenbauma! 
Polski eter zapaskudzał żydowski majufes! 
Byle się przypodobać żydom! 

To. że okrażało to uczucia przygniatają- 
cej większości społeczeństwa Polskiego, ten 
wzgjąd dla panów z radia z p. Chamcem 
na Czele nie istniał, 

Zmieniły się w międzyczasie rządy. w 
„Polskim Radio“. zniknął p. Chamiec, nie 
zniknęli jednak żydził Są nadal! A jakże! 
„Polskie Radio* bez żydów? Nie do pomy- 
ślenia! Mało tego! Do zgranego zespołu pp. 
Ursteinów, Szpilmanów, Bestermanów dołą- 
czyli się i bezhożnicy z pod znaku „Płomy- 
ka, organu Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego, (Tenże Z. N. P. który zarazem za 
uciułane pieniądze naszych nauczycieli, w 
przeważnej swej części katolików, nabył i 
prowadzi „Dziennik Poranny“. gdzie upra- 
wia najzagorzalszą walkę z duchowień- 
stwem katolickim), 4 


s 


Otóż do zespołu żydów dołączyli się i 


bezbożnicy, wołnomyśliciele. Mowa tu o p.| La 
jstracji premiera. gdyż nie trafiłby do sie 


Ładoszu, znanym „conférencier“  (zaBo- 


wiadącz). Pan ten dał się poznać ostatnio f 
żydowskiego ý 


na „wieczorze literackim“ 
„koła polonistów“, o czym pisaliśmy we 
wczorajszym numerze. 
jący przed żydami bluźniercze wiersze 0 
Cielstwem, ten sam p. Ładosz jest współ- 
Pracownikiem  pisemka dla mgodzisży 
„Płomyka” i ten sam p. Łądosz „raczy 
bolskieh radiesłuchaczy swoimi i nieswoi- 
mi „kawałkami 


Otóż zapytujemy, czy 


czy — katolików? Prowokacja taką bo- 
wiem możę i musi się tylko smutnie skoń- 


Polskiego Radiall 


„Domagamy się usunięcia 
bożników z rozgłośni polskich!! 
się tego polskie społeczeństwo, 
tylko cierpliwa, 


Domaga 


Ą Gdańsku, 


dw ogóle oświetlenia, 


M kiej po Śliskiei, 


I co najbardziej i 
charakterystyczne, że p. Ładosz, wygłasza- | 


do Czasuj 


Sisty x prowincji. 


To i owo 2 Brodnicy n. Drwęt. 


Brodnica, w grudniu (jr). Często spoty« 
kamy w praste sprawozdania, z których 
dowiadujemy się o dość dużej ruchliwóści 
Polskiego Związku Zachódniego na terenie 
niektórych powiatów Pomorza czy w ogóle 
ziem zachodnich. Tego o miejscowym wodu 
dziale P.Z.Z. mówić nie można, chociąż 0- 
statnio oddział ten zwołał swe zebranie 
przy nikłym, niestety, udziale członków iż 
sympatyków. A miałby związek ten wdzię» 
czne pole do działania na tutejszym teres 
nie. Smutny tò był widok dla każdego u- 
świadomionego Polaka, gdy na: manifesta« 
cji, urządzonej przez L. M. K. w Brodnicy, 
miast tysiącznych tłumów widzieliśmy 
garstkę organizacyj i publiczności, której 
z tego powodu trudno było zdobyć się na 
szczery entuzjazm na cześć polskiego mo- 
rza. Niemey miejscowi mogą się jedynie 
cieszyć z tej niezbyt udanej manifestacji, 
stanowiącej protest przeciwko bucie hitle- 
rowskiej i gnębieniu rodaków naszych w 
Mimo „wytężonej* akcji „zwią 
zku zachodniego", niektóre obiekty tak jak 
dotychczas i nadal przechodzą w ręce nie- 
mieckię. Dlatego z tego miejsca rzucamy 


Marsz oddziałów szturmowych. Prakty- z Pytanie: SE er żę orile i ai Oj 
ok: aA A ʻAna to zareagowa usimy jednakże przy 
kowanym co miesiąc zwyczajem, odbył się Azn.g lojalnie, iż ofiarność Niemców na ce- 


le akcji zimowej jest duża. Wiadomość tę 
czerpiemy z wiarogodnych Źródeł polskich. 


Jak wiadomo, na terenie wsi działa sie- 


skich), które postanowiły w swe szeregi 
wciągnąć jak najwięcej chłopów. I do nas 


iprzychodzą wysłannicy panów Miłguj-Ma- 


linowskich i innych, którzy uważają, że 


Jrolnik ziem zachodnich da się przez nich 
Żegnamy bez żalu. Zawiązany niedawroj 


otumanić, by podtrzymać zmurszały gmach 


A idevlogii sanacyjnej. Otrzymali oni już na- 


leżytą odprawe i zapewne tak rychło do 
nas nie zawitają. 


Jeżeli chodzi o miasto samo, to stara 


B. isio w nim odrestaurować gwe i tak nikłe 
iwpływy P. P. S. Wśród niektórych robot- 


ników uwija się radny Schwacher, który 
został wybrany do rady miejskiej z listy 


HEN P. R. a następnie zdezertował do sana- 
4 ciji, obecnie zaś tak się zradykalizował, że 
g władza musiały się nim zaopiekować za 
iS wygłoszenie podburzającego przemówienia 
Ado robotników. Ogół robotników nię da- 
jie mu jednak posłuchu i nie chce znać ży- 
j 4 do-komuny. 


Po likwidacji BBWR i „Strzelec“, zwła« 


Y Rszcza na terenie powiatu, znajduje się w 
| agonii, 
j członkowie 


Gdzieniegdzie tylko  popłakują 
zarządów tej „sympatycznej 
dla społeczeństwa pomorskiego organizacji. 
„Płomykowcy” 


Panowie na tutejszym 


f terenie wykazywali dużo tupetu, przy czym 


nie liczono się absolutnie z opinią miej- 
scowego społeczeństwa. Zareagowało na to 


jzremialnie całe zdrowe moralnie brodnic- . 
wiece dla dzieci, celem „klasowego u-i 


świadamiania* najmłodszych obywateli. | A Sch 


kie spłeczeństwo na ostatniej konferencji 
rodzicielskiej w jednej ze szkół powszech- 
Zwolennicy z pod znaku Z. N. P. nie 
mieli wyboru: wybrali kompromis, w Wy- 


Los „Płomyka* jest już 
przesądzony, 


: „Więcej światła” wołał na łożu śmierci 


fieden z wielkich wieszczów (Goethe), i my 


Uzasadnianie zbrojeń ZSRR, usprawie-|JPrzylączamy się do tego wołania, 


1 Dużo 
wrzawy narobił motor (jeszcze to czyni), 


4 Ad nabyto za bajońską sumę, a który le~ 
j ża 
mówili niektórzy świadkowie z nauczy-j (szkoda, że jej w czasie odpowiednim nie. 


i zatopiono). 


„gdzieś w jakięjś* łodzi podwodnej 
Niestety nie można się od ni- 
kogo (bo muszą milczeć) dowiedzieć (my 
to wiemy), dlaczego wszyscy członkowie 
nie podpisali protokołu przejęcia motoru, 
„sprostowanie“ i „nie poczuwanie 
nie zmienia prawdziwegó sta- 


nu Sprawy. 


Miasto „podobno“ na tej transakcji za- 
robiło, sceptycy twierdzą, że „jak Zabłocki 
na myvdłe*,. Niektóre wiec ulice nje maja 
300 metrów „kocich 
łbów" (ulica obok zamku) przebyć w egip- 
skich ciemnościach obok fosy pokrzyżac= 
w zimowej porze, lodowej 
kamieni jęst 1granicm zę 

Nie mówmy już o peryferiach 
Nie obawiamy się wieczornej lu- 


Powierzchni 
śmiercią. 
miasta, 


dziby zarządu miasta, Głosem wołającego 
na puszczy jest głos społeczeństwa miasta 
Brodnicy. domagającego się zwiększenia 
światła na ulicach. 


„Wszechwładąy* areopagu brodnickiégo, 


apieżu, Pozisując swoim wolnomyśli. j orzewodnicząc zebraniu, suchotniczy żywot 
papieżu, Ropisujący się myś wiodącej organizacji „Patronat“, gdy zgło- 


jszony mu został przybyły przedstawiciel 


prasy, zdolny nawet bvł oświadczyć, iż „nie 
życzy sobie sprawozdania* w prasie z tego 


śzcbrania (siet), Wywołało to szczery śmiech 


Raukić Radia i nazajutrz na ustach wszystkich braci spra- 
„Polskie 5 


nadal zamierza prowokować radiosłucha- | 


wczdawców. Ci ząwsze maią humor. cho» 
ciąż im sie kołki (nawet kłodv) pod nogi 
rzuca. choćby wydanvm zarządzeniem (w 


s Bydgoszczy ono nię obowiazuje). ża za wia- 
czyć dla owych panów z za mikrofonów H4domości z urzędu stanu cywilnego trzeba 
Bmiacić (1). Czv za to. że ludzie się rodzą, 
żydów i bez- zawierają małżeństwa i umierają? 
my się! 


Śmiej- 
Śmiech to zdrowie. A więc chwi- 


lowo bądźcie zdrowi! 


„ .  ezwartek, 
„ dnia 17 grudnia 1936 r. 


z cykiu: Nasze reportaże. 


Nie krzywdźmy ich — 


ho fo nie ich wina. 


otihłani pajokropniejczeg0 z nieszezośí. 


ieczoięwo psychiatryczne czasów powojennych. 


*VII, 


Poznań, w grudniu 1936. 


W. dalszej swej wędrówce zwiedzamy 
obszerne, bogato wyposażone laboratorium, 
gdzie dokonuje się wszelkich badań sero- 
łogicznych, bakteriologicznych i chemicz- 
nych. Stoły zajęte probówkami, mikrosko- 
pami i barwnymi odczynnikami, Na pół- 
kach szereg szklanych słoi napełnionych 
formaliną, w której pływają mózgi. Ta- 
jemnicze te mózgi Kryją w sobie jakąś nie- 
uchwytną przyczynę tego zła, tych rozlicz- 
nych nieszczęść, które nas przez cały czas 
tutaj otaczały. 


Obok mamy aptekę, z PEN arsenałem 
lekarstw, pokrywających potrzeby zakładu. 
Zwiedzamy i zasobną bibliotekę, której nie 
jedno miasteczko ze świata ludzi umysło- 
wo zdrowych mogłoby im zazdrościć; jest 
i duża sala, w której energicznie przygo- 
towują się dekoracje do teatru amatorskie- 
go. i znów wychodzimy na żwir alei, Przed 
nami stary, piękny park, przepyszny wiąz 
zwiesza swe konary, aż nad dach pawilonu. 

W. milczeniu mijamy ożywione pawilo- 
ny. Chorzy. z za drucianego płotu widząc 
doktora, witają go. 


— Wśród tych nieszczęśliwców — prze- 
rywam milczenie — czy spotyka się też i 
narkomanów? 

Lekarz wskazuje na mężczyznę w sile 
wieku, wolno przechadzającego się obok 
płotu. Blada jego twarz, zmęczone, przyga-- 


Budynki gospodarcze i warsztatowe, 


słe oczy, Powolne, jakby ciągle hamowane 
ruchy — oto typowy obraz narkomana. 

Idziemy dalej. Człowiek ten — Pojaśnia 
mnie doktór — cierpiał na tzw. „nerwicę 
lekową* i wówczas doradzono mu wódki. 
Bez wódki leżał on w lęku, oblewał się 
zimnym potem, wyskakiwał naoślep z sa- 
mochodu, pod wpływem niewytłumacza|- 
nego strachu tracił przytomność, po kilku 
łykach 'trunku nabierał odwagi. Doszedł 
do tego, że nie mógł się obejść bez alko- 
holu, już brak butelki przy sobie wprowa- 
dzał go w stan okropnego zdenerwowania. 
Tak zaczął się staczać coraz niżej — aż 
znalazł się w zakładzie. Psychoza lękowa 
zabiła w nim instynkt j możność kierowa- 
nia się własną wolą. 

Każdy bowiem normalny człowiek. po- 
siada instynkt samozachowawczy, jakiś ta- 
jemniczy dzwonek, który go w Porę ostrze- 
ga. By dzwonek ten podświadomości u- 

milkł na zawsze, trzeba naprawdę silnego 
kontrdziałania, Takim  kontrdziałaniem 
jest alkohol. 

Jak leczy się w zakładzie takie przy- 
padki? — Z alkoholikami postępuje się 
bezwzględnie, Zaraz po przyjściu do za- 
kładu nie daje mu się wódki aż do zupeł- 
nego wyrwania się z jarzma nałogu, a po 
wyleczeniu były alkoholik musi pozosta- 
wać do końca życia abstynentem. Kropla 
wódki może byłego narkomana doprowa- 
dzić do dawnego Stanu, w którym zapomi- 
na o zalecanym „złotym środku* į staje się 
niepoczytalny. Do tej abstynencji trzeba 
jednakże ludzi przygotować — przede wszy- 
sikim trzeba wyleczyć podkład (stan lęko- 
wy), który doprowadził narkomana do zgu- 
bv. 

Inaczej przedstawia się sprawa z mor- 
finistami — kontynuuje mój informator. — 
Śmiercionośna szpryca wprowadzą do ich 
żył niszczycielską substancję, by znów za 
chwiię podwoić dawkę, potroić, aż orga- 
nizm stanie się nieczuły na bodźce, jeno 
na truciznę narkotyku. I ci nieszczęśliwi 
są dziś też mieszkańcami zakładów. Wzglę- 
dem nich stosuje się inną metodę leczni- 
czą niż wobec alkoholików. Należy tu być 
bardzo ostrożnym — nagłe pozbawienie pa- 
cjenta narkotyku może nawet spowodować 
śmierć. Stosuje się więc stopniowe zmniej- 
szanie dawek, 


Wsłuchany w wywody lekarza, kroczy- 
łem przy jego boku po dużym starym par- 
ku. Trawniki z pomysłowo zasadzonymi 
kwiatami, rozłożyste palmy nadają otocze- 
niu cechę pogodną, Zakład cały sprawia 
wrażenie czegoś zupełnie odosobnionego, a 
zarazem czegoś wzorowego i niespotyka- 
nego. 


LECZNICTWO PSYCHIATRYCZNE. 


Współczesny szpital stanął twardo na 
Stanowisku zasady „nie krępowania* cho- 
rych, Lecznictwo współczesne stosuje na- 
wskroś nowoczesne metody. Poszły w za- 
pomnienie 

izolowania psychicznie Chorych, jak 
również Przestarzałe, fizycznie krę- 
pujące środki pielęgnacji (kaftany, 
rękawice), 


gdyż niepokój chorych zamiast maleć, 
wzrastał — wytwarzały sę nawet chronicz- 
ne stany lękowe. Dzisiaj miejsce tych 
środków mechanicznych, zastępuje 


świadomy swych zadań personel pie- 
lęgniarski, 


który zapewnia chorym psychicznie zdro- 
wą atmosferę, zbliżoną możliwie jak naj- 
bardziej do warunków życia normalnego. 
Stąd też mamy częste teatralne E na 
wienia amatorskie (aktorami są pacjenci), 
dalej wyświetlania cennych pod względem 
psychologicznym przezroczy i filmów; ma- 
my liczne zabawy (doroczne dożynki), dan- 
cingi, widowiska- sportowe, indywidualne 
i zespołowe popisy muzyczne. Organizuje 
się w końcu przechadzki po malowniczym 
parku i okolicy. urządza się pogadanki i 
czytanki, 

Podobnie jak choroba cielesna, już na- 
wet po ustąpieniu procesu chorobowego, 
Pozostawić może po sobie pewne zahamo- 
wanie lub zupełne zniesienie funkcji scho- 
rzałego przedtem organu, gdzie zastosować 
musimy ćwiczenia tego organu dla przy- 
wrócenia mu chociażby częściowej spraw- 
ności. To samo dzieje się też i w choro- 
bach psychicznych, a zwłaszcza w przy- 
Padkach przewlekłych. Nie mamy tu już 
dc czynienia. z samym procesem chorobo- 
wym, lecz z jego następstwami, wynika- 
jacymi z utraty pewnych czynności psy- 
chicznych. I tutaj najbardziej racjonalną 
metodą leczniczą powstałego kalectwa są 
dążenia lekarza do przywrócenia utraco- 
nych zdobyczy, osiągniętych na drodze spo- 
łecznego, obywatelskiego wychowania, 

Każdy zakład — to prawdziwa szkoła 
życia społecznego.  Pobudzanie tych in- 
stynktów społecznych osiąga się w zakła- 
dzie przez zbliżanie chorego do przyrody 
martwej (pól, lasów) oraz do przyrody ży- 
wej. To też praca ta jest jedną z najlep- 
szych metod leczniczych, Wszyscy prawie 
pacjenci zakładów pracują — mały tylko 
ich odsetek, obłożnie chorzy i zupełnie znie- 
dołężniali psychicznie i fizycznie nie są za- 
jęci. Spotkaliśmy chorych przy pracy w 
warsztatach, w parku, w. ogrodnictwie, 
spotkać ich możemy i w biurze, przy pracy 
na roli, przy żniwach na folwarku (w Dzie- 
kance pod Gnieznem na folwarku pracują, 
za wyjątkiem tylko kilku najętych fornali 
i robotników, sami pacjenci, których za- 


Oddychaj nosem, a nie ustami, wciąga- 
ne powietrze odbywa wtedy znacznie dłuż- 
szą drogę wzdłuż małżowin nosa i ma czas 
na ogrzanie się. Błona śluzowa nasyca go 
wilgocią. Liczne drobne włoski zatrzymują 
cząsteczki kurzu. Latem zbyt suche powie- 
trze, zimą zbyt zimne, drobne stałe czą- 
steczki kurzu (pył węglowy, sadze, wznieca- 
ny w czasie jazdy pył) dostając się wprost 
do jamy gardzielowej — działają drażniąco 
i szkodliwie na wrażliwą błonę śluzową, 
wywołują jej przekrwienie, powodują obfi- 
tą wydzielinę. Mamy do czynienia z nieży- 
tem (katarem) gardzieli, Gdy trwa dłużej 
lub często się powtarza — może w skutku 
wywołać nieżyt oskrzeli. Taka też błona 
śluzowa jest znacznie podatniejsza na 
działanie zarazków chorobotwórczych, a 
bakteria gruźlicy jest wszędobylska, 


Odpowiedzi redakcji 


P. A, Dobosz (Bydgoszcz). Temat, który 
pan porusza, a mianowicie o powstawaniu 
i skutecznym leczeniu ekremy., jest tak ob- 


i 


kład opłaca ryczałtem w wysokości 200 zł 
rocznie); spotkać ich w końcu można przy 
pracach malarskich, a nawet rzeźbiarskich. 


OPIEKA RODZINNA, 


Nowoczesny zakład psychiatryczny, prócz 
swych stałych mieszkańców, mą także cały 
szereg chorych w tzw, oMiece rodzinnej. Są 
tu jednostki, nie zagrażające otoczeniu, któ- 
re mogą przebywać poza zakładem, jednak- 
że nie są zdolne do samoistnego życia w 
społeczności, Każde prawie miasteczko ma 
swego „nieszkodliwego wariata“, który 
często nawet wypełnia drobne polecenia, 
nie przeszkadzając nikomu i nie robiąc 
nikomu krzywdy, nawet dzieciom, mimo, że 
te często im dokuczają. Takie przebywa- 
nie ludzi na wolności, które wynikło z bra- 
ku miejsc w zakładach, jest jakby pierwo- 
wzorem opieki rodzinnej, 


W zakładach takim stadium przedwstęp- 
nym do opieki rodzinnej są tzw, Pawilony 
otwarte, gdzie dozór nad chorymi jest ma- 
ło ścisły. 

Opieka domowa wywiera korzystny 
wpływ na stan psychiczny chorego. Daje 
mu bowiem warunki domowe, w jakich się 
urodził i wychował, daje mu środowisko, 
w którym czuje się dobrze, swobodny i woi- 
ny — nie widzi za sobą zamkniętych drzwi 
zakładu, a co najważniejsze, daje mu stałą 
oFiekę lekarską, Przynajmniej raz w ty- 
godniu lekarz zakładowy wizytuje wszyst- 
kich pacjentów będących w opiece rodzin- 
nej, — bada ich warunki mieszkaniowe, 
oraz czystość odzieży. Opiekunowi nie wol- 
no zmuszać pacjenta do żadnej ciężkiej 
pracy, natomiast zaleca się, aby dostarczył 
mu zajęcia, które pacjent dobrowolnie sam 
będzie wykonywał. Opiekun otrzymuje z 
zakładu odpowiednią zapłatę, 

Widzimy więc — współczesna psychia- 
trią wychodzi z murów zamkniętego zakła- 
du, by nieść światło swej wiedzy i doświad- 
czenia szeroko po Świecie — wszędzie tam, 
gdzie się słyszy zgrzyt trybów maszyny 
społecznej. 


Warsztat tkacki, 


Jak często niestety į dzisiaj jeszcze psy- 
chicznie chory jest powodem kpin i do- 
kuczliwych żartów, — Czy koniecznie trze- 
ba być bohaterem bez nogi z miedalem, by 
wzbudzić podniosły nastrój w sercach spo- 
łeczeństwa? Czy tylko niewidzialne gołym 
okiem bakterie zmuszają do pełnego god- 
ności zachowania się człowieka zdrowego 
względem chorego? Czyż nie wszystko jed- 
no. na co się choruje, aby być godnym 
współczucia i opieki? 


Pamiętajmy — choroba umysłowa jest 
czemś o wiele Potworniejszym, jak tyfus 
czy cholera, Przychodzi jak i tamta nie- 
spodzianie, czając się miesiącami i powo- 
dując kompletny zanik standartowych po- 
jęć ludzkich — jakiś fantastyczny proces 
w zwojach mózgowych, czyni ze zdrowego 
organizmu — ustrój, dla którego nie ma 
ratunku nie uleczą go szczepionki i 
przykłady. 


(Koniec). 
P. BŁ 


szernym, że nie może być ormnówionym w 
dziale odpowiedzi redakcji. Prawdopodob- 
nie poświęcimy tematowi temu specjalny 
artykuł. 


P. J. S: (Bydgoszcz). Ani badanie bakte- 
riologiczne ani rentgenologiczne nie wy- 
kryło przyczyn dolegliwości pańskich. Na 
podstawie bardzo ogólnikowego opisu na- 
leży przypuścić, że cierpi Sz, Pan na tzw. 
Colitis chronica, Niestety nie możemy u- 
dzielać porad na podstawie Korespondencji 
i jedyna rada, jaką możemy udzielić jest: 
zwrócić się do wytrawnego internisty tj. 
lekarza chorób wewnętrznych, Który po 
dłuższej obserwacji określi przyczyny dole- 
gliwości i w wyniku prawdopodobnie usu- 
nie stan chorobowy. 

Dr S. S. 


Za dzial ten odpowiada dr Stefan 
Świątecki w Bydgoszczy. 


Rok XXX. 
Piąła strona. 


Cmentarzysko okretów 


Na upiornej wyspie, 


Na oceanie Atlantyckim, w odległości 
200 mil od Nowej Szkocji leży wyspa, 0- 
znaczona na mapach morskich nazwą Sa- 
ble Island, A 

Nazwa ta nie mówi nic laikowi, „szczu- 
rowi lądowemu”, ale wytrawnego żeglarza 
przyprawią o dreszcz niepokoju. 

Sable Island jest portem, do którego 
przybijają, niesione jakąś niezbadaną bli- 
żej siłą, najprawdopodobniej przez prądy 
podwodne, okręty- widma, statki bez załogi, 
błąkające się po morzach i oceanach świa- 
ta. 

Dookoła tej wyspy butwieją, rdzewieją, 
gniją niezliczone okręty najróżnorodnie]- 
szych typów: jachty pasażerskie, barki rv- 
backie, statki wielorybnicze, transportow- 
ce. Każdy: z tych statków, cudem jakimś 
trzyma się na powierzchni, zczerniały ze 
starości, ze Śladami uszkodzeń, - pokryty 
wodorostami. Czasami taki statek, nieza- 
blokowany jeszcze na dobre przez inne 

odczepia się od wybrzeży wyspy i 


wraki, 
rozpoczyna długą włóczęgę bez celu. 

Sable Island jest wyspą niezamieszkałą. 
Skaliste, poszarpane jej brzegi są tak nie- 
dostępne, iż wylądowanie jest tam prawie 


niemożliwe. Wyspa. smagana wściekłymi 
uderzeniami fal, maleje z roku na rok, 
stale bowiem jakaś. część wybrzeża, jakiś 
większy odłam skalny, stacza się z łosko- 
tem w głębiny oceanu. Z czasem ta upior- 
na przystań rozbitych okrętów zniknie z 
powierzchni, ale kadłuby wraków dłu”o 
jeszcze będa wskazywać, gdzie znajduje się 
Sable Island, 

Na uwagę zasługuje, iż na wspomnia- 
nym cmentarzysku okrętów parowce są 
prawie że niereprezentowane, statki paro- 
we bowiem mają to do siebie, że albo idą 
od razu na dno, albo wytrzymują na po- 
wierzchni tak długo, aż uszkodzenie będzie 
naprawione, 

Inaczej przedstawia się kwestia z ża- 
glowcami: jedna  gwałtowniejsza burzą, 
zerwanie masztu, złamanie steru, przechy- 
lenie statku na bok wskutek częściowego 
zalania wodą, a już cała załoga zbiega co 
crędzej do łodzi ratunkowych w prze- 
świadczeniu, iż okręt lada minuta pójdzie 
na dno. A tymczasem żaglowiec, bez ma» 
sztu,, żagli i steru, błąka się jeszcze przez 
lata całe, strasząc okręty „żywe“, 

Pod koniec ubiegłego wieku z portu 
Southampton odpłynął żaglowiec „Mari- 
borough“. W czasie gwałtownej burzy, któ- 
ra zniszczyła maszt i stery, zalewając wnę- 
trze okrętu, cała załoga wyginęła. Statek 
zniknął. Wszyscy byli pewni, że zatonął — 
tym bardziej, iż nie oznajmiono nawet po- 
jawienia się wraka „Mariborough*. 

Tymczasem po upływie dwudziestu 
trzech lat „Mariborough*, a raczej jego 
wrak przybył do swego macierzystego por- 
tu w Southampton, Okazało się, iż statek 
długo na. powierzchni 
że wiózł pod pokładem ła- 


utrzymał się tak 
tylko dlatego, 
dunek drzewa. 

Podobnie przez całe lata tułał się po 
morzach wrak żaglowy „Fanny Wolston', 
który — jak wynikało z relacyj okrętów, 
ten statek spotykających, opłynął całą ku- 
lę ziemską. 

Ponieważ takie wraki stanowią duże 
niebezpieczeństwo dla żeglugi morskiej, u- 
rządza się na nie Prawdziwe polowania. 
Każdy kapitan okrętu, dysponujący dzia- 
łami z przyjemnością odżałowuje pewną 
liczbę nabojów armatnich — bombardując 
taki statek tak długo. aż rozpadnie się on 
i zniknie z powierzchni morza. 


Zydzi w Hiszoanii współdziałają 
z bolszewikami. 


Francuski dziennik „La Libre Parole" 
przyniósł urywek z przemówienia generała 
Powstańców Queipo de Llano, wygłoszone- 
go przez radio w Sewilli. Generał poruszył 
w nim sprawę żydów w Hiszpanii, 

Generał mówił: „Nasze wojska obsadzi- 
ły niedawno w Asturii kilka domów, które 
były własnością żydów. Znaleziono tam 
wielkie ilości dynamitu į znaczny zapas 
rewolucyjnej bibuły propagandowej w ję” 
zyku hebrajskim, Szkoda wielka, że w cią- 
gu ostatnich lat tak mało zajmowano się u 
nas kwestią żydowską. Prawda, że liczba 
żydów w Hiszpanii nie jest tak znaczna, 
jak gdzieindziej, jednak nie możemy nie 


zwrócić uwagi na to, że i naszym żydom. 


nie brak chęci do działania podstępnego i 
Pasożytniczego. Musimy nasze zaniedbania 
naprawić. Musimy porzucić obojętność par- 
tyjnych lewicowych rządów sprzyjających 
żydom i poważnie potraktować zasadnie- 
nie żydowskie. Dowiemy się o związkach 
naszych żydów z międzynarodówką żydow- 
ską, zatruwającą duszę i ciało każdego 
kulturalnego narodu“, 

* 


Madrycki tygodnik „Mundo Grafico“ pi- 
sze w numerze 1295 z 1936 r.: „Deputowany 
lewicy republikańskiej, Don Antonio Jaćn 
wygłosił dwie mowy przez radio minister- 
stwa wojny w Madrycie, W jednej zwrócił 
się do Hiszpanów amerykańskich, w dru- 
giej do zaprzyjaźnionych ludów Marokka 
hiszpańskiego oraz do żydowskich gmin w 
Ceucie, Tetuanie ; Tancerze, 


Nr. 293. s 


Str. 8. 


„DZIENNIK BYDGOSKI". czwartek, dnia 17 grudnia 1936 r. 


Psy, które nigdy nie szczekają. — Przygoda żeglarza na psiej wyspie. 


W wodnym bezkresie Oceanu Indyjskie- 
go, osmagana wichrami i prażoną słońcem 
tropikalnym, leży wysepka kształtu podko- 
wy Juan de Nova, oznaczona tylko na więk- 
szych mapach morskich. Rzadko zawija 
statek do jej brzegów, bowiem ostrów teń 
jest niezamieszkały przez ludzi i nie posia- 
da żadnych bogactw przyrody. dla których 
wartoby było tam lądować. Jedyną jej v- 
sobliwością są swoistej rasy psy, nigdzie 
poza tym w Świecie nie spotykane. 


Juan de Nova nazwać można wyspą 
psów, Od dawien dawna wywierała ona na 
Psy jakiś dziwny, przyciągający urok. 
Czworonogi psiego rodu wszelkich ras i ga- 
tunków z Europy, Chin, lub Indyj Wschod- 
nich, przybywające na okrętach do tej wy- 
spy, uciekały swoim panom i musiały być 
na miejscu pozostawione. Z biegiem lat 
rozmnożył się tam osobliwy gatunek psich 
bastardów, nie mających już wiele wspól. 
nego z stworzeniem, znanym u nas pod na- 
zwą: psa domowego, Uganiając się w sta- 
Cach, na wzór wilków, zwierzęta te przebie- 
gają wyspę wszerz i wzdłuż, rozszarpując 
napotykane ptactwo i wyłupując żółwie z 
ich skorupy. ji 


Wśród raf koralowych wyspy Juan de 

ova pojawił się któregoś dnia szkuner 
„Tottenham, Właściciel jego, sędziwy ka- 
pitan Colin, wypłynął był na morze z portu 
Tulear na Madagaskarze; towarzyszył mu 
wierny jego pies Cezar. Kapitan wziął kurs 
na „Wyspę Psów“ — a nuż znajdzie się tam 
cenny towar z jakiego rozbitego „handlow- 
ca“ przez morze na brzeg wyspy wyrzuco- 
ny? Noc zapadła, gdy wylądował W po- 
bliżu wybrzeża rozbił namiot i zabrał się 
do przygotowania strawy. Dla Cezarą za- 
strzelił dużego nocnego ptaka, Potem udał 
się na spoczynek. 


Zaledwie zasnął, gdy zbudziło go zażar- 
te ujadanie Cezara. Rozejrzał się dokoła, 
lecz nic podejrzanego nie zauważył, W tym 
pies, niby ulegając jakiejś niewidzialnej 
sile, łotem strzały pomknął w mroki noc- 
ne i zniknął wśród skał. Nie pomogły gwi- 
zdy i wołania — pies przepadł. Collin sły- 
szał wprawdzie o osobliwej psiej rasie za- 
mieszkującej tę wyspę, lecz nie wiedział o 
fakcie, że psy te nigdy nie szczekają, nato- 
miast nawołują się wzajemnie za pomocą 
jakiegoś niesamowitego, wibrującego wvcia 
— odgłosu nie spotykanego u żadnego in- 
nego zwierzęcia. 


Kapitan był trochę zaniepokojony o swe- 
go czworonożnego towarzysza, lecz w koń- 
cu folgując ogarniającemu go znużeniu, o- 
winął się w koc i niebawem twardo zasnął. 
Śniło mu się, że głowa Cezara, z groźnie 
rozszerzonymi nozdrzami i fosforycznymi 
ślepiami pochyla się nad nim... Albo — 
czyżby to była rzeczywistość?,,, 


Niebawem Collin w brzasku porańka 
stwierdził niesamowity i zgoła nieoczeki- 
wany fakt, Oto oparty przednimi łapami 
na jego piersi, świecąc wilczymi ślepiami, 
Cezar, wierny jego towarzysz, zbliżał lśnią- 
ce kły do gardła swego pana.. Kapitan 
porwał się z miejsca i dobywszy rewolweru, 
strzelił — lecz chybił, Pies, posłuszny ja- 


kiemuś tajemniczemu nakazowi, warcząc i 


W Anglii coraz większą uwagę zwraca się 
na przygotowanie młodzieży żeńskiej do 
przyszłych obowiązków. We większej części 
szkół londyńskich wprowadzono do planu 
godzin także naukę gospodarstwa domowe- 
go. Na zdjęciu widzimy najmłodsze uczen- 
nice londyńskiej szkoły śŚredniei podczas 
zajęć gospodarskich. 


szczerząc zęby, zaatakował znów swego 
żywiciela, usiłując skoczyć mu do gardła. 
Wtenczas Collin, kopnąwszy go ciężkim bu- 
tem marynarskim, unieszkodliwił rozjuszo- 
ne zwierzę na jakiś czas, po czym szybko 
wskoczył do łodzi, gdyż w tejże chwili do- 
strzegł wyłaniające się w porannych opa- 
rach olbrzymie stądo potwornych psów, 
biegnących z piskliwym wyciem ku namio- 
towi. Zwierzęta, dopadłszy Cezara, rozszar- 
pały go na strzępy. 


— Była to jedna z najosobliwszych nrzy- 
gód mego życia marynarskiego — zakoń- 
czył opowiadanie kapitan Collin, przesuwa- 
jąc żutą w ustach „prymkę”* z jednej stro- 
ny szczęki na drugą — a tłumaczę sobie 
zdarzenie to w ten sposób, że wolne, czy wy- 
zwolone z pod władzy człowieka psy wy- 
spiarskie poleciły Cezarowi uśmiercić mnie 
— jego pana i władcę — dla odzyskania 
wolności. A gdy Cezar nakazu tego wyko- 
nać nie zdołał — został ukarany śmiercią!... 


URE EO REROOZZ TRZ ZORG B OE TREO a ZOO TOWE E O E S 
ZENERA TATE RO POT RAE "REINA PRECZ AKA 


Wielkie zebranie Falangi hiszpańskiej. 


Z okazji trzylecia istnienia Falangi hiszpańskiej Wi organizacji powstańczej — odbyło 
się w Pampelunie wielkie zebranie, na którym uczczono pamięć rozstrzelanego przez 


„Czerwonych“ 


Primo de Rivery. 


Sprawa p. Simpson - oznaką rozkładù 


Czasy Zygmunta Augusta a czasy Edwarda VIII. 


W „Prosto z mostu“ znajdujemy bardzo 
interesujące uwagi na temat rozwiązanego 
już obecnie konfliktu konstytucyjnego w 
Anglii: 

„Zawstydzająca dla Anglii, zawstydzają- 
ca dla każdego Anglika, jest ta historia z 
królem Edwardem VIII i panią Simpson. 
Zawstydzająca nie tylko ze względu na sa- 
mą sprawę, ale i ze względu na publiczne 
formy, jakie przybrała. Życie prywatne 
pierwszego gentlemana Anglii jest przed- 
miotem sensacji dziennikarskiej dla całego 
świata! To bodaj najdotkliwszy cios w an- 
gielskie pcjęcie życia rodzinnego. 

Sama sprawa ma rozliczne aspekty oby- 
czajowe i polityczne. Najważniejsze jednak 
z niej wnioski dotyczą kryzysu psychiczne- 
go w powojennym pokoleniu angielskim; że 
król Edward tak mógł postawić sprawę. 
jak ją postawił — to nie jest tylko sprawa 
jednostki; król angielski wydaje się tu być 
nieodrodnym przedstawicielem tego rozkle- 
kotanego przez wielką wojnę pokolenia, 
które w „Ostrżu na ostrze“ opisuje Huxley. 
Możliwość przedłożenia spraw osobistego 
zadowolenia ponad obowiązki wobec naro- 
du — nie mieściła się w psychice tych An- 
glików, którzy w ciągu ostatnich wieków 
stworzyli największe imperium świata. Dla- 
tego właśnie to imperium potrafili stwo- 


Z PROWINCJA. 


rzyć. Załamanie się tego typu psychiki mu. 
si z sobą nieuchronnie przynieść załamanie 
się imperium“, 

Autor powyższych uwag porównywa sy* 
tuację w dzisiejszej Anglii z sytuacją w 
Polsce u schyłku Jagiellonów i pisze: 

„Edward VIII w swojej walce o panią 
Simpson, to jakby mleczny brat Zygmunta 
Amgtsta, walczącego o Barbarę Radziwił- 
łównę. Podobne również wówczas, jak i 
dziś były motywy, dla których społeczeń- 
stwo zwróciło się stanowczo przeciw Królo- 
wi. Panowie polscy, występujący ongiś prze- 
ciwko małżeństwu Zygmunta Augusta z 
Barbarą, nie czynili tego dla arystokratycz- 
nego przesądu, że król nie może się żenić z 
pcddanką; przeciwnie, podkreślali wielo- 
kroć, że każdą wytrankę królewskiego ser- 
ca, choćby pochodziła z gminu, gotowi są 
uznać, byleby tylko jej kwalifikacje moral- 
ne były niewątpliwe, byle jej przeszłość 
nie obrażałą poczucia uczciwości w naro- 
dzie, 

Król i jego najbliższe otoczenie, wycho- 
wane na swobodzie obyczajowej renesansu, 
nie rozumieli tego. Byli, jakbyśmy to dzi- 
siaj określili, zwolennikami życia ułatwio- 
nego, A typ życia ułatwionego nie tworzy 
Imperia tworzy typ 


imperiów: rozkłada je. 
| życia heroiczny“, 


Trzeba naprawić błedy. 


Majątki niemieckie na Pomorzu winny być w całości rozparcelowane. 
Wymaga tego interes Państwa. 


(w) Na Pomorzu znajduje się szereg ma- 
jątków, pozostających w rękach Niemców. 
Są nawet powiaty, w których Niemcy mają 
w swych rękach połowę obszarów dwor- 
skich. Kto zna stosunki wiejskie na Pomo- 
rzu, ten wie, w jakiej zależności od dziedzi- 
ców Niemców pozostają setki i tysiące pol- 
skich rodzin robotniczych i włościańskich. 

Majątki niemieckie na Pomorzu, to wo- 
jująca straż przednia niemczyzny, to punkty 
agitacyjne i wywiadowcze na teraz, a w 
razie wojny oparcie dła armii niemieckiej. 

Popelniono z naszej strony wielki błąd, 
że w pierwszych latach po wojnie nie sko- 
rzystano w całej pełni z uprawnień, jakie 
dał nam traktat wersalski, który orzekł, że 
niemiecka akcja ziemska w stosunku do 
Polaków była grabieżą i dlatego nakazał 
przymusowe wywłaszczenie tych morgów, 
które po dniu 1 stycznia 1908 roku przeszły 
w ręce niemieckie. Nie korzystano rów- 
nież z prawa pierwokupu po śmierci każ- 
dego osadnika niemieckiego — prawa, po- 
zostawionego naszym władzom w spadku 
po uprawnieniach rządu pruskiego. 

Nie tylko, że z praw tych w pełni nie 


; 


+ 


skorzystaliśmy, ale na dobitkę zrzekliśmy 
się po tym tych uprawnień! 

Te błędy trzeba teraz naprawić, a u- 
czynić to można za pomocą obmyślanej wła- 
śnie ustawy o reformie rolnej. 

Jest rzeczą niedopuszczalną, ażeby nad- 
graniczny pas ziemi polskiej znajdował się 
w rękach żywiołów, państwu polskiemu 
wrogich. To też w zachodniej części kraju 
reforma rolna powinna być tak przeprowa- 
dzona, ażeby zlikwidować większą własność 
niemiecką. Przy parcelacji trzeba pamiętać 
że ziemia jest własnością narodu polskiego. 
Tego wymaga interes Państwa. Siła pań- 
stwa zależy bowiem także od ilości ziemi, 
posiądanej przez naród polski. 


xk 


Niedawno ogłoszono spis obszarów dwor- 
skich, przeznaczonych na parcelację. Spis 
ten nie objął jednak ani jednego Niemca. 
Dlaczego? — trudno zrozumieć. Pyłali o 
to ministra rolnictwa Poniatowskiego dzien- 
nikarze na konferencji, w której min. Po- 

| ca przedstawił im swoje plany par- 
celacyjne, ale odpowiedzi nie otrzymali. 


Nr, 293. 


licze dzisiejszej Wsi 
bułgarskiej. 


W Warszawie bawił delegat młodych 
agrariuszy bułgarskich, biorąc udział 
w posiedzeniu Zarządu Stow. Zw. Mło- 
dzieży Wiejskiej. Udzielił on naszemu 
przedstawicielowi kilka uwag, dotyczą- 
cych obecnego położenia wsi bulgar- 
skiej. 


Wieś bułgarska jest oficjalnie pozba» 
wiona organizacji politycznej od r. 1933. 
Nie ma ani prorządowych, ani opozy- 
cyjnych. - Działają tylko organizacje 
rolnicze oraz spółdzielcze. * Młodzież 
również nie posiada oficjalnej organiza- 
cji. Własnymi siłami pracuje „Central- 
ny Związek Kółek Rolniczych“, do któ- 
rego obecnie, po zatwierdzeniu zmiany 
statutu, będzie mogła należeć młodzież, 
tworząc osobne sekcje. Spółdzielnie rot- 
nicze istnieją w każdej wsi, Subwencje 
rządowe są większe dla prac spółdziel- 
czych, natomiastsą bardzó skąpe dla or- 
ganizacyj rolniczych. FRobotę oświato- 
wą prowadzą na wsi głównie czytelnie 
ludowe. 

Pod względem politycznego oblicza 
wieś dzieli się na dwie orientacje. Są 
to agrariusze prawicowi, nacjonalistycz- 
ni, grupy Ditschewa, uchodzący za ger- 
manofilów, Chcą zmienić obowiązującą 
reformę rolną. Utrzymują żywy kon» 
takt z faszystami, organizowanymi 
przeważnie z młodzieży po miastach. Są 
to tzw. „legionar“. Orientacja ta nie 
wiele zyskuje sympatii wśród chłopów, 
bułgarskich. Większość wsi natomiast, 
to dawni stambulijczycy, orientacji sło- 
wianofilskiej, profrancuskiej, przeciwa 
macedońskiej. Jest to orientacja lewis 
cowa pod względem zagadnień społecz= 
nych. Ku tej orientacji przychylało się 
wielu komunistów, Wśród tych jednak 
panuje duży kryzys ideowy wskutek 
walk ideologicznych, jakie mają miejsce 
w Rosji Sowieckiej. Cała emigracja po- 
lityczna, która wskutek wydanej amne- 
stii wróciła do Bułgarii, gwarantuje ku 
orientacji tej grupy agrariuszy. Przy- 
wódcami moralnymi są dr Dymitrów 
i Kosta Todurow. Obecnie wieś przygo- 
towuje się do wyborów samorządowych, 
które po raz pierwszy, po zamachu w 
r. 1938, będą miały miejsce. 


W Ameryce nowa fala 
„prosperity”. 


Zwyżką uposażeń, dywidend itp. 


„National City Bank“ w Nowym Jorku 
opublikował wręcz sensacyjne sprawozda- 
nie z ubieglego miesiąca, z którego wynika, 
że koniunktura gospodarczą w Ameryce 
przybrała rozmiary, nieosiągnięte od .roku 
1929, W związku z tym powodzeńiem we 
wszystkich przedsiębiorstwach przemysło- 
wo-handlowych nastąpiła fala podwyżek u- 
posażeń, dywidend, gratyfikacyj itp. 


Placówki przemysłowe zmuszone są pode 
wyższać pensje ze względu na stały pobyt 
za towarem i zapotrzebowaniem jak najle- 
piej kwalifikowanych pracowników, Obro- 
ty podwyższyły się tak pomyślnie, że żad- 
nej fabryce ani domowi handlowemu nie 
opłaca się ryzykować strajku pracowników 
i chętnie dają żądane podwyżki. 

Równocześnie poprawą , warunków bytu 
pracowników pociąga za sobą wyższą stor 
pę życiową, co znowu zwiększa obroty fa- 
bryk i przedsiębiorstw handlowych. Za je- 
dynie negatywny objaw tego stale wzrasta- 
jącego powodzenia materialnego uważają 
Amerykanie nieustanny dopływ kapitałów 
z Europy. Stały niepokój polityczny i eko- 
nomiczny w Europie zachęca wielu finansi- 
stów europejskich do lokowania pieniędzy 
w bankach amerykańskich. Zdaniem eko- 
nomistów, nadeszła najstosowniejsza chwi- 
la. aby wyrównać europejską depresję — 
amerykańską koniunkturą, przez podjęcie 
emisyj kapitałowych, j 


Sfan motoryzacji Niemiec. 


W chwili obecnej jest w ruchu w 
Niemczech 810.000 osobowych samo- 
chodów, 244.000 samochodów  ciężaro- 
wych oraz 1.000.000 motocykli. Wykwa- 
lifikowanych kierowców Niemcy posia- 
dają 2.150.000. Związek motoryzacyjny 
liczy 665.000 członków. Czynnych jest 
12 fabryk motocykli, 23 fabryk samo- 
chodów osobowych i 32 fabryk samo- 
chodów ciężarowych. 


W Polsce ©koło 30.080 (trzydzieści ty- 


sięcy) wszystkiego razem. Coś około 
2 proc. tego, co mają Niemcyli 


| ezwartek, 
dnia 17 grudnia 1935 r. 


Z cyklu: Nasze reporrore 


Nie krzywidźmy ich — 


ho fo nie ich wina, 


Z olcbłani njokropniejzogo zniszczę 


Lecznictwo psychiatryczne czasów powolenny o: 
VII, 


Poznań, w grudniu 1936. 


W dalszej swej wędrówce zwiedzamy 
obszerne, bogato wyposażone laboratorium, 
gdzie dokonuje się wszelkich badań sero- 
legicznych, bakteriolagicznych i chemicz- 
nych. Stoły zajęte Probówkami, mikrosko- 
pami i barwnymi odczynnikami, Na pół- 
kach szereg szklanych słoi napełnionych 
formaliną, w której pływają. mózgi. Ta- 
jemnicze te mózgi kryją w sobie jakąś nie- 
uchwytną przyczynę tego zła, tych rozlicz- 
mych nieszczęść, które nas przez cały czas 
tutaj otacząły, 


"Obok mamy aptekę, z całym arsenałem 
lekarstw, pokrywających pótrzeby zakładu. 
Zwiedzamy: i zasobną bibliotekę, Której nie 
jedno miasteczko ze świata ludzi umysło- 
wo zdrowych mogłoby im zazdrościć; jest 
i duża sala, w której energicznie przygo- 
towują się dekoracje do teatru amatorskie- 
go i znów wychodzimy na żwir alei, Przed 
nami stary, piękny park, przepyszny wiąz 
zwiesza swe konary, aż nad dach pawilonu. 

W milczeniu mijamy ożywione pawilo- 
ny, Chorzy z za drucianego płotu widząc 
doktora, witają go. 


-— Wśród tych, nieszczęśliwców — prze- 
rywam milczenie -— czy spotyka się też i 
narkomauów? 

Lekarz wskazuje na mężczyznę w sile 
wieku, wolno przechadzającego : się. obok 
płotu. 


Budynki gospodarcze i warsztatowe, 


słe oczy, Powolne, jakby ciągle hamowane 
ruchy —- oto typowy obraz narkomana. 

Idziemy dalej. Człowiek ten — pojaśnia 
mnie doktór — cierpiał na tzw. „nerwicę 
lekową* i wówczas doradzóono mu wódki. 
Bez wódki leżał on w lęku, oblewał się 
zimnym potem, wyskakiwał naoślep z sa- 
mochodu, pod .wpływem niewytłumaczal- 
nego strachu tracił przytomność, po kilku 
łykach trunku nabierał odwagi. Doszedł 
do tego. że nie mógł się obejść bez alko- 
holu, już brak butelki przy sobie wprowa- 
dzał go w stan okropnego zdenerwowania. 
Tak zaczął się staczać coraz niżej — aż 
znalazł się w zakładzie. Psychoza lękowa 
zabiła w nim instynkt i możność kierowa- 
nia się własną wolą. 

Każdy bowiem normalny człowiek po- 
siada Instynkt samozachowawczy, jakiś ta- 
jemniczy dzwonek, który go w Porę ostrze- 
ga. By dzwonek ten podświadomości u- 
milkł na zawsze, trzeba naprawdę silnego 
kontrdziałania, Takim  Kontrdziałaniem 
jest alkohol. 

Jak leczy się w zakładzie takie przy- 
padki? — Z alkoholikami postępuje się 
bezwzględnie. Zaraz po przyjściu do. za- 
kładu nie daje mu się wódki aż do zupeł- 
nego wyrwania się z jarzma nałogu, a po 
wyleczeniu były alkoholik musi pozosta- 
wać do końca życia abstynentem. Kropla 
wódki może byłego narkomana doprowa- 
dzić do dawnego stanu, w którym zapomi- 
na o zalecanym „złotym środku“ ij staje się 
niępoczytalny. Do tej abstynencji trzeba 
jednakże ludzi przygotować — przede wszy- 
stkim trzeba wyleczyć podkład (stan lęko- 
wy). który doprowadził narkomana do zgu- 
by. i ł 
Inaczej przedstawia się sprawa z mor. 
finistami — kontynuuje mój informator. — 
Śmiercienośna szpryca wprowadza do ich 
żył niszczycielską substancję, by znów. za 
chwilę podwoić dawkę, potroić, aż orga- 
nizm stanie się: nieczuły na hodźce, jeno 
na truciznę narkotyku. I ci nieszczęśliwi 
są dziś też mieszkańcami zakładów. Wzglę- 
dem nich stosuje się inną metodę leczni- 
czą niż wobec- alkoholików. Należy tu być 
bardzo ostrożnym — nagłe pozbawienie Pa- 
cjenta narkotyku może nawet spowodować 
śmierć. Stosuje się więc stopniowe zmniej- 
szanie dawek, 


Blada jego twarz, zmęczone, przyga-- 


* Wsłuchańy * w wywody lekarza, PARA 
łem przy jego boku po dużym starym par- 
ku. Trawniki z pomysłowo  zasadzonymi 
kwiatami, rozłożyste palmy nadają otocze- 
niu cechę pogodną, Zakład cały sprawia 
wrażenie. czegoś zupełnie odosobnionego, a 
zarazem czegoś wzorowego i niespotyka- 
nego. 


LECZNICTWO PSYCHIATRYCZNE, 


Współczesny szpital stanął twardo na 
stanowisku zasady „nie krępowania" cho- 
rych, Lecznictwo współczesne stosuje na- 
wskroś nowoczesne metody, Poszły w za- 
pomnienie 

izolowania psychicznie Chorych, jak 
również Przestarzałe, fizycznie krę- 
pujące środki pielęgnacji (kaftany, 
rękawice), 


gdyż niepokój chorych zamiast . maleć, 
wzrastał — wytwarzały sę nawet chronicz- 
ne Stany lękowe. Dzisiaj miejsce tych 
środków «mechanicznych, zastępuje 


świadomy swych zadań personel pie- 
lęgniarski, 


który zapewnia chorym psychicznie zdro- 
wą atmosferę, zbliżoną możliwie jak naj- 
bardziej do warunków życią normalnego. 
Stąd też mamy częste teatralne przedsta- 
wienia amatorskie (aktorami są pacjenci), 
dalej wyświetlania cennych pod względem 
psychologicznym przezroczy i filmów; ma- 
my liczne zabawy (doroczne dożynki), dan- 
cingi, widowiska sportowe, indywidualne 
i zespołowe popisy muzyczne. Organizuje 
się w końcu przechadzki po malowniczym 
parku i okolicy, urządza się pogadanki i 
anaki; 

Podobnie jak choroba cielesna, już na- 
wet po ustąpieniu procesu chorobowego, 
Pozostawić może po sobie pewne zahamo- 
wanie lub zupełne zniesienie funkcji scho- 
rzałego przedtem organu, gdzie zastosować 
musimy ćwiczenia tego organu dla przy- 
wrócenia mu chociażby częściowej Spraw- 
ności. To samo dzieje się też i w choro- 
bach psychicznych, a zwłaszcza w przy- 
padkach przewlekłych. Nie mamy tu już 
do czynienia z samym procesem chorobo- 
wym, lecz z jego następstwami, wynika- 
jacymi z utraty pewnych czynności psy- 
chicznych. I tutaj najbardziej racjonalną 
metodą -leczniczą powstałego kalectwa są 
dążenia lekarza do przywrócenia utraco- 
nych zdobyczy, osiągniętych na drodze spo- 
łecznego, obywatelskiego wychowania, 


Każdy zakład — to prawdziwa szkoła 
życia społecznego.  Pobudzanie tych in- 
stvnktów społecznych osiąga się w zakła- 
dzie przez zbliżanie chorego do przyrody 
martwej (pól, lasów) oraz do przyrody ży- 
wej. To też'praca ta jest jedną z najlep- 
szych metod leczniczych. Wszyscy prawie 
pacjenci zakładów pracują — mały tylko 
ich odsetek, obłożnie chorzy i zupełnie znie- 
dołężniali psychicznie i fizycznie nie są za- 
jęci. Spotkaliśmy chorych przy pracy w 
warsztatach, w parku, w ogrodnictwie, 
spotkać ich możemy i w biurze, przy pracy 
na roli, przy żniwach na folwarku (w Dzie- 
kance pod Gnieznem na folwarku pracują, 
za wyjątkiem tylko kilku najętych fornali 
i robotników, sami pacjenci, których za- 


kład opłaca ryczałtem w 6 wydókBśći 200 zł 
rocznie); spotkać ich w końcu można przy 
pracach. malarskich, a nawet rzeźbiarskich. 


OPIEKA RODZINNA, 


Nowoczesny zakład psychiatryczny, prócz 
'swych stałych mieszkańców, ma także cały 
szereg chorych w tzw. oTiece rodzinnej. Są 
tu jednostki, nie zagrażające otoczeniu, któ- 
re mogą przebywać poza zakładem, jednak- 
że nie są zdolne do samoistnego życia w 
społeczności, Każde prawie miasteczko ma 
swego  „nieszkodliwego wariata“, który 
często nawet wypełnia drobne polecenia, 
nie przeszkadzając nikomu i nie robiąc 
nikomu krzywdy, nawet dzieciom, mimo, że 
te często im dokuczają. Takie przebywa. 
nie ludzi na wolności, które wynikło z bra- 
ku miejsc w zakładach, jest jakby pierwo- 
wzorem opieki rodzinnej, 


W zakładach takim stadium przedw AE 
nym do opieki rodzinnej są tzw. Pawilony 
otwarte, gdzie dozór nad chorymi jest ma- 
ło ścisły. 

Opieka domowa wywiera korzystny 
wpływ na stan psychiczny chorego, Daje 
mu bowiem warunki domowe, w jakich się 
urodził i wychował, daje mu środowisko, 
w którym czuje się dobrże, swobodny i wol- 
ny — hie widzi za sobą zamkniętych drzwi 
zakładu, a co najważniejsze, daje mu stałą 
oPiekę lekarską, Przynajmniej raz w ty- 
godniu lekarz zakładowy wizytuje wszyst- 
kich pacjentów będących w opiece rodzin- 
nej, — bada ich warunki mieszkaniowe, 
oraz czystość odzieży. Opiekunowi nie wol- 
no zmuszać pacjenta do żadnej ciężkiej 
pracy, natomiast zaleca się, aby dostarczył 
mu zajęcia, które pacjent dobrowolnie sam 
będzie wykonywał. Opiekun otrzymuje z 
zakładu odpowiednią zapłatę, 

Widzimy więc — współczesna psychia- 
trią wychodzi z murów zamkniętego zakła- 
du, by nieść światło swej wiedzy i doświad- 
czenia szeroko po Świecie — wszędzie tam, 
gdzie się słyszy zgrzyt trybów maszyny 
Appiani 


Warsztat tkacki, 


Jak często niestety į dzisiaj jeszcze psy- 
chicznie chory jest powodem kpin i do- 
kuczliwych żartów, — Czy koniecznie trze- 
ba być bohaterem bez nogi z medalem. by 
wzbudzić podniosły nastrój w sercach spo- 
łeczeństwa? Czy tylko niewidzialne gołym 
okiem bakterie zmuszają do pełnego god- 
neści zachowania się człowieka zdrowego 
względem chorego? Czyż nie wszystko jed- 
no. na co się choruje, aby być godnym 
współczucia i opieki? 


Pamiętajmy — choroba umysłowa jest 
czemś o wiele Potworniejszym, jak tyfus 
czy chołera, Przychodzi jak:i tamta nie- 
spodzianie, czając się miesiącami i powo- 
dując kompletny zanik standartowych po- 
jęć ludzkich — jakiś fantastyczny proces 
w zwojach mózgowych, czyni ze zdrowego 
organizmu — ustrój, dla którego nie ma 
ratunku — nie uleczą go szczepionki i 
przykłady, 

(Koniec). 

P. Bł 


Oddychaj nosem, a nie ustami, wciąga- 
ne powietrze odbywa wtedy znacznie dłuż- 
szą drogę wzdłuż małżowin nosa i ma. czas 
na ogrzanie się. Błona śluzowa nasyca go 
wilgocią. Liczne drobne włoski zatrzymują 
cząsteczki kurzu, Latem zbyt suche powie- 
trze, zimą zbyt zimne, drobne stałe czą- 
steczki kurzu (pył węglowy, sadze, wznieca- 
ny w czasie jazdy pył) dostając się wprost 
do jamy gardzielowej — działają drażniąco 
i szkodliwie na wrażliwą błonę śluzową, 
wywołują jej przekrwienie, powodują obfi- 
tą wydzielinę. Mamy do czynienia z nieży- 
tem (katarem) gardzieli. Gdy trwa dłużej 
lub często się powtarza — może w skutku 
wywołać nieżyt oskrzeli. Taka też błona 
śluzowa jest znacznie podatniejsza -na 
działanie zarazków chorobotwórczych, a 
bakteria gruźlicy jest wszędobylska, 


mz * 


Odpowiedzi redakcji 


- P, A, Dobosz (Bydgoszcz), Temat, który 
pan porusza, a mianowicie o powstawaniu 
i skutecznym leczeniu ekremy, jest tak ob- 


o 


. EJ 
szernym, że nie może być mówionym w 
dziale odpowiedzi redakcji, Prawdopodob- 
nie poświęcimy tematowi temu specjalny 
artykuł. 


P. J. S. (Bydgoszcz). Ani badanie bakte- 
riologiczne ani rentgenologiczne nie Wwy- 
kryło przyczyn dolegliwości pańskich. Na 
podstawie bardzo ogólnikowego opisu na- 
leży przypuścić, że cierpi Sz, Pan na tzw. 
Golitis chronica, Niestety nie możemy u- 
dzielać porad na podstawie korespondencji 
i jedyna rada, jaką możemy udzielić jest: 
zwrócić się do wytrawnego internisty tj. 
lekarza chorób wewnętrznych, który po 
dłuższej obserwacji określi przyczvny dole- 
gliwości i w wyniku prawdopodobnie usu- 
nie stan chorobowy. 

Dr S. S, 


Za dział ten odpowiada dr Stefan 
Świątecki w Bydgoszczy. 
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Rok XXX. Nr. 203. 
Piąta strona. 


(mentarzysko okrętów 


Na upiornej wyspie. 


Na oceanie Atlantyckim, w odległości 
200 mil od Nowej Szkocji leży wyspa, o- 
znaczona na mapach morskich nazwą Sa- 
ble Island, 

Nazwa ta nie mówi nie laikowi, „szczu- 
rowi lądowemu”, ale wytrawnego żeglarza 
przyprawia o dreszcz niepokoju. 

Sable Island jest portem, do którego 
przybijają, niesione jakąś niezbadaną bli- 
żej siłą, najprawdopodobniej przez prądy 
podwodne, okręty-widma, statki bez załogi, 
błąkające się po morzach i` oceanach Świa- 
ta, 

Dookoła tej wyspy butwieją, rdzewieją, 
gniją niezliczone okręty najróżnorodniej- 
szych typów: jachty pasażerskie, barki ry- 
backie, statki wielorybnicze, transportow- 
ce. Każdy z tych statków, cudem jakimś 
trzyma się na powierzchni, zczerniały ze 
gtarości, ze śladami uszkodzeń, pokryty 
wodorostami. Czasami taki statek, nieza- 
blokowany jeszcze na dobre przez inne 
wraki, odczepia się od wybrzeży wyspy | 
rozpoczyna długą włóczęgę bez celu. 

Sable Island jest wyspą niezamieszkałą. 
Skaliste, poszarpane jej brzegi są tak nie- 
dostępne, iż wyłądowanie jest tam prawie 
niemożliwe. Wyspa, smagana wściekłymi 
uderzeniami fal, maleje z roku na rok, 
stale bowiem jakaś część wybrzeża, jakiś 
większy odłam skalny, stacza się z łosko- 
tem w głębiny oceanu. Z czasem ta upior- 
na przystań rozbitych okrętów zniknie z 
powierzchni, ale kadłuby wraków dłuso 
jeszcze będą wskazywać, gdzie znajduje się 
Sable Island, 

Na uwagę zasługuje, iż na wspomnia- 
nym cmentarzysku okrętów  parowce są 
prawie że niereprezentowane, statki paro- 
we bowiem mają to do siebie, że albo idą 
od razu na dno, albo wytrzymują na po- 
wierzchni tak długo, aż uszkodzenie będzie 
naprawione, 

Inaczej przedstawia się kwestia z ża- 
elowcami: jedna gwałtowniejsza burza, 
zerwanie masztu, złamanie steru, przechy- 
lenie statku na bok wskutek częściowego 
zalania wodą, a już cała załoga zbiega co 
prędzej do łodzi ratunkowych w prze- 
świadczeniu, iż okręt lada minuta pójdzie 
na dno. A tymczasem żaglowiec, bez ma- 
sztu, żagli i steru, błąka się jeszcze przez 
lata całe, strasząc okręty „żywe“. 

Pod koniec ubiegłego wieku z portu 
Southampton odpłynął żaglowiec „Mari- 
borough“, W czasie gwałtownej burzy. któ- 
ra zniszczyła maszt i stery, zalewając wnę- 
trze okrętu, cała załoga wyginęła. Statek 
zniknął. Wszyscy byli pewni, że zatonął — 
tym bardziej, iż nie oznajmiono nawet po- 
jawienia się wraka „Mariborough*; 

Tymczasem po upływie dwudziestu 
trzech lat „Mariborough*, a raczej jego 
wrak przybył do swego macierzystego por- 
tu w Southampton. Okazało się, iż statek 
utrzymał się tak długo na powierzchni 
tylko dlatego, że wiózł pod pokładem ła- 
dunek drzewa. 

Podobnie przez całe lata tułał się po 
morzach wrak żaglowy „Fanny Wolston'", 
który — jak wynikało z relacyj okrętów, 
ten statek spotykających, opłynął całą ku- 
lę ziemską. 

Ponieważ takie wraki stanowią duże 
niebezpieczeństwo dla żeglugi morskiej, u- 
rządza się na nie prawdziwe polowania. 
Każdy kapitan okrętu, dysponujący dzia- 
łami z przyjemnością odżałowuje pewną 
liczhę nabojów armatnich — bombardując 
taki statek tak długo, aż rozpadnie się on 
i zniknie z. powierzchni morza, 


Zydzi w Hiszoanii współdziałają 
z bolszewikami. 


Francuski dziennik „La Libre Parole" 
przyniósł urywek z przemówienia generała 
powstańców Queipo de Llano, wygłoszone- 
go przez radio w Sewilli. Generał poruszył 
w nim sprawę żydów w Hiszpanii. 

Generał mówił: „Nasze wojska obsadzi- 
ły niedawno w Asturii kilka domów, które 
były własnością żydów, Znaleziono tam 
wielkie ilości dynamitu į znaczny zapas 
rewolucyjnej bibuły propagandowej w ję: 
zyku hebrajskim. Szkoda wielka, że w. cią- 
gu ostatnich lat tak mało zajmowano się u 
nas kwestią żydowską. Prawda, że liczba 
żydów w Hiszpanii nie jest tak znaczna, 
jak gdzieindziej, jednak nie możemy nie 
zwrócić uwagi na to, że i naszym żydom 
nie brak chęci do działania podstępnego i 
Pasożyłniczego. Musimy nasze zaniedbania 
naprawić, Musimy porzucić obojętność par- 
tyjnych łewicowych rządów sprzyjających 
żydom i poważnie potraktować zasadnie- 
nie żydowskie. Dowiemy się o związkach 
naszych żydów z międzynarodówką żydow- 
ską, zatruwającą duszę ł ciało każdego 
kulturalnego narodu“, 

* 


Madrycki tygodnik „Mundo Grafico“- pi- 
sze w numerze 1295 z 1936 r.: „Deputowany 
lewicy- republikańskiej, Doń Antonio Jaćn 
wygłosił dwie mowy przez radio minister- 
stwa wojny w Madrycie, W jednej zwrócił 
się do Hiszpanów amerykańskich, w dru- 
giej do zaprzyjaźnionych ludów Marokka 
hiszpańskiego oraz do żydowskich gmin w 
Ceucie, Tetuanie į Tanuerze, 


Jnowrocłumw. 


Dyżur pełni Apteka Pod Krzyżem. 
Pogotowie ratunkowe: Dniem tel. 507 
Pogotowie pożarnicze tel 618, 
Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 
Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ul. 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17-—-19. 
Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk. w świet 
licy „Ogniska przy ul. Magazynowej ot- 
warta we wtorki i piątki od godz. 17 do 19. 
Repertuar kin: 
Słońce: „Mayerling“. 
Stylowe: „Wesołe szaleństwo”. 
Świt: „Wieczna rzeka“. 
Kino Mątwy: „Jaśnie pan szofer”, 


Z zebrania parafii św. Józefa. W sali 
„Domu Kuracyjnego* odbyło się zebranie 
parafii św. Józefa przy niezwykle licznym 
udziale parafian. Przy stole prezydialnym 
zasiadła Rada Parafialna, na czele z ks. 
prob. Handkiem, który teź zagaił obrady, 
witając serdecznie przybyłych, po czym w 
wyczerpującym referacie przedstawił naj- 
ważniejsze kwestie w sprawie budowy no- 
wego kościoła. Dotychczas zebrano na bu- 
dowę kościoła przeszło 61.000 zł. Przeciętnie 
miesięcznie przynosiły składki 1.277 zł. Do- 
tychczas wynosiły wydatki na cegłę, wap- 
no, cement, żelazo, żwir, robocizne itd. 
51.000 zł. Na dalszą budowę pozostało 10.000 
zł. Parafia otrzymała w darze 480 ctn. ce- 
mentu z Zakładów Solvay w Mątwach, wa- 
gon klinków z cegielni Witaszyce i 360 m? 
ziemi od korporacji miejskich m. Inowro- 
cławia. Budowa kościoła zostanie prawdo- 
podobnie ukończona w 1938 r. W roku przy- 
szłym ma być doprowadzone prezbiterium 
pod dach i ukończona budowa wieży. Na 
wiosnę nastąpi poświęcenie kamienia wę- 
gielnego przez JE. ks. biskupa Laubitzą. 
Wierni podziękowali duszpasterzowi za tak 
obszerne sprawozdanie oklaskami, po czym 
członek Rady Parafialnej p. Smoczkiewicz 
podniósł zasługi ks. prob. Handkego przy 
budowie kościoła, młodzieńczą energię, ini- 
cjatywę, podawanie cennych projektów, 
wnosząc w końcu okrzyk na jego cześć, 
który zebrani ochoczo powtórzyli. 

Kursy rzemieślnicze w Inowrocławiu. W 
bież. roku zorganizowano w Inowrocławiu 
za inicjatywą prezesa Wikp. Związku Rze- 
mieślników Chrześcijan, radcy p. K. Le- 
wandowskiego, przy poparciu izby Rzemie- 
ślniczej, kursy mistrzowskie dla rzemiosła 
w trosce o podniesienie poziomu wykształ- 
cenia rzemiosła na naszym terenie i udzie- 
lenie czeladnikom rzemieślniczym wyczer- 
pujących wiadomości, potrzebnych im 
przy składaniu egzaminów na mistrzów. 
Kursy takie prowadzone są fachówo pod 
kierownictwem p. Siudzińskiego i w wykła- 
dach uwzględnia się wszelkie najistotniej- 
sze problemy, z którymi rzemiosło spótyka 
się w swej pracy zawodowej. Uroczystego 
otwarcia obecnych kursów mistrzowskich 
dla rzemiosła dokonał radca p. K. Lewan- 
dowski, witając w serdecznych słowach 
członków komisyj egzaminacyjnych, mi- 
strzowskich, starszych cechów, grono wy- 
kładowców oraz ponad 30 kursistów. 


MOGILNO. Przeniesienie służbowe. (mk) 
Naczelnik stacji kol. p. Stelmaszyk Józef 
został przeniesiony na stanowisko asesora 
kolej. do urzędu ruchowo-handlowego w 
Inowrocławiu. 

— W hołdzie ks. Skardze, W ub. niedzie- 
le w sali Domu Katolickiego odbyła się zor- 
ganizowana przez parafialny zarząd Akcji 
Katol. akademia ku uczczeniu 400-rocznicy 
urodzin ks. Skargi. Na program złożyły się: 
zagajenie ks. Obarskiego, referat p. mec. 
Filisiewicza, śpiewy chóru kościelnego pod 
batutą dyr. p. Żurawskiego, deklamacja p. 
„Wesołowskiej Zofii i recytacja kazania sej- 
mowego artysty szkoły dram. p. Malaka z 
Poznania. 

~- Noworodek w ustępie. W maj. Boże- 
jewie (pow. Mogilno) znaleziono w ustępie 
zwłoki noworodka. Jak stwierdzono, dzie- 
cko pochodziło od niej. Bochat Stanisławy 
z tej miejscowości. Orzeczenie lekarskie 
wykazało, iż noworodek był już w łonie 
matki nieżywy. 


KRUSZWICA. Co wydano bezrobotnym? 
W sobotę 12 bm. wydawano bezrobotnym 
węgiel, chleb i słoninę. Otrzymało zareje- 
strowanych 250 bezrobotnych tut. miasta. 

Osadnikom z okolicy Kruszwicy i Strzel- 
na podaje się do wiadomości, że w sobotę 
19 bm. odbędzie się wielkie zebranie o godz. 
11,30 w Kruszwicy w sali p. Rucińskiego. 
O liczny udział prosi się ze względu na 
bardzo ważne sprawy. 

— Bachorce n. Gopłem. Ostatnio odby- 
ła się uroczysta akademia ku czci Najśw. 
Maryi Panny, urządzona przez Kat. Stow. 
Młodzieży żeńskiej. Na program złożyły się: 
śpiewy, referat oraz deklamacje. Okoliczno- 
ściowe przemówienie wygłosił ks. asystent 
Kubicki. Akademię zakończono odśpiewa- 
niem „Hej do apelu“. 

— W Brześciu nad Gepłem stanął nowy 
kościół parafialny. 125 lat minęło, jak pa- 


+ 
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rafia brzeska pozbawiona została z dogod- 
nego korzystania Domu Bożego. Ostatniego 
roku znalazł się człowiek — dziedzic majęt- 
ności Brześcia i Bąkowa, z którego to ini- 
cjatywy i pomocy finansowej stanął nowy 


wspaniały kościół we wsi Brześciu. Obok 
buduje się piękną dużą plebanię. Ub. nie- 
dzieli odbyło się uroczyste poświęcenie ko: 
ścioła, którego dokonał ks. prob. Strehl z 
Ostrowa n. Gopłem. W samym kościele od- 
była się pierwsza uroczysta Msza św, w 
czasie której proboszcz nowej parafii brze- 
skiej ks. D. Zjarniak odczytał dekret JE. 
ks. kardynała Prymasa, 0 ustanowieniu 
prawnym nowej parafii, po czym wygłosił 
pierwsze każanie, w obecności licznych pa- 
rafian. Jak bardzo kościół ten był potrzeb- 
ny, świadczył udział wiernych. 


BARCIN. (w) Tragiczna śmierć 8-letniej 
dziewczynki. 38-letnia Halinka Lewandow= 
aka, córka robotnika drogowego z Kniei 
pod Barcinem udała się saneczkami do po- 
bliskiego, lodem pokrytego, jeziora. W pe- 
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wpadła do wody. Pomimo natychmiastowej 
pomocy, Lewandowskiej nie udało się już 
do życia przywrócić. 


$niezxno. 


Pożary. P. Leon Bednarkiewicz, ul. Ryb- 
na 2, zgłosił w policji, że w ub. sobotę po- 
wstał pożar w jegó szopie, który zdołano je- 
dnak w zarodku stłumić. — W mieszkaniu 
Franciszki Kowalewskiej w Witkowie po 
wstał póżar, który strawił częściowo kurtkę 


damską, powieszoną tuż przy piecu ku- 
cheńnym. 

Zuchwała kradzież. Nieznani sprawcy, 
pochodzący najprawdopodobniej z póza 


Gniezna, dokonali w ub. niedzielę w nóty 
zuchwałćj kradzieży ma szkodę jubilera 
Franciszka Perlikiewioża z ul. Warszaw- 
skiej 7. Wydusiłli oni szybę w oknie wy- 
stawowym, skąd skradli 6 damskich i 6 
męskich zegarków, złote, doublé i chromo- 
wę. Ogólna strata wynosi zł 650. Policja 


wnej chwili lód załamał się i PARĄ BE energiczne dochodzenia. 


Trzeba naprawić błedy. 
Majątki niemieckie na Pomorzu winny być w całości rozparcelowane. 
Wymaga tego interes Państwa. 


(w) Na Pomorżu znajduje się szereg ma- 
jątków, pozostających w rękach Niemców. 
Są nawet powiaty, w których Niemcy mają 
w swych rękach połowę obszarów dwor- 
skich. Kto zna stosunki wiejskie na Pomo- 
rzu, ten wie, w jakiej zaleźności od dziedzi- 
ców Niemców pozostają setki i tysiące pol- 
skich rodzin robotniczych i włościańskich. 

Majątki niemieckie na Pomorzu, to wo- 
jująca straż przednia niemczyzny, to punkty 
agitacyjne i wywiadowcze na teraz, a w 
rażie wojny oparcie dla armii niemieckiej. 

Popełniono z naszej strony wielki błąd, 
że w pierwszych latach po wojnie nie sko- 
rzystano w całej pełni z uprawnień, jakie 
dał nam traktat wersalski, który orzekł, że 
niemiecka akcja ziemska w stosunku do 
Polaków była grabieżą i dlatego nakazał 
przymusowe wywłaszczenie -tych morgów, 
które po dniu ł stycznia 1908 roku przeszły 
w.-ręce niemieckie, Nie korzystano rów- 
nież z prawa pierwokupu po Śmierci każ- 
dego osadnika niemieckiego — prawa, po- 
zostawionego ńaszym władzom w spadku 
po uprawnieniach rządu pruskiego. 

Nie tylko, że z praw tych w pełni nie 


| 


skorzystaliśmy, ale na dobitkę zrzekliśmy 
się po tym tych uprawnień! 

Te błędy trzeba teraz naprawić, a u- 
czynić to można za pomocą obmyślanej wła- 
śnie ustawy o reformie rolnej. 

Jest rzeczą niedopuszczalną, ażeby nad- 
graniczny pas ziemi polskiej znajdował się 
w rękach żywiołów, państwu polskiemu 
wrogich. To też w zachodniej części kraju 
reforma rolna powinna być tak przeprowa- 
dzona, ażeby zlikwidować większą własność 
niemiecką. Przy parcelacji trzeba pamiętać 
że ziemia jest własnością narodu polskiego. 
Tego wymaga interes Państwa. Siła pań- 
stwa zależy bowiem także od ilości ziemi, 
posiadanej przez naród polski. 


* 


Niedawno ogłoszono spis obszarów dwor- 
skich, przeznaczonych na parcelacje. Spis 
ten nie objął jednak ani jednego Niemca. 
Dlaczego? — trudno zrozumieć. Pytali o 
to ministra rolnictwa Poniatowskiego dzien- 
nikarze na konferencji, w której min. Po- 
niatowski przedstawił im swoje plany par- 
celacyjne, ale odpowiedzi nie otrzymali. 


R WZOROWY l 


TUCHOLA. Święty Mikołaj u pocztow- 
ców. Pocztowe Przysposobienie Wojskowe 
w Tucholi obchodziło u siebie w niedzielę 
uroczystość św. Mikołaja. Na sali Hotelu du 
Nord zgromadziły się dzieci w towarzystwie 
rodziców. Obecnych przywitał p. nacz. So- 
kołowski, po czym reierent ośw. p. Wierzba 
wygłosił do-dzieci pogadankę o św. Mikoła- 
ju, a Kazio Żmich odczytał list do św. Mi- 
kołaja. W międzyczasie na salę majesta- 
tycznie wkroczył św. Mikołaj (p. Grzywacz), 
skupiając ha sobie uwagę wszystkich. Za 
nim ze świsteń i krzykiem wbiegł diabeł 
(p. Taraś), czyniąc popłoch i lęk. Do dzieci 
przemówił św. Mikołaj, obdarowując je po- 
darkami. Po ajłólnej kawce, dzieci śpie- 
wały kolendy. Całością, dobrze udaną, kie- 
rował p. Poćwiardówski. 


CHEŁMNO. Z życia miejskiej straży po- 
żarnej. Ostatnio odbyło się w sali Rady 
Miejskiej nadzwyczajne walne zebranie 
miejskiej straży pożarriej, które zagaił pte- 
zes burmistrz p. Klein, witając na wstępie 
prezesa oddz. Pów. Str. Poż. p. Szupry- 
czyńskiego, gości, przedstawicieli prasy i 
licznie przybyłych członków. Następnie od- 
czytał sekretazz p. Bartosiński protokół i 
uczczono przez powstanie zmarłego członka 
Emila Glattena, współzałożyciela straży po- 
żarnej. Z kolei wybrano jednogłośnie mar- 
szałkiem walnego zebrania prezesa oddz. 
Pow. Str. Poż. Jana Szupryczyńskiego, któ- 
ry powołał do pióra p. Stanisł. Świtajskie- 
go. Nastąpiły kolejne sprawozdania pp.: 
prezesa burm. Kleina, naczelnika Gawrona 
Kazim., sekretarza i skarbnika Bartysiń- 
skiego, komendantki sekcji służby samary- 
tańsko-poź. Wandy Goncerzewiczówny itd., 
z których wynika, że prace czy pod wzglę- 
dem wyszkoleniowym, czy ideowo-społecz- 
nym, były prowadzone na bardzo wysokim 
poziomie. Zasłużonym członkom wręczono 
dyplomy zasłagi i to pp.: Kaz. Gawronowi, 
naczelnikowi, za wicemistrzostwo w zawo- 
dach strzeleckich okręgu wojew. Str. Poż., 
Wiedenheimowi za długoletnią działalność 
w służbię strażackiej, Wandzie Goncerzewi- 
czównie, komendantce oddz. żeńsk., za pię- 
kna pracę swietlicową i wreszcie Lażarewi- 
czowi za długoletnią i owocną pracę w służ- 
bie strążackiej. Po sprawozdaniu przewod- 
niczącego komisji rewizyjnej p. Borzęczkow- 
skiego, udzielono zarządowi absolutorium i 
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wybrano komisję w dotychczasowym skła- 
dzie pp. Borzeczkowskiego, Home, Uhia i 
zastępcę Kaz. Waliszewskiego. 


BRODNICA, (jr) Przed tut. sądem sta- 
nął ostatnio właściciel maj. Koziróg, pow. 
brodnickiego, Jan Głodowski, oskarżony o 
popełnienie przestępstwa z art. 282 kk. Wy- 
mieniony, zalegając z zapłatą podatków, za 
które sekwestrator urzędu skarbowego za- 
jął osk. 108 kwintali żyta, usunął zajęte 
zboże. Za czyn ten odpowiadał przed sądem, 
który wymierzył mu karę 8 miesięcy wię- 
zinia oraz skazał go na ponoszenie kosz- 
tów sądowych w wysokości 40 zł. 


— Nie wolno obrażać sędziego! Ostatnio 
znalazła się na wokandzie sądu sprawa 
skierowana przeciwko żonie rolnika z Mi- 
chałowa, pow. brodnickiego, Cecylii Gaj- 
dziewskiej, odpowiadającej za przestępstwo 
z art. 255 kk. Wymieniona, prowadząc pro- 
ces sądowy z niej. Zmyślińskim, niezado- 
wolona z wyroku zapadłego w tej sprawie, 
wyraziła się, iż Zmyśłiński obiecał prowa- 
dzącemu rozprawę sędziemu  Czajkowskie- 
mu łapówkę i dlatego sędzia odnosi się do 
osk. nieprzychylnie. Sąd, dopatrując się w 
powiedzeniu tym obrazy sędziego, skazał 
oskarżoną na sześć miesięcy aresztu oraz 
grzywnę w wysokości 10 zł. Koszty sądowe 
w kwocie 21 złotych nałożono również na 
oskarżoną. 


STAROGARD. (jw) Kino „Polonia“: Ksią- 
żę Woronceeff*. 

— Kradzieże mieszkaniowe. Do miesz- 
kania p. Marii Mokwa włamali się złodzieje 
i skradli na jej szkodę kilka sukien, ogól- 
nej wartości 50 zł. Kradzieży dokonano w 
chwili, gdy p. M. była na targu. Tegoż dnia 
wieczorem dokonali nieznani sprawcy 
włamania do mieszkania p. Józefa Szym- 
kowskiego w Starogardzie, skąd skradli 
garderobę męską, wartości około 100 zł, zaś 
na szkodę p. Huberta Plegera 1 ubranie, 
koszulę i lampkę ełektr., wartości 60 zł. 

— Napad rabunkowy w biały dzień! W 
ub. niedzielę przed poł. dokonano zuchwa- 
łego napadu rabunkowege na mieszkanie p. 
Fr. Wierzby, zam. przy ul. Średniej 12. Na- 
padu dokonało 2 młodych osobników, któ- 
rzy zapukali do mieszkającego samotnie na 
piętrze p. Wierzby, a gdy ten uchylił drzwi, 
jeden z nich zawołał: „Franek otwórz, brat 
przyszedł!“ Na słowa te p. W. otworzył 


drzwi, bandyci weszli do mieszkania, ubez- 
władnęli go, po czym zrabowali przecho- 
waną w sienniku gotówkę, w kwocie 500 
zł i z lupem tym zbiegli. Po uwolnieniu się 
z więzów, p. W. zaałarmował sąsiadów, 
którzy wezwali policję. Wdrożone natych- 
Miast dochodzenia na razie nie dały pomy- 
ślnego rezultatu. 


WĄBRZEŹNO. (sm) Kino „Słońce“ wy- 
świetla film pt. „Promenada miłości”. 

— Z zebrania Zw. właścicieli nierucho- 
mości. W dniu 13-bm. odbyło się w lokalu 
p. Napierały walne zebranie Zw. właścicieli 
nieruchomości. Po omówieniu różnych bo- 
lączek i udzieleniu staremu zarządowi ab- 
solutorium, przystąpiono do wyboru nowe- 
go zarządu, w skład którego weszli pp.: Z. 
Gaszyński — prezes, K. Malski — wice- 
prezes, J. Nadolny — II wiceprezes, 4l. 
Sontkowski — sekretarz, T. Michalski — 
zast. sekr., J. Steinert — skarbnik. Po wy- 
czerpaniu porządku obrad, przewodniczący 
solwował zebranie hasłem „Szczęść Boże 
naszej pracy“. 


DZIAŁDOWO. Echa Jarmarku. (jr) O- 
statni jarmark odbył się przy słabej frek- 
wenńcji ludności. Stoiska kupców chrześci- 
jańskich nie cieszyły się liczniejszym od- 
wiedzaniem ich przez kupujących. Również 
licznie przybyli żydzi, nie robili, jak zwy- 
kle, tak świetnych inieresów. W godzinach 
popołudniowych zaczęli też likwidować 
swoje interesy jarmarczne, udając się do 
domów. Czy jarmark wymieniony nie mógł 
się obyć bez udziału żydów — oto pytanie 
społeczeństwa obecnego na jarmarku. Dzi- 
wiło również wszystkich niezajęcie odpo- 
wiedniego stanowiska wobec żydów przez 
miejscowe sfery kupieckie, które przecież 
mogły przyczynić się do wykluczenia żydów 
z jarmarku w sposób legalny. Brak inicja- 
tywy pod tym względem stał się powodsm. 
natręctwa żydłaków podczas jarmarku, któ- 
re spotkało się z oburzeniem ze strony ku- 
pujących chrześcijan. Miejmy nadzieję, iż 
nauczone doświadczeniem podczas ostatnie- 
go jarmarku, zsolidaryzuje się w obronie 
interesów własnych podczas przyszłego jar- 
marku. Obyśmy się nie zawiedli. 


Srudziądz. 


Przedsławicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego" w Grudziądzu, Toruńska 22, tel. 
1294, przyjmuje przedpłatę za „Dziennik 
Bydgoski" na grudzień oraz zamówienia na 
ogłoszenia i druki po cenach najniższych. 
Biuro czynne od godz. 8—18, 


Nocny dyżur pełnią: Apteka Pod Orłem, 
ò Maja 37, tel. 1360, Apteka Pod Gryfem, 
Legionów 33, tel. 1524. 


Repertuar kin: 


Apollo: „Ostatni akord“. 

Gryf: „Bolek i Lolek“ film produkcji pol- 
skiej. 

Orzeł: „Sprawa 444". 


Wzrost bezrobocia na terenie Grudzią- 
dza. Dowiadujemy się, że z dn. 19 bm. wy- 
powiedziano pracę robotnikom zatrudnio- 
nym w tut. fabryce Herzfeld i Viktorius w 
liczbie około 300. Unieruchomienie fabryki 
potrwać ma do końca stycznia 1937 roku, a 
uzasadnia się je koniecznością oczyszczenia 
kotłów, maszyn, hal fabrycznych itp. Do 
tej cyfry należy jeszcze dodać  pozbawio- 
nych pracy robotników na skutek unieru- 
chomienia młynów Rosanowskiego. Młyny 
zatrudniały około 30 robotników, a obec- 
nie znajdują się pod nadzorem sądowym. 
Według prowizorycznych obliczeń, ogólna 
ilość bezrobotnych w Grudziądzu powięk- 
szy się jeszcze przed świętami o mniej wię- 
cej 2500. Objaw nader smutny. 

Pożar w paw. grudziądzkim. Ub. niedzie- 


[li wybuchł pożar w domu mieszkalnym na 


wybudowaniu Dusocin (pow. Grudziądz), 
którego właścicielem jest niej. Erik Blaks 
z Wełcza. Przyczyna pożaru na razie nie 
ustalona. Straty powstałe na skutek pożaru 
wynoszą 2.000 zł. Dom był ubezpieczony. 

Kradzież w poczekalni dworca kolejowe- 
go. Bronisław Chudziński, książkowy, zam. 
przy ul. Mickiewicza 25, będąc na tut. dwor- 
cu kolejowym, zaszedł do poczekalni, gdzie 
zasnął przy stoliku. Okazję tę wykorzystał 
jakiś złodziej, który śpiącemu | Chudziń- 
skiemu skradł z portfelu 80 zł. Poszkodowa- 
ny zgłosił kradzież w Kom. PP., która 
wszczęła dochodzenia. 


Z ruchu kupieckiego branży kolonialnej. 
Sekcja Spożywcza przy Tow. Kupców Sa- 
modzieinych w Grudziądzu odbyła w dniu 
10 bm. swe zebranie plenarne, któremu 
przewodniczył wiceprezes p. Kreft. Po od- 
czytaniu protokołu przez sekr. Piekarskie- 
go, aktualny referat o zarządzeniach sani- 
tarnych w składach spożywczych wygłosił 
lekarz miejski p. dr Śmigielski. Sprawę 
ulg w nabywaniu świadectw przemysło- 
wych na rok 1937 referował syndyk p. Nie- 
wiakowski. W dyskusji nad tymi sprawami 
zabierali. głos pp. Szuharga, Taistra, Żbi- 
kowski, Stuligrosz, Genderka, Dropiński 
i inni. 
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Kronika 
Bydgoszcz, dnia 16 grudnia 1936 roku, 


KALENDARZYK 


Dziś: Euzebiusza b. i męcz, 

Jutro: Floriana, Łazarza, Olimp, 
Wschód słońca o godzinie 8.05. 
Zachód słońca o godzinie 15.46. 
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Stan pogody. 
Przelotne deszcze. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
panowała w Polsce pogoda o zachmurzeniu 
zmięnnyrmm z przelotnymi deszczami na Wo- 
łyniu i w Małopolsce wschodniej. Tempera- 
tura o godz. 14-ej wynosiła: 1 w Poznaniu, 
2 w Gdyni i Warzsawie, 3 w Bydgoszczy, 
4 w Łodzi i Pińsku oraz 6 w Zakopanem. 
Dziś rano w Bydgoszczy padał deszcz. 

Przewidywany przebieg pogody: Pogoda 
o zachmurzeniu zmiennym z przelotnymi 0- 
padami, nocą i rankiem temperatura w po- 
bliżu zera stopni, dniem kilka stopni po- 
wyżej zera. Umiarkowane wiatry z kie- 
runków południowych, w górach wiatr 
halny. 


8 2 15 1 5 
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NOCNE DYŻURY APTEK 
od 14 — 20 bm.: 


1) Apteka pod Aniołem, Gdańska 65, te- 
lefon 3385, 

2) Apteka przy Pl. Teatralnym, Marsz. 
Focha 10, telefon 1962, 

3) Apteka Tarasiewicza, Orla 8, 
fon 3146. 


tele- 


s. 
.. 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615. 


MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzięn- 
nie od godz. 9—16, w niedzielę i święta bd 
godz. 11—14, Obecnie w Muzeum wystawa 
doroczna „Plastyków Bydgoskich“. À 

„LERTURA“ wypożyczalnia książek przy 
ul, Gdańskiej 54 posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wypożycza 
książki również na prowincje. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Do piątku włącznie codziennie „POLSKA 
KREW", operetka Nedbala. 

W nadchodzącą sobotę premiera Świet- 
nej komedii polskiej M. Bałuckiego „DOM 
OTWARTY“, z której próby odbywają się 
od dłuższego czasu pod kierunkiem reżyser- 
skim J. Szyndlera. Rzecz ta w tym ujęciu 
„podkreśla groteskowość licznych typów i 
figur biorących udział oraz oddaje wiernie 
epokę, w której rzecz się dzieje. Komedia 
ta obfituje w brawurowy humor oraz do- 
wcip słowny i sytuacyjny i dzięki tym za- 

letom przechodzi już dziś do literatury 
klasycznej. Do olbrzymiej obsady powoła- 
no cały zespół artystyczny. » Nad stroną ta- 
neczną przedstawienia czuwa p. Soboltów- 
na. 

W nadchodzącą niedzielę o godz. 16-ej 
po cenach minimalnych daną będzie ostatni 
raz „KRÓLEWNA LILIJKA', piękna baśń 
dla dzieci i rodziców T. Konczyńskiego. 

W poniedziałek i wtorek odbędą się o- 
statnie dwa przedstawienia w okresie przed- 
świątecznym po cenach minimalnych (od 
10 gr do 1,15 zł). W poniedziałek więc ukaże 
się „TRAFIKA PANI GENERAŁOWEJ" 
Bus-Fekete, we wtorek zaś „CZWARTY DO 
BRYDŻA“ A. Grzymały-Siedleckiego. Na 


obydwa te najtańsze przedstawienia kasa EES 


teatru przyjmuje już zamówienia. 


Doroczna wystawa plastyków 


bydgoskich w Muzeum Miejskim. l 


Jak już donosiliśmy, w czwartek, 17 bm. 
o godz. 17-tej (5-tej po południu) w Mu- 


zeum Miejskim nastąpi otwarcie wystawy | 


dzieł sztuki artystów zamieszkałych w 


Bydgoszczy. 


Wystawa ta, w której bierze udział oko-| 
Mdziałalnością, zdołał zaskarbić sobie stano- 


ło 20 artystów, zasługuje na szczególne za- 
interesowanie dlatego, że zadaniem jei jest 
wykazać całoroczny artystyczny dorobek 
naszych artystów, których praca nie jest 
pozbawiona znaczenia dla współczesnej 
sztuki polskiej. 


W wystawie wezmą udział: Brzęczkowe$ 
kposunęło się nie tylko do uchwalania oby- 


ski, Czechowski, Frydrych, Gajewscey, Gro- 
mek, Hawryłkiewicz, Konitzer, LLewandow- 
ski, Mokrzycki, Myszkorowski Rupniew- 
ski, Skowroński, Talański i Vaedtke, 


i Z cyklu os Dha maaan ke iss 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 17 grudnia 1936 r. 


Na marginesie. 


Szerzenie się agitacji komunistycznej 
jest naprawdę zastraszające, Ilość wyznaw- 
ców i agentów kominternu i pozostających 
pod jego wpływąmi rozmaitych „frontów 
ludowych* wzrasta. Zwłaszcza u nas w 
Polsce zadziwia dobór i poziom tych komu- 
nizujących elementów. Obok żydów i na- 
słanych z zewnątrz agitatorów stają coraz 
częściej ludzie, mający nieraz całkiem po- 
żytywne karty w przeszłości i poważne za- 
sługi niepodległościowe. 

O tych właśnie komunizujących „rewo- 
lucjonistach* bardzo słuszne uwagi zamie- 


szcza warszawska „Depesza“, Przypomina 
ona, że najwięcej krzywd doznawaliśmy 
zawsze od naszego sąsiada wschodniego. 


Przecież niewola rosyjska była niewolą 
najbardziej męczeńską. 

„Zdawało się, że Po tak ciężkich i bole- 
snych eksperymentach urządzimy własne 
państwo na wzór zachodnio-demokratycz- 
ny, a co najważniejsze, że jako ideał po- 
stawirny niepodległość gospodarczą, opartą 
na jak najszerszej i najswobodniejszej ini- 
cjatywie prywatnej, tak, aby podnieść ga- 
tunek Polaka: materialny, kulturalny i 
moralny i aby stworzyć jak największą 
ilość nowych warsztatów pracy. Tymcza- 
sem wielu z tych, co najgłośniej deklamu- 


ghey KELTI 


Sąd Grodzki w Bydgoszczy doreczył 
redakcji „Dziennika Bydgoskiego“ nastę- 
pujące postanowienie: 


Sąd Grodzki w Bydgoszczy na posiedze- 
niu niejawnym w dniu 15 grudnia 1936 r. 
po rozpoznaniu wniosku Prokuratury Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy z dnia 15 gru- 
dnia 1936 r. o wydanie na zasadzie art. 153 
§ 1 kpk. postanowienia zarządzającego za- 
jęcie nakładu czasopisma „Dziennik Byd- 
goski* nr. 292 na dzień 16 grudnia 1936 r. 

postanówił: 


zarządzić zajęcie nakładu 


bist z Gdańska 


czasopisma 


ją o Niepodległości politycznej, o państwie 
io jego sile, przejmują ideologię spadko- 
bierców b. zaborcy wschodniego i przygo- 
towują grunt pod najgorszą ' niewolę, bo 
komunistyczną, czy bolszewicką, Walczyli 
z Rosją Sowiecką, a teraz zachwycają się 
jej idcologią i pragną ją zrealizować w 
Polsce. Chcą urządzać państwo w postaci 
jednego kapitalisty i pracodawcy, wytwa- 
rzając złudzenie, że niby to będą równymi 
współwłaścicielami takiego gospodarstwa 
kolektywnego*. 

„Depesza* podkreśla, że uchwalane na 
różnych zjazdach niby „pałfistwowotwór”- 
czych“ rezolucje bolszewickie są tylko wo- 
dą na młyn czerwonych dyktatorów Rosji 
Sowieckiej. 

I dlatego „niechże nikt śmie nam mó- 
wić, że komunizm to ideologia zachodu i 
że jest ona lekarstwem na dotychczasowe 
choroby społeczne i ustrojowe, na kryzys i 
bezrobocie. To jęst najwierutniejsze klam- 
stwo, Komunizm to ideologia dla głupich i 
prymitywnych gospodarczo narodów j kra- 
jów. Komunizm to ideologia zaborców i 
dlatego nie dajmy się ponownie ujarzmić, 
Ci. co uchwalają upaństwowianie przemy- 
słu, uspołecznianie warsztatów pracy, ci, 
co pogłębiają etatyzm, pchają nas do nie- 
woli sowieckiej, Uwolnili się od niewoli 
carskiej, ale widocznie tęsknią do niewóli 
bolszewickiej”. 
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„Dziennik Bydgoski“ nr. 292 na dzień 16 

grudnia 1936 r. 
albowiem 
Sąd dopatruje się w treści artykułu na 
stronie czwartej p. t.: „Warcholstwo godne 
potępienia" wraz z tytułem cech występku 
z art. 170 k. k. oraz § 20 ust. pras, z 7. V. 
1874 r. 
(—) Taczak, sędzia grodzki. 
* 


Od redakcji. Czytelników naszych prze- 
praszamy, że spraw gdańskich omawiać o- 
becnie nie możemy — ze zrozumiałych po- 
wodów. 


W grawię walenia zadłóeć radiowy. 


baiezwa jg. Starosti. 


Wobec licznych skarg radiosłuchaczy 
na silne zakłócenia audycyj radiowych 
przez różnego rodzaju maszyny, instalacje 
i urządzenia elektryczne, wzywam niniej- 
szym wszystkich posiadaczy (właścicieli, 
dzierżawców i użytkowników) maszyn, in- 
stalacyj i urządzeń elektrycznych jak: sil- 
niki, prądnice j przetwornice, elektryczne 
maszyny domowego użytku, jak: odkurza- 
cze, maszyny do prania, pompy, maszyny 


Ikarcepany 
Siernifki 


Figurki 
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Plac Teatralny 


do szycia, wentylatory itd., instalacje 
dzwonkowe, przerywacze do reklam świetl- 
nych, reklamy neonowe, zegary elektrycz- 
ne, automaty do oświetlania klatek scho- 
dowych, dźwigi, trakcje, wiertarki denty- 
styczne, aparaty fryzjerskie, jak maszynki 
do strzyżenia i suszenia włosów, anaratyv 
do masażu gumowego i zapomocą wysokiej 
częstotliwości; aparaty elektro-dynamicz- 
ne, jak: diatermiczne, naświetleniowe, 0- 
grzewające z automatycznym regulatorem, 
roentgenowskie,  pantostaty, kardiosraty 
itp, wszelkie przerywacze i wyłączniki. 
Prostowniki lampowe i wahadłowe, zmien- 
niki biegunów, urządzenia zapłonowe sil- 
ników spalinowych. linie i sieci wysokie- 
go i niskiego napięcia w budynkach, wa- 
gonach kolejowych. tramwajowych i samo- 
chodowych, tablice rozdzielcze i puszki 
kontaktowe, znajdujące się w złym stanie 
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p. 
Smieszni ludzie. 


Proces b. starosty Świeckiego Krawczy- 
ka w Grudziądzu ma swoje niezwykłe ku- 
lisy. Doprawdy zdumieć musi każdego, w 
jaki sposób człowiek. który na stanowisku 
w Poznaniu „odznaczył się* przestępczą 


|wisko starosty w Świeciu, Podobno pan 
Krawczyk jest kuzynem pani Parylewiczo- 
wej. Kapitalniejsze, że kiedy już tym sta- 
Jrostą został, różni luminarze z pow. świec- 


#kiego nie poznali się na przybyszu i oto- 


czyli go czołobiinością i uznaniem, które 


jwatelstw honorowych i listów dziękczyn- 
nych, ale nawet do całkiem osobistych, 


i przysług. 


izclacji i kontaktowania — do zaonatrze- 
nia tychże w urządzenia, zabezpieczające 
przed wywoływaniem zakłóceń w audy- 
cjach radiowych w terminie do dnia 20-go 
stycznia 1937 r. 

Ze względu na bezpieczeństwo instalacji 
zabezpieczonei urządzenia zabezpieczające 
muszą być wykonywane przy pomocy spe- 
cjalnego sprzętu przeciwzakłóceniowego — 
zgodnie ż odpowiednimi przepisami. 


Informacyj technicznych udziela Refe- 
rat Zakłóceń Polskiego Radia w Toruniu, 
ul. Podgórska (skrzynka poczt, 125) tele- 
ion 2117, 

Wobec niestosujących się do wydanych 
w tej dziedzinie przez Starostwo Grodzkie 
zarządzeń, — zostaną zastosowane środki 
przymusowe przewidziane w rozporządze- 
niu Prezydenta R. P. z dnia 22, 3. 1928 r. 
o postępowaniu przymusowym w admini- 
stracji (Dz, U. nr. 36 poz. 342). 

Zaznaczam, iż w Celu poinformowania 
właścicieli przedsiębiorstw i urządzeń e- 
lektrotechnicznych o sposobach usuwania 
zakłóceń w odbiorze radiowym zostanie w 
najbliższych dniach wygłoszony referat 
przez delegata Polskiego Radia, — o czym 
nastąpi oddzielne zawiadomienie w prasie, 


Starosta Grodzki 
(—) J. Suski, 


W imieniu wszystkich radiosłuchaczy 
bydgoskich, a zarazem w imieńiu naszych 
czytelników wyrażamy p. Staroście gorące 
podziękowanie za tak szybką realizację. na- 
szej prośby, którą niedawno na naszych 
łamach pod adresem p. Starosty wyrazili- 
śmy. Sprawa odtąd winna się potoczyć w 
szybkim tempie, pod warunkiem, że wia- 
ściciele wymienionych  instalacyj elek- 
trycznych z tramwajami bydyoskimi na 
czele okażą dobrą wolę, 


Dopiero, kiedy p. starosta powędrował | 


za kratki, okazało się, że ten i ów pożyczył 
mu w „bezinteresownej“ życzliwości taką 
lub inną sumkę pieniędzy. 

Chodzą słuchy, że są i tacy, którym p. 
Krawczyk jest winien po kilkanaście tysię- 
cy zł A że dłużników b. starosty jest spo- 


ro. więc złośliwi twierdzą, że mają oni u-f 5 ; 0 
tworzyć „klub pokrzywdzonych powiatu 1Ątym. aby na gwiazdkę swoim bliskim spra- 


gwić jakąś radość. Wybiera się różne mniej 


miasta- Świecia”, 

W rzeczywistości klub taki nie powsta- 
nie, ani też pokrzywdzeni nie będą zgła- 
szać „swych Pretensyj sądowi, Poprostu 
dlatego, że się wstydzą. 

Nie żałujemy tych, którzy wpadli. Mają 
nauczkę za to, że swe pochlebstwo wobec 
dygnitarza posunęli aż do brzęczącej mo- 
nety. Śmieszni ludzie! 

Niechaj ten „wbadunek* niektórych o- 
bywateli świeckich będzie ostrzeżeniem 
dla wszelkich „ludzi koniunktury“. 
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udelikalnia 


upiększa 


małuje 
i chroni 
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Aktualia wierszowane, 
Pieprzem, solą, przyprawiane. 


% krzywym zwierciadle 


DYGNITARZ. 
Nie mówię, że u nas: 
dygnitarz państwowy 
ma tęgle pieniądze 
zamiast tęgiej głowy. 


MASA UPADŁOŚCIOWA, 


Gdy czasem gdzieś tam wystrzeli 
upadłościowa masa — 

upadłość jest dla wierzycieli 

zaś dla zarządcy — masa, 

: E. Klessa, 


Dość tej żydowskiej muzyki 
i „szmoncesów“! 


Tyle to już pisano o kwestii pozbycia się 
żydów z Polski przez ulokowanie ich w Pa- 
lestynie bądź też „gdzieś dalej“, lecz dotąd 
nie uczyniono w tej sprawie nic, albo bar- 
dzo niewiele... A 

Jednym, bardzo zresztą ważnym, pocią- 
gnięciem walki z żydostwem jest wyelimi- 
nowanie wszystkich żydów z Polskiego Ra- 
dia, gdzie aż po prostu roi sie od „mi- 
strzów“ takich jak Urstein, Spilman, Ho- 
kerman, Hemar, -Gold jtd. 

Ze smutkiem przyznać musimy, że słu- 
chacze zagraniczni, ba, nawet słuchacze 
polscy mają wrażenie, że my tu w Polsce 
w ogóle nie posiadamy innych „artystów“, 
a niektóre utwory wykonywane bądź to na 
płytach gramofonowych, bądź to przez chó- 
ry, a płodzone przez żydów, którzy jakoby 
Posiadali monopol w tym zawodzie, aż za» 
nadto przypominają różne majufesy czy re- 
beki...a przy tym są tak bez głębszego zna- 
czenia... byle interes szedł, to dla tych sę- 
piastych obywateli najważniejsze... 

Czy rzeczywiście nie posiadamy dość si- 
ły na zmuszenie Radia Polskiego do tego, 
by tylko polscy artyści, kompozytorzy i pre- 
legenci zatrudniani byli w radio? Czy na 
to płacimy tak wysoki abonament, by ży- 
dzi nas „raczyli* swymi majufesami? 

My abonenci Polskiego Radia żądamy 
kategorycznie usunięcia żydów i: zastąpie- 
nia ich prawdziwymi Polakami. 

„Esti*, 


CH 
.. 


— W sprawie zgłoszeń do baonu obrony 
narodowej jesteśmy upoważnieni do wyja- 
śnienia, że baony obrony narodowej nie 


amają innych celów poza umieszczonym w 


obwieszczeniach, a M. S. Wojskowych two- 
rzy baony obrony narodowej jedynie i li 
tylko w celu ulżenia doli w okresie zimo- 
wym bezrobotnych rezerwistów wzgl. przed- 


jpoborowych i że jest to jedyna forma, w 


jakiej M.S. Wojsk. może przyczynić się do 


jogólnej walki z bezrobociem, nie narusza- 


jąc norm prawnych. 
— Zbliżają się Święta! Każdy myśli o 


lub | więcej miłe i praktyczne podarki. 
Przyznać jednak trzeba, że najtrwalszym 
1 zawsze przyjemnym upominkiem jest ze- 


garek lub biżuteria. Przedmioty te nie tra- 


cą na wartości i długo służą ku radości 
właściciela. Dlatego też rozsądnie czyni 
ten, kto właśnie te rzeczy wybiera na po- 
darki gwiazdkowe. Jako solidny skład ze- 


garów, biżuterii i obrączek ślubnych pole- 
cić możemy firmę W. Skoraczewski, ulica 
Dworcowa 36, tel, 1826, 
także solidnie i tanio wszelkie reperacja. 


Wykonuje sie tam 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", czwarfek, dnia 17 grudnia 1936 r... 


-Tand h. dialec miepodlegtoiciowyth w Tucholi 
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Nie sila liczebna, ale duch zwycięża. 
Borowiacy złożyli wzruszający hołd pamięci wielkiego patrioty i niezmordowanego 
działacza niepodległościowego Śp. dra Kazimierza Karasiewicza. 
(Korespondencja ułasna „Dziennika Bydgoskiego“) 


" , Na ziemiach b, zaboru pruskiego — mó- 
wił p. redaktor Jam Teska dalej — praca 
niepodległościowa przybrała po powsta- 
niach w ub. wieku specjalne formy. Nie 
były one może tak efektowne, jak ta praca 
w innych dzielnicach, która w oparciu 
o międzynarodówki wyładowywała się wy- 
buchami rewolucyjnemi, bombowymi za- 
machami albo napadami na ambulanse 
pocztowe zaborcy. Ale dały one przepiękne 
rezultaty, Przypomnijmy je sobie, Po da- 
remnych powstaniach, w Których pod ko- 
niec pierwszej połowy ub. stulecia i Wiel- 
kopolska i Pomorze do walki zbrojnej z 
Prusakami stanęły, zrozumieli nasi przod- 
kawie, że wobec militarnej przewagi poteż- 
nych- wrogów walkę o wolność organizo- 
wać należy na innych Podstawach, Ofiarne 
wyczyny chłopa-kosyniera w powstaniach, 
zwróciły uwagę patriotów na lud, Zrozu- 
miano włedy, że naród czasowo i bez wła- 
snego państwa żyć może, że dobrze zorga- 
nizowany naród sobie z czasem i państwo 
własne wywalczy. Cały wysiłek działaczy 
niepodległościowych szedł więc w kierun- 
ku sPrawnej organizacji narodu, wprzą- 
gnięcia szerokich mas ludu odpowiednią, 
zdrową oświatą w życie narodu, wzmoże- 
nia jego gospodarczej siły, obrony ziemi 
ojczystej przeciw. najazdowi nasyłanych 
przez rząd pruski kolonistów i hartowania 
ducha przez pielęgnowanie zasad moral- 
nych w silnym oparciu o Kościół katolicki. 
Szło się tedy między ten twardy polski lud 
z kagańcem zdrowej, narodowej oświaty, 
Nie znano u nas różnych płomyków i pło- 
myczków, zatruwających dusze jadem bol- 
szewickim. 

Najbardziej zagorzała walka zawrzała 
© ziemię, Zrozumieliśmy, że chłop Polski. 
który wzrósł poprostu nogami w ziemię oj- 
czystą, tej ziemi będzie najlepszym stró- 
żem i obrońcą, Nie chcieliśmy dopuścić do 
tego, aby lud, pozbawiony ziemi, zniewo- 
lony był w większych masach emigrować 
do obcych krajów, gdzie na skutek silnego 
nacisku obcego żywiołu groziło -mu wyna- 
rodowienie. 

Prusak starał się te wysiłki paraliżować 
ustawami wyjątkowymi. Myśmy uważali, 
że nie ma ustawy, której byśmy w drodze 
legalnej nie mogli wyzyskać dla Celów na- 
rodowych, Kiedy rząd pruski wydał usta- 
wę osadniczą — powstał wóz Drzymały, 
kiedy zakazano szkolnej nauki religii w 
polskim języku — odpowiedzieliśmy straj- 
kiem i protestem, za który wiele tysięcy 
Polaków (a w tym wielu księży) zapoznało 
się z kaźnią więzienną. Kiedy wydano u- 
stawę kagańcową — w „zamkniętych kół- 
kach* podjęliśmy tym energiczniejszą pra- 
cę narodową. Powstało wtedy wiele zrze- 
szeń gospodarczych,  kulturalno-oświato- 
wvch i zawodowych, powstały spółdzielnie 
rolnicze i banki ludowe, Gniazda swoje za- 
czął wić na ziemiach naszych „Sokół“, ser- 
decznie przez Prusaków znienawidzony, bo 
był w naszych wierzeniach owym  „śPią- 
cym wojskiem“, o którym mówiła narodo- 
wa legenda. 

Jednym słowem: Organizacja społeczeń- 
stwa polskiego na ziemiach b. zaboru pru- 
skiego bvła tego rodzaju. że Polacy two- 
rzyli jakby państwo polskie w państwie 
pruskim, państwo, które każdej chwili mo- 
gło zacząć samodzielne życie. 


I ta praca Po wielkiej zawierusze wojen- 
nej zatriumfowała, 


Wprawdzie wsparł ją w roku 1919—1920 o- 
ręż powstańców (w Borach Tucholskich po- 
wstal bracia Gniatczyńscy, Szpica i inni). 
ale Pomorze, Wielkopolska i Śląsk pozo- 
stały polskie — bo polskim pozostał lud, 
który dzięki światłym i ofiarnym prze- 
wodnikom wytworzył sobie swój ład SPo- 
łeczny i wyrobił zdolność rozumowania i 
stosowania w życiu praktycznym  wnio- 
sków. jakie mu rozum i sumienie dyktują, 
X. prof. Baranowski rozważa w jednym ze 
swych dzieł różnice charakteru Poiaków z 
różnych ziem i mówi, że na zachodnich 
ziemiach  rodzili się myśliciele, w sercu 
Polski i na kresach wschodn.ch pisarze i 
Poeci. ; 

Te różnice charakteru wytworzyła: wie- 
Joletnia, żmudna i ofiarna praca, podjęta z 
całą świadomością, że jest pracą o wolność 
narodu. 


Tak tę prace pojmowali także Śp. dr Ka- 
ztmierz Karasiewicz i ci wszyscy, Którzy 
mu na różnych polach Pomagali“, 


Przypomniawszy kilka dat z życia śp. 
dra Kazimierza Karasiewicza į podkreśli- 
wszy. jak to ów wielki patriota działał nie- 
strudzenie na wszystkich polach pracy na- 
rodowej, jak zakładał spółdzielnie i Bank 
Ludowy i „Spółkę Ziemską'*, osadzająca 
Polaków na roli. jak organizował w całym 
powiecie Czytelnie Ludowe, pracował w 
wszystkich towarzystwach, nie omijając mło 
dzieży kupieckiej, a w czasie wojny po od- 


(Dokończenie). 


zyskaniu niepodległości także wojaków itd„qęjąć także młodzież nasza, bo ono jest źró- 


p. red. Teska zwrócił uwagę na dziwne rzą- 
dzenie Opatrzności Bożej, Śp.dr Kaz. Kara- 
siewicz, który całe życie poświęcił obronie 
polskiej ziemi przed zachłannością pruską, 
doczekał się tego, że jako prezes Urzędu 
Osadniczego mógł rugować kolonistów nie- 
mieckich, 

Całe życie tego wielkiego niezapomnia- 
nego patrioty było jednym łańcuchem nie- 
zmordowanej wałki o Polskę i dla Polski, 


Któżby śmiał twierdzić, że to nie była pra- 
śp. 
jest na 
cały, 


ca niepadległościowa? A podobnych 
drowi Karasiewiczowi działaczy 


ziemiach zachodnich Polski legion 
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ale nie przypominają oni owych legioni- 
stów czy „lwów Alcazaru*, których dziś 
jest w różnych „honorowych brygadach* 
więcej, niż było przy bojach. 

Ot, tak się na Pomorzu i w Wielkopol- 
sce pracowało, w ten sposób doprowadziło 
się do tego, że śp. Marszałek Piłsudski 
mógł przy pierwszym swoim przyjeździe 
do Poznania jako Naczelnik Państwa po- 
wiedzieć, że powstanie Wielkopolski spra- 
wiło mu ulgę. 

Pod hasłem „Bóg i Ojczyzna* dokonano 
u nas naprawdę wielkiej rzeczy, Pod tym 
hasłem stanęliśmy do walki o wolność, pod 
tym hasłem chcemy też dla Polski Niepod- 
ległej pracować. Tym hasłem ma się prze- 


B. starosta Socki Jl 


dłem najpiękniejszych cnót, dających Pol- 
sce dobrych żołnierzy į sumiennych oby- 
wateli. I jeżeli ze wschodu przez różne „o- 
gniska* rozpowszechnia się w Polsce „no- 
winki“, zatruwające duchą i  zabijające 
cnoty obywatelskie, 


my podnosimy głos przestrogi! 


Mamy Polskę wolną i niepodległą. Ale 
nie jest ona w wszystkim taką, jaką my- 
śmy sobie wykuć pragnęli. Dlatego też nie 
czas na spoczynek. Musimy na nowo Pod- 
jąć pracę, do której w latach niewoli Przy- 
wykliśmy, Musimy zasady nasze przekazy- 


wać młodemu pokoleniu, aby ono Konty- 
nuowało naszą drogę i walczyło © Polskę 
Potężną i zdrową, opartą na zasadach na- 
rodowych i katolickich, tak jak o Polskę 
walczyli ci, których pamięć dzisiaj czci- 
my“. 

Blisko 2-godzinną mowę p. redaktora 
Teski — jak powiedzieliśmy na wstępie 
naszego sprawozdania — przerywały bar- 
dzo częste huczne oklaski, Serdeczne owa- 
cje, urządzone p. red, Tesce po zakończe- 
niu referatu są dowodem, że mówca trafił 
do serc zebranych. 


W DALSZYM CIĄGU AKADEMII 
odczytano jeszcze telegramy, Które nade- 
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szły (m. in. od b. ministra Janty-Połezyń- 
skiego) i wysłano telegramy do P. Prezy- 
denta RzeczyPospolitej, J. E. ks, Prymasa 
Polski Hlonda i Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza, Dalej uchwalono rezolucje, wzywające 
m. in. korporacje miejskie, aby jednej z 
ulie Tucholi nadały nazwę ul. dr Kazimie- 
rza Karasiewicza, a władze „Banku Ludo- 
wego“, by w gmachu banku umieściły ta- 
blicę pamiątkową ku czci twórcy banku. 


Dalsza rezolucja zajmuje się sprawą 
Gdańska (z względów politycznych treści 
tej rezolucji w tej chwili podać nie może- 
my). 

Następnie panna Prylówna  zadeklamo- 
wała bardzo udatnie wiersz pt. „Błogosła- 
wieni“, a mała panna Praisówna (wnucz- 
ka śp. dr Karasiewicza) w sposób wzrusza- 
jacy, składając na portrecie kwiaty, zapew- 
niała swego dziadka wierszem, że i ona 
tak będzie żyć i pracować dla Polski, by 
Dziadzio w niebie miał z niej pociechę. 

Piękną tę akademię zakończył występ 
Chóru Kościelnego, który pod batutą p. Bu- 
kowskiego odśpiewał „Gaude Mater Polo- 
nia" i (z akompaniamentem p. Borkowskie- 
go przy fortepianie) Pieśń „Bohaterowi* 
(solo p. Janeczkowski), oraz wspólną pieśń 
„Boże coś Polskę“. 

Na zakończenie zjazdu ks, prof. Karasie- 
wicz podziękował inicjatorom zjazdu i a- 
kademii w imieniu matki i rodzeństwa za 
piękny wyraz wdzięczności i czci dla zmar- 
łego swego ojca. 

Przy wspólnym obiedzie pozjazdowym 
wygłoszono kilka toastów. Pan mecenas 
Wierzbicki, jako przedstawiciel młodszego 
już pokolenia, apelował przytym słusznie 
do wszystkich starszych działaczy, aby spi- 
sali swoje wspomnienia, Nie chodzi wcale 
o formę, ale o treść. Na podstawie prywat- 
nych pamiętników ` łatwo będzie historii 
nakreślić wierny obraz gigantycznych wy- 
siłków, jakie uwieńczone zostały zwycię- 
stwem, r 


Tak to zakończył się zjazd b. działaczy 
niepodległościowych w Tucholi, który 
wszystkim uczestnikom chyba ma zawsze 
utkwi w pamięci, Oby- rzucone na nim 
ziarna wydały rychło piękny plon, 


(Od redakcji. Zasłużonych działaczy 
niepodległościawych z okręgu tucholskie- 
go, którzy z Śp. dr Karasiewiczem współ- 
pracowali, podamy w osobnym artykule, 

[piee opracowanie ze względu na bogaty 


material zajmie trochę czasu). 


skazany na 10 miesięcy więzienia z zawieszeniem. 


(Od własnego specjalnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego"). 


Grudziądz, 16 grudnia. 


Sesja wieczorna sensacyjnego procesu 
karnego przeciwko b. staroście w Świeciu 
Stanisławowi Krawczykowi otwarta została 
o godz. 17-ej. Sąd przystąpił do odczytania 
zeznań nieobecnych na rozprawie Świad- 
ków. M. in. odczytano zeznania dyr. Za- 
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Pozna- 
niu p. Leona Kołodziejczaka na okoliczność 
wypłacenia b. staroście Krawczykowi 3.776,25 
zł tytułem remuneracji za inkaso składek 
ogniowych i gradowych przez wydział po- 
wiatowy wzgl. gminy w powiecie. Odczy- 
tano dalej zeznanie biegłego dr. Aleksandra 
Banasia, naczelnika wydziału w urzędzie 
wojewódzkim w Toruniu, który przedstawił 
ustawowe przepisy, obowiązujące w spra- 
wach dodatkowych wynagrodzeń dla staro- 
stów, pobierania zaliczek, kosztów podróży, 
remuneracyj, zapomóg itd. 

Najbardziej interesujące były zeznania 
b. wojewody pomorskiego Stefana Kirtikli- 
sa, obecnego wojewody białostockiego, zło- 
żone przed sądem w Białymstoku. Świadek 
Kirtiklis stwierdził, że krótko po objęciu 
przez Krawczyka stanowiska starosty w 
Świeciu zaczęły wpływać do urzędu woje- 
wódzkiego w Toruniu liczne skargi na dłu- 
gi i niewypłacalność Krawczyka. Jako ów- 
czesny wojewoda udzielił Krawczykowi 
trzymiesięcznej pożyczki, a później, gdy na- 
pływały do województwa wiadomości o no- 
wych jego długach i wysokich zaliczkach, 


„świadek Kirtiklis postawił wniosek do mi- 


nisterstwa o zwolnienie Krawczyka. Ów- 
czesny minister spraw wewnętrznych, a o- 
becny wojewoda pomorski Raczkiewicz 
wniosku tego jednak nie uwzględnił. 
Kiedy w lecie b. r. dowiedziałem się — 
stwierdza św. Kirtiklis że Krawczyk 
otworzył sobie różne konta w Komunalnej 
Kasie Oszczędności, posłałem inspektora na 
lustrację do Świecia. Z raportu polustra- 
cyjnego wywnioskowałem, że Krawczyk 
jest aż nazbyt skompromitowany i dlatego 
poleciłem przekazać sprawę do prokurato- 
ra. Zwolnienie Krawczyka nastąpiło w 
czerwcu br. Z dalszych wywodów św. Kir- 
tiklisa wynika, że Krawczyk samowolnie 
brał pieniądze na wybory, bez zgody i wie- 
dzy urzędu wojewódzkiego. Imni starosto- 
wie również domagali się pieniędzy na ak- 
cję polityczną i otrzymali po 3000 zł, jednak 


nie na techniczne przeprowadzenie wybo- 
rów. Krawczyk przyjęty został do służby 
administracyjnej na stanowisko starosty 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych za 
czasów Śp. ministra Pierackiego. O pry- 
watnym zadłużeniu Krawczyka Świadek 
nie wiedział, Krawczyk uchodził za dobre- 
go fachowca. 

Z kolei na wniosek oskarżyciela publicz: 
nego, sąd odczytał kartę karną Krawczyka, 
z której wynika, że b. starosta świecki, bę- 
dąc poprzednio dyrektorem kasy chorych 
w Poznaniu, skazany został na karę więzie- 
nia przez 5 miesięcy za łapownictwo. Kraw- 
czyk przyjmował „grzecznościowe“ pożycz- 
ki od różnych aptekarzy i lekarzy w łącz- 
nej sumie około 25.000 zł. Kara więzienia 
została zatwierdzona przez sąd apelacyjny, 
a następnie darowana na mocy amnestii. 


Przed zamknięciem przewodu sadowego 
prok. Szpądrowski postawił oskarżonemu 
pytanie, w jaki sposób zużyć mógł na prze- 
prowadzkę przeszło 2.100 zł, skoro według 
zeznań obywatela ziemskiego Różyckiego z 
Taszewa wziął od niego większą pożyczkę 
na zakupienie mebli i firanek. Krawczyk 
na to pytanie odpowiedzi nie dał, Po u- 
jawnieniu dowodów rzeczowych sąd zam- 
knął postępowanie dowodowe. Głos zabrał 
oskarżyciel publiczny prok, Szpadrowski, 
który zwrócił uwagę na atmosferę, jaka 
wytworzyła się przed sprawą Krawczyka i 
prosił sąd, by nie poddał się fałszywej su- 
gestii i winę oskarżonego rozpatrzył w spo- 
koju. Prokurator obszernie uzasadniał po- 
szczególne punkty aktu oskarżenia, pod- 
kreślając, że Krawczyk nie wyliczył się z 
sumy 9.973,50 zł, która została przez niego 
Podjęta z różnych kont j funduszów. Jeżeli 
ktoś po raz drugi znajduje się na ławie o- 
skarżonych — zakończył swe przemówie- 
nie prokurator — to nie może tłumaczyć 
Się nieznajomością przepisów i rozporza- 
dzeń, Popieram oskarżenie z art. 286 k, k. 


Obrońca mec, Marszalik w dłuższym | 


przemówieniu starał się wykazać zasługi 
Krawczyka w bojach łegionowych, uważa- 
jąc, że jako żołnierz wypełniał on tylko 
rozkaz b, wojewody: W szczękę i Kropka, 
Przemówienie obrońcy, który wnosił o u- 
wolnienie Krawczyka od winy i kary, wy- 
wołało ostrą replikę prokuratora i nie 


taniej ciętą odpowiedź adw. Marszaliką.  * 


Około godz, 21l-ej sąd udzielił głosu osk., 
Krawczykowi do ostatniego słowa, 

Cichym. ledwo dosłyszalnym głosem o- 
skarżony Stanisław Krawczyk powiedział, 
co następuje: 

„Do wszystkich zagadnień podchodzi- 
łem jako żołnierz. Być może, że w mojej 
działalności było dużo błędów. Proszę jed- 
nak Wysoki Sąd, aby wziął pod uwagę, że 
nie dążyłem do zatajenia sprawy, a wy- 


znałem szczerą prawdę. W ciągu pracy na 
stanowisku starosty, nie chciałem i nie po- ` 


pełniłem żadnego nadużycia, 

Proszę o uwolnienie. 

Na zapytanie przewodniczącego oskar- 
żony odpowiedział, że poważne jego długi 
(już w Poznaniu miał pobory zajęte na Kil- 
ka tysięcy zł) powstały na skutek speku- 
lacyj fatalnych w Nowym Sączu, a także 
wskutek zaangażowania się w pewnym 
deficytowym wydawnictwie. Na tym Sąd, 
o godz, 21-ej min. 15 zakończył cało- 
dzienną rozprawę i ogłosił, że publikacja 
wyroku nastąpi we wtorek o godz. 12-tej w 


południe. 
Wyrok. 


Wczoraj o wyznaczonej godzinie, przy 
niesłabnącym zainteresowaniu obecnej na 
sali publiczności, Sąd ogłosił wyrok, uzna- 
jący winnym byłego starostę Świeckiego 
Stanisława Krawczyka, że działał na szko- 
de interesu Publicznego, za co skazał ga 
na karę więzienia przez 10 miesięcy z za- 
wieszeniem na przeciąg lat 33 W motywach 
wyroku Sąd stwierdził, że Krawczyk nie 
wyliczył się co do kwoty 2.175 zł pobranej 
z conta seperato Wydziału Powiatowego 
w K. K. O., przez co może powstać szkoda 
dla Wydziału Powiatowego w tej wysoko- 
Ści, a dalej nie rozliczył się z sumy 3.776,25 
zł nadesłanych przez Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych na jego ręce, aczkolwiek 
istniała już w tym czasie ustawa, zabra- 
niająca starostom przyjmowania remune- 
racyj oraz, że przyiał zaliczkę wyasygno- 
wana przez Wydział Powiatowy na prze- 
prowadzkę, mimo, że nie był do tego u- 
prawniony. 3 : 

W końcu uzasadnienia Sąd stwierdził, 
że wymierzył oskarżonemu bardzo niską 
| Eare z uwagi na przyjecie okoliczności. ła- 
godzących. g 
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Toruń, dnia 16 grudnia 1936 roku. 
KALENDARZYK 


Dziś: Euzebiusza b. i męcz, 

Jutro: Floriana, Łazarza, Olimp, 
Wschód słońca o godzinie 8.05. 
Zachód słońca o godzinie 15.46. 


Stan pogody. 


Przelotne deszcze. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
panowała w Polsce pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym z przelotnymi deszczami na Wo- 
łyniu i w Małopolsce wschodniej. Tempera- 
tura o godz. 14:ej wynosiła: 1 w Poznaniu, 
2 w Gdyni i Warzsawie, 3 w Bydgoszczy, 
4 w Łodzi i Pińsku oraz 6 w Zakopanem. 
Dziś rano w Bydgoszczy padał deszcz. 

Przewidywany przebieg pogody: Pogoda 
o zachmurzeniu zmiennym z przelotnymi o- 
padami, nocą i rankiem temperatura w pô- 
bliżu zera stopni, dniem kilka stopni po- 
wyżej zera. Umiarkowane wiatry z kie- 
runków południowych, w górach wiatr 
halny. 


Termometr wskazywał dziś rano 


[| 
25 0 16 10 


5 —0t 6 10 16 
Nocny dyżur pełnią apteki: „Pod Orłem“ 
(śródmieście), „Św. Anny“ (Bydgoskie Przed- 
mieście), „Pod Łabędziem* (na Mokrem). 
Pogotowie straży pożarnej tel 12-44. 
Telefon nr. 15.46 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego” w Toruniu. 
Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 


Bibljoteka T. C. I. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
t świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


REPERTUAR KIN: 
As; „Miłość szpiega”. 
Świt: „Rose Marie". 
Corso: „Flip i Flap“, 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ, 


„Skalmierzanki* najbliższą premierą. 


Już tylko niewiele dni dzieli nas od no- 
wej premiery w Teatrze Ziemi Pomorskiej. 
Po pięknym i wzruszającym dramacie Du- 
masa który przez publiczność toruńską zo- 
stał przyjęty z największym uznaniem, dy- 
rekcja teatru zaprezentuje nam przepiękne 
widowisko muzyczne. Będą to „Skalmie- 
rzanki' Jana Nep. Kamińskiego, autora 
niezapomnianych „Krakowiaków i górali“. 
Na scenie ujrzymy naszych artystów w 
przepięknych strojach ludowych, usłyszymy 
melodyjną muzykę Buschnego, a co już da- 
je pełną gwarancję powodzenia — to sta- 
ranna reżyseria i barwna wystawa. Reży- 
seruje p. Antoni Piekarski, oprawę deko- 
racyjną tworzy p. Małkowski. Obsadę sta- 
nowi cały zespół teatru. Niewątpliwie so- 
botnia premiera „Skalmierzanek* w dniu 
19 bm. będzie nową trwałą pozycją w do- 
robku naszego teatru. 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 


Środa 16 bm. godz. 20 Toruń: „Muzyka 
na ulicy”. 
„Czwartek, 17 bm.: Toruń — „Dama Ka- 
meliowa', godz. 20. 

W piątek 18 bm. z powodu generalnej 
próby ze sztuki „Skałlmierzanki* — teatr 
nieczynny. 


==> 


Żyletką usiłował pozbawić się (życia. 


Dnia 14 bm. około godz. 23 na Staro- 
miejskim Rynku 21 usiłował pozbawić 
się życia przez przerźnięcie żyletką żył 
na rękach 27-letni biuralista z Włocław- 
ka, niej. Tadeusz Jakubowski. Powia- 
domione pogotowie ratunkowe przewio- 
zło go do szpitala miejskiego. Stan je- 
go jest dość poważny, życiu jednak nic 
nie zagraża. Przyczyną usiłowanego 
samobójstwa: ogólna nerwowość i nie- 
chęć do życia. 


„DZIENNIK BYDGOSKI 


We marginesie. 


Szerzenie się agitacji komunistycznej 
jest naprawdę zastrasżające, Ilość wyznaw- 
ców i agentów Kkominternu i pozostających 
pod jego wpływami rozmaitych „frontów 
ludowych“ wzrasta. Zwłaszcza u nas w 
Polsce zadziwia dobór i poziom tych komu- 
nizujących elementów. Obok żydów i na- 
słanych z zewnątrz agitatorów stają coraz 
częściej ludzie, mający nieraz całkiem po- 
zytywne karty w przeszłości i poważne za- 
sługi niepodległościowe. 

© tych właśnie komunizujących „rewo- 
lucjonistach* bardzo słuszne uwagi zamie- 
szcza warszawska „Depesza, Przypomina 
ona, że najwięcej krzywd doznawaliśmy 
zawsze od naszego sąsiada wschodniego. 
Przecież niewolą rosyjska była niewolą 
najbardziej męczeńską. 

„Zdawało się, że po tak ciężkich i bole- 
snych eksperymentach urządzimy własne 
państwo na wzór zachodnio-demokratycz- 
ny, a co najważniejsze, że jako ideał po- 
stawimy niepodległość gospodarczą, opartą 
na jak najszerszej i najswobodniejszej ini- 
ejatywie prywatnej, tak, aby podnieść ga- 
tunek— Polaka: materialny, kulturalny i 
moralny i aby stworzyć jak największą 
ilość nowych warsztatów pracy. Tymcza- 
sem wielu z tych, co najgłośniej deklamu- 


bist z Gdańska skonfiskowany 


| oradnia': Bydgoski“ nr. 292 ma dzień 16 


Sąd Grodzki w Bydgoszczy  doręczył 
redakcji „Dziennika Bydgoskiego* nastę- 
pujące postanowienie: 


Sąd Grodzki w Bydgoszczy na posiedze- 
niu niejawnym w dniu 15 grudnia 1936 r. 
po rozpoznaniu wniosku Prokuratury Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy z dnia 15 gru- 
dnia 1936 r. o wydanie na zasadzie art. 153 
$ 1 kpk. postanowienia zarządzającego za- 
jęcie nakładu czasopisma „Dziennik Byd- 
goski* nr. 292 na dzień 16 grudnia 1936 r. 

postanowił: 


zarządzić zajęcie 


Wojewódzki Komitet Obywatelski 


„Dnia Polaka Zagranicą” 
i Zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. 


W dniu 14 bm. odbyło się w Toruniu w 
auli Domu Spolecznego konstytucyjne ze- 
branie Wojewódzkiego Komitetu Obywatel- 
skiego „Dnia Polaka Zagranicą* i Zbiórki 
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagra- 
nicą. Zebranie zagaił i przewodniczył mu 
p. mecenas Kazimierz Tomaszewski. W za- 
gaieniu p. mec. Tomaszewski wskazał na 
organizowanie pod najwyższym protekto- 
ratem P. Prezydenta Rzplitej prof, Ignace- 
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(23496 


go Mościckiego, p. Marsz. Polski Edwar- 
da Rydza Śmigłego i Prymasa ks. kardy- 
nała Hlonda zbiórki na Fundusz Szkolni- 
ctwa Polskiego Zagranicą, w ramach któ- 
rego w dn. 24 stycznia 1937 r. jako w rocz- 
nieę strajku szkolnego odbędzie się „Dzień 
Polaka Zagranicą”, oraz podał zebranym 
skład Wojewódzkiego Komitetu Honoro- 
wego. W skład jego wchodzą pp.: minister 
Władysław Raczkiewicz — wojewoda pom., 
ks, dr Słanisław Okoniewski — biskup 
chełmiński, gen, Władysław Bortnowski — 
inspektor armii, gen. Wiktor Thonimóe — 
dowódca O. K. VIII, kontradmirał Józef 
Unrug — dowódca floty, Wincenty Łącki 
— Pomorski starosta krajowy, dr Jan Ja- 
kóbiec — kurator okręgu Szkolnego Po- 


nakładu czasopisma 


czwartek, dnia 17 grudnia 1936 r. 


ją e Niepodległości politycznej, o państwie 
i o jego sile, przejmują ideologię spadko- 
bierców b. zaborcy wschodniego i przygo- 
towują grunt pod najgorszą niewolę, bo 
komunistyczną. czy bolszewicką, Walczyli 
z Rosją Sowiecką, a teraz zachwycają SIę 
jej ideołogią i pragną ją zrealizować w 
Polsce. Chcą urządzać państwo w postaci 
jednego kapitalisty i pracodawcy, wytwa- 
rzająe złudzenie, że niby to będą równymi 
współwłaścicielami takiego gospodarstwa 
kolektywnego”. 

„Depesza* podkreśla, że uchwalane na 
różnych zjazdach niby „państwowotwós- 
czych“ rezolucje bolszewickie są tylko wo- 
dą na młyn czerwonych dyktatorów Rosji 
Sowieckiej. 

I dlatego „niechże nikt śmie nam mó- 
wić, że komunizm to ideologia zachodu i 
Że jest ona lekarstwem na dotychczasowe 
choroby społeczne i ustrojowe, na kryzys i 
bezrobocie. To jest najwierutniejsze kłam- 
stwo. Komunizm to ideologia dla głupich i 
prymitywnych gospodarczo narodów į kra- 
jów. Komunizm to ideologia zaborców i 
dlatego nie dajmy się ponownie ujarzmić. 
Ci. co uchwalają upaństwowianie przemy- 
słu, uspołecznianie warsztatów pracy, ci, 
co pogłębiają etatyzm, pchają nas do nie- 
woli sowieckiej. Uwolnili się od niewoli 
carskiej, ale widocznie tęsknią do niewoli 
bolszewickiej". 


grudnia 1936 r. ; 
albowiem 
Sąd dopatruje się w treści artykułu na 
stronie czwartej p. t.: „Warcholstwo godne 
potępienia“ wraz z tytułem cech występku 
z arł. 170 k. k. oraz $ 20 ust. pras. z 7. V. 
1874 r. ; 
(—) Taczak, sędzia grodzki. 
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Od redakcji. Czytelników naszych prze- 
praszamy, że spraw gdańskich omawiać o- 
becnie nie możemy — ze zrozumiałych po- 
wodów. 


znańskiego, inż. Bogusław Dobrzycki — 
dyrektor O. K. P. i j 

Po powołaniu prezydium, do którego 
weszli p. insp. Adamowicz i p. nacz, Jonas, 
P. mgr Marian Wojnowski, kierownik o- 
kręgu pom, P. Z. Z. przedstawił zebranym 
zasady organizacji „Dnia Polaka Zagrani- 
cą“ i zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Pol- 
skiego Zagranicą oraz nakreślił historię 
pomocy Polonii Zagranicznej i wskazał na 
wyłaniające się nowe potrzeby, które w 
interesie dobra naszych rodaków z za kór- 
donu muszą być zaspokojone, 

Po przemówieniu p. mgr Wojnowskie- 
go przystąpiono do ukonstytuowania Wo- 
jewódzkiego Komitetu Obywatelskiego 
„Dnia Polaka Zagranica“ i zbiórki na Fun- 
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, po 
czym wyłoniono Komitet Wykonawczy i 
Sekcję Propagandowa. W skład Wojewódz- 
kiego Komitetu Obywatelskiego weszli 
przędstawiciele władz, organizacyj społecz- 
nych oraz działacze społeczni z terenu ca- 
łego Pomorza. W skład Komitetu Wyko- 
nawczego weszli pp.: mec. Kazimierz To- 
maszewski, ks, dziekan Leon Kozłowski, 
mec. Stefan Michałek, mgr Marian Woj- 
nowski, prezes Stanisław Tor, poseł Stani- 
sław Michałowski, dyr. Stanisław Nowa. 
kowski, st, asesor Sylwester Piosik, prof, 
Franciszek Staniszewski, mgr Karol Kreft, 
kft, Mieczysław Mieczysławski, W skład 
Sekcji Propagandowej weszli pp.: redaktor 
Janusz Krupiński jako przewodniczący, 
Stanisław Małkiewicz jako sekretarz oraz 
przedstawiciele prasy, 

Zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Pol- 
skiego Zagranicą odbędzie się w dniach od 
15 stycznia do 14 lutego 1937 roku z naj- 
większym nasileniem w dn. 24 stycznia 
1937 r., jako w „Dniu Polaka Zagranicą". 
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Najświeższa ofiara kradzieży „na zgubę” 


Już stosunkowo dość dawno nie noto- 
waliśmy wypadku kradzieży „na zgu- 
bę“. Jest to stary, ale dość często „po- 
myślny' kawał, w którym główną rolę 
z jednej strony gra tupet i bezczelność 
— z drugiej zaś naiwność. 

Ostatnia i najświeższa historia przed- 
stawia się następująco: dnia 14 bm, 
około godz. 11 p. Bernard Mrozowski, 
zam. przy ul. Wałdowskiej szedł ul. 
Chełmińska, gdy w pewnej chwili przy- 
stąpiło do niego dwóch nieznanych o- 
sobników, którzy zaproponowali mu 
pójście do spedytora Kuiwickiego (ul. 
Łazienna) na licytację. N. udał się z 
przygodnymi znajomymi ha ul. Łazien- 
ną, góżie jednakże. okazało się, że nie 


specjalnego nie można kupić, 
miłej pogawędce- („znajomi* 
rozmowni) udali się panowie nad Wi- 
słę. Tutaj w pewnej chwili jeden z 
nich oświadczył nagle, że zgubił pienią- 
dze, które Mrozowski miał rzekomo 
schować do kieszeni. Oburzony M. na 
dowód, że tylko ma swoje pieniądze 
wyciągnął z kieszeni żwitek bankno- 
tów, które oczywiście jeden z osobni- 
ków poddał dokładnej „analizie, Po 
chwili zwitek rzekomych pieniędzy 
zwrócił, Gdy jednak Mrozowski po po- 
żegnaniu się z osobnikami zerknął do 
pieniędzy stwierdził, że ma... gazetę. 
Poszkodowany twierdzi, że zabrano 
mu 220 zł. Lecz któż jest temu winien? 


Stąd w 
byli b. 
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Porachunki osobiste, skok przez mur 
i złamana noga. 


Jan Kozłowski, lat 37 z Borowni pow. 
radomski miał pewne porachunki osobi- 
ste z kolegami i na tym tle doszło wczo= 
raj do awantury. Gdy koledzy nosili 
się z wyraźnym zamiarem pobicia go, 
wówczas K. szukał ratunky w ucieczce. 
Nie namyślając się długo, skoczył na. 
mur forteczny przy ul. Przedzamcze, 
starając się wydostać na drugą stronę. 
W pośpiechu stracił równowagę i sto- 
czył się z. wysokości 7 m na ziemię, ła- 
miąc sobie nogę. y 

Przypadkowi przechodnie powiado- 
mili pogotowie ratunkowe, które prze- 
wiozło go do szpitała miejskiego. 

Policja prowadzi dochodzenia. 


Węglokrad pod kołami pociągu. 


Antoni Błeński, robotnik, lat 29, zam. 
w Stawkach pow. toruński, wybrał się 
na kradzież węgla. Skacząc do pędzą- 
cego pociągu towarowego zesunął się na 
szyny kolejowe i w tym czasie koła po- 
ciągu odcięły mu nogę. 

Ofiarę kradzieży węgla odwióżiono 
do lecznicy miejskiej, gdzie amputowa- 
no mu nogę. 


Amatorzy jazdy na gapę. 


Dwóch obywateli z Aleksandrowa, 
niej. Adolf i Mojżesz Cichotowie zapra- 
gnęli użyć gratisowej przejażdżki pol- 
skimi kolejamisj wsiedli sobie do po- 
ciągu, zdążającego do Torunia. Tutaj 
jednak zostali pochwyceni. Szczęście 
niestety nie dopisało. Będą oni odpo- 
wiadać za swój czyn przed sądem 
grodzkim w Toruniu. 


Ważne dla rezerwistów. 


Komenda Główna Junackich Hufców 
Pracy może zatrudnić podchor. rez., 
podofic. stanu spocz. i rezerwy, posia- 
dających wyszkolenie „broni pancer- 
nych i samochodowych, oraz podofic. 
stanu spocz. i rezerwy wojsk łączności 
lub innych rodzajów broni, posiadają- 
cych wyszkolenie w służbie łączności. 

Kandydaci odpowiadający powyż- 
szym warunkom mogą składać podania 
z dołączeniem życiorysu, świadectw 
wzgl. zaświadczeń o ukończeniu szkoły 
(kursu wojsk.) broni panc., samochodów 
lub łączności, do swej P. K. U. w ter- 
minie do dnia 23. XII. br. 


pp 
.. 


NOWA TEORIA. 


Ostatnio wystąpił w Paryżu niejaki Ju- 
ljen Teppe z programem, propagulącym no- 
wy kierunek literacki — doloryzm. W pro- 
spekcie swym dowodzi Teppe, że geniusz 
piszącego wzrasta proporcjonalnie do cier- 
pienia i wzywa «wszystkich zwolenników 
swojej teorii do łączenia się w bractwo 1U- 
dzi cierpiących duchowo i fizycznie. 

Tristan Bernard, który otrzymał pro- 
spekt dolorystów, zapytał, czy ma przygo- 
tować sobie cierniową koronę i łoże nabite 
gwożdżiami, celem zwiększenia swego ta- 
lentu: 

— Zostawże pan mnie w spokoju! Za- 
częły mnie boleć odciski. Czuję, że ogarnia 
mnie fala geniuszu! ; 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 17 grudnia 1936 r. 


„ddjałatzy niepodległościowych w Tucholi 


Nie siła liczebna, ale duch zwycięża. 


Borowiacy złożyli wzruszający hołd pamięci wielkiego patrioty i niezmordowanego 
działacza niepodległościowego śp. dra Kazimierza Karasiewicza. 


(Korespondencja własna „Dziennika Bydgoskiego“) 


. Na ziemiach b. zaboru pruskiego — mó- 
wił p. redaktor Jan Teska dalej — praca 
niepodległościowa przybrała po powsta- 
niach w ub. wieku specjalne formy. Nie 
były one może tak efektowne, jak ta praca 
w innych dzielnicach, która w oparciu 
o międzynarodówki wyładowywała się wy- 
buchami rewolucyjnemi, bombowymi za- 
machami albo napadami na ambulanse 
pocztowe zaborcy, Ale dały one przepiękne 
rezultaty, Przypomnijmy je sobie, Po da- 
remnych powstaniach, w których pod ko- 
niec pierwszej połowy ub. stulecia i Wiel- 
kopolska i Pomorze do walki zbrojnej z 
Prusakami stanęły, zrozumieli nasi przod- 
kawie, że wobec militarnej przewagi potęż- 
nych wrogów walkę o wolność organizo- 
wać należy na innych Podstawach, Ofiarne 
wyczyny chłopa-kosyniera w powstaniach, 
zwróciły uwagę patriotów na lud, Zrozu- 
miano wtedy, że naród czasowo i bez wła- 
snego naństwa żyć może, że dobrze zorga- 
nizowany naród sobie z czasem j państwo 
własne wywalczy. Cały wysiłek działaczy 
niepodległościowych szedł więc w kierun- 
ku sPrawnej organizacji narodu, wprzą- 
gnięcia szerokich mas ludu odpowiednią, 
zdrową oświatą w. życie narodu, wzmoże- 
nia jego gospodarczej siły, obrony ziemi 
ojczystej przeciw najazdowi nasyłanych 
przez rząd pruski kolonistów i hartowania 
ducha przez pielęgnowanie zasad moral- 
nych w silnym oparciu o Kościół katolicki. 
Szło się tedy między ten twardy polski lud 
z kagańcem zdrowej, narodowej oświaty, 
Nie znano u nas różnych płomyków i pło- 
myczków, zatruwających dusze jadem bol- 
szewickim, ; 

Najbardziej zagorzała walka zawrzała 
o ziemię, Zrozumieliśmy, .że chłop Polski, 
który wzrósł poprostu nogami w ziemię oj- 
czystą, tej ziemi będzie najlepszym stró- 
żem i obrońcą, Nie chcieliśmy dopuścić do 
tego, aby lud, pozbawiony ziemi. zniewo- 
lony był w większych masach emigrować 
do obcych krajów, gdzie na skutek silnego 
nacisku obcego żywiołu groziło mu wyna- 
rodowienie. 

Prusak starał się te wysiłki paraliżować 
ustawami wyjątkowymi Myśmy uważali, 
że nie mą ustawy, której byśmy w drodze 
legalnej nie mogli wyzyskać dla Celów na- 
rodowych, Kiedy rząd pruski wydał usta- 
wę osadniczą powstał wóz Drzymały, 
kiedy zakazano szkolnej nauki religii w 
polskim języku — odpowiedzieliśmy Straj- 
kiem i protestem, za który wiele tysięcy 
Polaków (a w tym wielu księży) zapoznało 
sie z każnią więzienną. Kiedy wydano u- 
stawę kagańcową — w „zamkniętych kół- 
kach* podjęliśmy tym energiczniejszą pra- 
cę narodową. Powstało wtedy wiele zrze- 
szeń gospodarczych,  kulturalno-oświato- 
wych i zawodowych, powstały sPółdzielnie 
rolnicze i banki ludowe, Gniazda swoje za- 
czął wić na ziemiach naszych „Sokół“, ser- 
decznie przez Prusaków znienawidzony. bo 
był w naszych wierzeniach owym  wśPią* 
cym wojskiem“, o którym mówiła narodo- 
wa legenda. 

Jednym słowem: Organizacja społeczeń- 
stwa polskiego na ziemiach b. zaboru pru- 
skiego bvła tego rodzaju, że Polacy two- 
rzyli jakby państwo polskie w państwie 
pruskim, państwo, które każdej chwili mo- 
glo zacząć samodzielne życie. 


I ta praca Po wielkiej zawierusze wojen- 
nel zatriumiowała, 


Wprawdzie wsparł ją w roku 1919—1920 o- 
ręż powstańców (w Borach Tucholskich po- 
wstali bracia Gniatczyńscy, Szpica i inni). 
ale Pomorze, Wielkopolska i Śląsk pozo- 
stały polskie bo polskim pozostał lud, 
który dzięki Światłym i ofiarnym prze- 
wodnikom wytworzył sobie swój ład spo- 
łeczny i wyrobił zdolność rozumowania i 
stosowania w życiu praktycznym wnis- 
sków. jakie mu rozum i sumienie. dyktują. 
X. prof, Baranowski rozważa w jednym ze 
swych dzieł różnice charakteru Poiaków z 
różnych ziem i mówi, że na zachodnich 
ziemiach  rodzili się myśliciele, w sercu 
Polski i na kresach wschodn.ch pisarze i 
poeci, 

Te różnice charakteru wytworzyła wie- 
loletnia. żmudna i ofiarna praca, podjęta z 
całą świadomością, że jest pracą o wolność 
narodu, j 


Tak te Pracę pojmowali także śp. dr Ka- 
zimierz Karasiewicz i ci wszyscy, Którzy 
mu na różnych polach Pomagali“, 


Przypomniawszy kilka dat z życia Śp. 
dra Kazimierza Karasiewicza j podkreśli- 
wszy. jak to ów wielki patriota działał nie- 
atrudzenie na wszystkich polach pracy na- 
rodowej, jak zakładał spółdzielnie 1 Bank 
Ludowy i „Spółkę Zjemską”, osadzająca 
Polaków na roli, jak organizował w całym 
powiecie Czytelnie ludowe, pracował w 
„wszystkich towarzystwach, nie omijając mło 
dzieży kupieckiej, a w czasie wojny po od- 


(Dokończenie), 


zyskaniu niepodległości także wojaków < itd, 
p. red. Teska zwrócił uwagę na, dziwne rzą- 
dzenie Opatrzności Bożej, Śp. dr Kaz. Kara. 
siewicz, który całe życie poświęcił obronie 
polskiej ziemi przed zachłannością pruską, 
doczekał się tego, że jako prezes Urzędu 
Osadniczego mógł rugować kolonistów nie- 
mieckich, 

Całe życie tego wielkiego niezapomnia- 
nego patrioty było jednym łańcuchem nie- 
zmordowanej walki o Polskę i dla Polski, 
Któżby śmiał twierdzić, że to nie była pra- 


ca niepodległościowa? A podobnych śp. 
drowi Karasiewiczowi działaczy jest na 
ziemiach zachodnich Polski legion cały, 
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jąć także młodzież nasza, bo ono jest źró- 
dłem najpiękniejszych cnót, dających Pol- 
sce dobrych żołnierzy į sumiennych oby- 
wateli.'I jeżeli ze wschodu przez różne „o- 
gniska“ rozpowszechnia się w Polsce „no- 
winki“, zatruwające ducha i- zabijające 
cnoty obywatelskie, 


my podnosimy głos przestrogi! 


Mamy Polskę wolną i niepodległą. Ale 
nie jest ona w wszystkim taką, jaką my- 
śmy sobie wykuć pragnęli. Dlatego też mie 
czas na spoczynek, Musimy na nowo pod- 
jąć pracę, do której w latach niewoli przy- 
wykliśmy, Musimy zasady nasze przekazy- 


rasa KONIAKI 
| WINKELHAUSENA 


ale nie przypominają oni owych legioni- 
stów czy „lwów Aleazaru*, których dziś 
jest w różnych „honorowych brygadach* 
więcej, niż było przy bojach. aene 

Ot, tak się na Pomorzu i w Wielkopol- 
sce pracowało, w.ten sposób. doprowadziło 
się do tego, że Śp. Marszałek Piłsudski 
mógł przy pierwszym swoim przyjeździe 
do Poznania jako Naczelnik Państwa po- 
wiedzieć, że powstanie Wielkopolski spra- 
wiło mu ulgę. 

Pod hasłem „Bóg i Ojczyzna* dokonano 
u nas naprawdę wielkiej rzeczy, Pod tym 
hasłem stanęliśmy do walki o wolność, pod 
tym hasłem chcemy też dla Polski Niepod- 
ległej pracować. Tym. hasłem ma się prze- 


A. starosta świecki Stanis 


wać młodemu pokoleniu, aby ono konty- 
nuowało naszą drogę i .walczyło o Polskę 
potężną i żdrową, opartą ma zasadach na- 
rodowych i katolickich, tak jak o Polskę 


walczyli ci, których pamięć dzisiaj czci- 
my“. 

Blisko 2-godzinną mowę p. redaktora 
Teski — jak powiedzieliśmy na wstępie 
naszego sprawozdania — przerywały bar- 


dzo częste buczne okląski. Serdeczne owa- 
cje, urządzone Pp. red. Tesce po zakończe- 
niu referatu są dowodem, że mówca trafil 
do serc zebranych. 

W DALSZYM CIĄGU AKADEMII 


odczytano jeszcze telegramy, które nađe- 
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szły (m, in. od b. ministra Janty-Połczyń: 
skiego) i wysłano telegramy do P. Prezy« 
denta Rzeczypospolitej, J. -E, ks. Prymasa 
Polski Hlonda i Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza, Dalej uchwalone rezolucje, wzywające 
m. in. korporacje miejskie, aby jednej z 
ulie Tucholi nadały nazwę ul. dr Kazimie- 
rza Karasiewicza, a władze „Banku Ludo- 
wego“, by w gmachu banku umieściły ta- 
blicę pamiątkową ku czci twórcy banku. 


Dalsza rezolucja zajmuje się sprawą 
Gdańska (z względów politycznych treści 
tej rezolucji w tej chwili podać nie może- 
my). 

Następnie panna Prylówna zadeklamo- 
wała bardzo udatnie wiersz pt. „Błogosła- 
wieni“, a mała panna Praisówna (wnucz- 
ka śp. dr Karasiewicza) w sposób wzrusza- 
jący, składając na portrecie kwiaty, zapew- 
niała swego dziadka wierszem, że i ona 
tak będzie żyć i pracować dla Polski, by 
Dziadzio w niebie miał z niej pociechę. 

Piękną tę akademię zakończył występ 
Chóru Kościelnego, który pod batutą p. Bu- 
kowskiego odśpiewał „Gaude Mater Polo- 
nia* i (z akompaniamentem p. Borkowskie- 
go przy fortepianie) Pieśń „Bohaterowt* 
(soło p. Janeczkowski), oraz wspólną pieśń 
„Boże coś Polskę“. 

Na zakończenie zjazdu ks, prof. Karasie- 
wicz podziękował inicjatorom zjazdu i a- 
kademii w imieniu matki i rodzeństwa za 
piękny wyraz wdzięczności i czci dla zmar- 
łego swego ojca. N 

Przy wspólnym obiedzie pozjazdowym 
wygłoszono kilka toastów. Pan mecenas 
Wierzbicki, jako przedstawiciel młodszego 
już pokolenia, apelował przytym słusznie 
do wszystkich starszych działaczy, aby Spi- 
sali swoje wspomnienia, Nie chodzi wcale 
o formę, ale o treść, Na podstawie prywat- 
nych pamiętników łatwo będzie historii 
nakreślić wierny obraz gigantycznych wy- 
siłków, jakie uwieńczone zostały zwycię- 
stwem, 


Tak to zakończył się zjazd b. działaczy 
niepodległościowych w Tucholi, który 
wszystkim uczestnikom Chyba na zawsze 
utkwi w pamięci, Oby rzucone na nim 
ziarna wydały rychło piękny plon. 


(Od redakcji. Zasłużonych działaczy 
niepodległościowych z okręgu - tucholskie- 
go, którzy z śp. dr Karasiewiczem współ- 
pracowali, podamy w osobnym artykule, 
którego opracowanie ze względu na bogaty 
materiał zajmie trochę czasu). 


ył 


skazany na 10 miesięcy więzienia z zawieszeniem. 


(Od własnego specjalnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego"). 


Grudziądz, 16 grudnia, 


Sesja wieczorna. sensacyjnego procesu 
karnego przeciwko b. staroście w Świeciu 
Stanisławowi Krawczykowi otwarta została 
o godz. 1/-ej. Sąd przystąpił do odczytania 
zeznań nieobecnych na rozprawie świad- 
ków. M. in. odczytano zeznania dyr. Za- 
klagu Ubezpieczeń Wzajemnych w Pozna- 
niu p. Leona Kołodziejczaka na okoliczność 
wypłacenia b. staroście Krawczykowi 3.776,25 
zł tytułem remuneracji za inkaso składek 
ogniowych i gradowych przez wydział po- 
wiatowy wzgl. gminy w powiecie. Odczy- 
tano dalej zeznanie biegłego dr. Aleksandra 
Banasia, naczelnika wydziału w urzędzie 
wojewódzkim w Toruniu, który przedstawił 
ustawowe przepisy, obowiązujące w spra- 
wach dodatkowych wynagrodzeń dla staro- 
stów, pobierania zaliczek, kosztów podróży, 
remuneracyj, zapomóg itd. 

Najbardziej interesujące były zeznania 
b. wojewody pomorskiego Stefana Kirtikli- 
sa, obecnego wojewody białostockiego, zło- 
żone przed sądem w Białymstoku. Świadek 
Kirtiklis stwierdził, że krótko po objęciu 
przez Krawczyka stanowiska starosty w 
Świeciu zaczęły wpływać do urzędu woje- 
wódzkiego w Toruniu liczne skargi na dłu- 
gi i niewypłacalność Krawczyka. Jako ów- 
czesny wojewoda udzielił Krawczykowi 
trzymiesięcznej pożyczki, a później, gdy na- 
pływały do województwa wiadomości o no- 
wych jego długach i wysokich zaliczkach, 
świadek Kirtiklis postawił wniosek do mi- 
nisterstwa o zwolnienie Krawczyka. Ów- 
czesny minister spraw wewnętrznych, a o- 
becny wojewoda pomorski „Raczkiewicz 
wniosku tego jednak nie uwzględnił. 

Kiedy w lecie b. r. dowiedziałem się — 
stwierdza św. Kirtiklis że. Krawczyk 
otworzył sobie różne konta w Komunalnej 
Kasie Oszczędności, posłałem inspektora na 
lustrację do Świecia. Z raportu polustra- 
cyjnego wywnioskowałem, że Krawczyk 
jest aż nazbyt skompromitowany i dlaiego 
poleciłem przekazać sprawę do prokurato- 
ra. Zwolnienie Krawczyka nastąpiło w 
czerwcu br. Z dalszych wywodów św. Kir- 
tiklisa wynika, że Krawczyk samowolnie 
brał pieniądze na wybory, bez zgody i wie- 
dzy urzędu wojewódzkiego. Inni starosto- 
wie również domagali się pieniędzy na ak- 
cję polityczną i otrzymali po 3000 zł, jednak 


nie na techniczne przeprowadzenie wybo- 
rów. Krawczyk przyjęty został do służby 
administracyjnej na stanowisko starosty 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych za 
czasów Śp. ministra Pierackiego. O pry- 
watnym zadłużeniu Krawczyka świadek 
nie wiedział. Krawczyk uchodził za dobre- 
go fachowca. 

Z kolei na wniosek oskarżyciela publicz- 
nego, sąd odczytał kartę karną Krawczyka, 
z której wynika, że b. starosta Świecki, bę- 
dąc poprzednio dyrektorem kasy chorych 
w Poznaniu, skazany został na karę więzie- 
nia przez 5 miesięcy za łapownictwo. Kraw- 
czyk przyjmował „grzecznościowe“ "pożycz- 
ki od różnych aptekarzy i lekarzy w łącz- 
nej sumie około 25.000 zł. Kara więzienia 
została zatwierdzona przez sąd apelacyjny, 
a następnie darowana na mocy amnestii. 


Przed zamknięciem przewodu sadowego 
prok. Szpądrowski postawił %oskarżonemu 
pytanie, w jaki sposób zużyć mógł na prze- 
prowadzkę przeszło 2.100 zł, skoro według 
zeznań obywatela ziemskiego Różyckiego z 
Taszewa wziął od niego większą pożyczkę 
na zakupienie mebli i firanek. Krawczyk 
na to pytanie odpowiedzi nie dał, Po u- 
jawnieniu dowodów rzeczowych sąd zam- 
knął postępowanie dowodowe. Głos zabrał 
oskarżyciel publiczny prok, Szpadrowski, 
który zwrócił uwagę na atmosferę, jaka 
wytworzyła się przed sprawą Krawczyka i 
prosił sąd, by nie poddał się fałszywej su- 
gestii i winę oskarżonego rozpatrzył w spo- 
koju. Prokurator obszernie uzasadniał po- 
szczególne punkty aktu oskarżenia, pod- 
kreślając, że Krawczyk nie wyliczył się z 
sumy 9.943,50 zł, która została przez niego 
podjęta z różnych kont į funduszów. Jeżeli 
ktoś po raz drugi znajduje się na ławie o- 
skarżonych — zakończył swe przemówie- 
nie prokurator — to nie może tłumaczyć 
się nieznajomością przepisów i rozporza- 
dzeń, Popieram oskarżenie z art. 286 k, Kk. 


Obrońca mec, Marszalik w dłuższym 
przemówieniu starał się wykazać zasługi 
Krawczyka w bojach legionowych, uważa- 
jąc, że jako żołnierz wypełniał on tylko 
rozkaz b. wojewody: W szczękę i kropka, 
Przemówienie obrońcy, który wnosił o u- 
wolnienie Krawczyka od winy i kary, wy- 
wołało. ostrą replikę prokuratora i nie 
mniej ciętą odpowiedź adw. Marszalika. 


| 


Około godz. 21-ej sąd udzielił głosu osk. 
Krawczykowi do ostatniego słowa, 

Cichym, ledwo dosłyszalnym głosem o- 
skarżony Stanisław Krawczyk powiedział, 
co następuje: 

„Do wszystkich zagadnień podchodzi- 
łem jako żołnierz. Być może, że w mojsj 
działalności było dużo błędów. Proszę jed- 
nak Wysoki Sąd, aby wziął pod uwagę, że 
nie dążyłem do zatajenia Sprawy, a wy- 
znałem szczerą prawdę. W ciągu pracy na 
stanowisku starosty, nie chciałem i nie po- 
pełniłem Żadnego nadużycia, 

Proszę o uwolnienie. 

Na zapytanie przewodniczącego oskar- 
żony odpowiedział, że poważne jego długi 
(już w Poznaniu miał pobory zajęte na kil- 
ka tysięcy zł) powstały na Skutek speku- 
lacyj fatalnych w Nowym Sączu, a także 
wskutek zaangażowania się w pewnym 
deficytowym wydawnictwie, Na tym Sąd, 
o godz, £Z1l-ej min. 15 zakończył cało- 
dzienną rozprawę i ogłosił, że publikacja 
wyroku nastąpi we wtorek o godz, 12-tej w 


południe. 
Wyrok. 


Wczoraj o wyznaczonej godzinie, przy 
niesłabnącym zainteresowaniu obecnej na 
sali publiczności, Sąd ogłosił wyrok. uzna- 
jący winnym byłego starostę. świeckiego 
Stanisława Krawczyka, że działał na szko- 
dẹ interesu publicznego, za co skazał ga 
na karę więzienia przez 10 miesięcy ż za- 
wieszeniem na przeciąg lat 3. W motywach 
wyroku Sąd stwierdził, że Krawczyk nie 
wyliczył się co do kwoty 2.175 zł pobranej 
z conta seperato Wydziału Powiatowego 
w K. K. O., przez co może powstać szkoda. 
dla Wydziału Powiatowego w tej wysoko- 
Ści, a dalej nie rozliczył się z sumy 3.776,25 
zł nadesłanych przez Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych na jego ręce, aczkolwiek 
istniała już w tym czasie ustawa, zabra- 
niająca starostom przyjmowania temune- 
racyj oraz, że przyjał zaliczkę wyasygno- 
waną przez Wydział Powiatowy na prze- 
prowadzkę, mimo, że nie był do tego u- 
prawniony. ` i 

W końcu uzasadnienia Sąd stwierdził, 
że wymierzył oskarżonemu bardzo niską 
karę, z uwagi na przyjęcie okoliczności ła- 
godzących. i Wc 
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ność komunistyczną. W myśl decyzji 
władz umieszczono w obozie odosobnie- 


Projekt ustawy o ochronie 
tynku pracy. 


Na posiedzeniu komisji prawniczej 
sejmu przyjęto projekt ustawy o ochro- 
nie rynku pracy w Polsce. Ustawa do- 
tyczy pracowników cudzoziemców, za-| 
trudnionych w Polsce. Zmierza ona do 
zabezpieczenia rynku pracy. Opiera 
się ona na zasadach wzajemności, dając 
cudzoziemcom takie możliwaści pracy, 
jakie pracownicy polscy otrzymują w 
państwach innych. 


W dniu 31 grudnia w Polsce było 
9.200 pracowników, obywateli państw 
obcych, głównie biuraliści, majstrowie, 
technicy, kierownicy zakładów pracy 
itp. 


Zabiegi „IKC“ o zmniejszenie 
zaległych podatków. 


W kuluarach sejmowych zwracają 
uwagę, że wydawnictwo „IKC“ zabie- 
ga o zmniejszenie sumy 400 tys. zł 
swoich zalęgłości w ubezpieczalni i w 
skarbie państwą. Pan Dąbrowski stara 
się pozyskąć wpływowych posłów sej- 
mowych, Akcji tej nie rokują jednak 
nadziei, przypominając oświadczenie 
pana premiera o zardzewiałych należ- 
nościach oraz o zasadzie sprawiedliwo- 
ści społecznej, Posłowie zwracają przy 
tym uwagę, że byłoby w wysokim stop- 
niu dla ogólnych nastrojów w kraju nie- 
korzystne, gdyby koncern „IKC“ uzy- 
skał ulgi w podatkach, które jednakże 
chociaż z wiełkim trudem, ale uiszcza- 
ja najbiedniejszę gospodarstwa wio- 
ściańskie oraz robotnicy i inteligencja 
pracująca. 


Elektryfikac'a warszawskiego węzła 
- kolejowego. 

Warszawa, 16. 12, (PAT) Wczoraj 
otwarto rych podmiejski kolei o trakcji 
elektrycznej. W uroczystości wzięli u- 
dział: wicepremier Kwiatkowski, kar- 
dynał Kakowski, minister Ulrych, am- 
basador Wielkiej Brytanii i przybyła z 
Londynu delegacja inżynierów angiel- 
skich, 

Myśl przebudowy węzła kolejowego 
warszawskiego (do Pruszkowa), które- 
go końcowym etapem jest budowa 
dworca głównego i elektryfikacja ga- 
tuje się jeszcze z czasów przedwojen- 
nyeh. Tah 

Projekt szczegółowy opracowany zo- 
stał przez prof. Podoskiego. Dwie ftr- 
my angielskie podjęły elektryfikację 
na warunkach kredvtowych. Roboty 
rozpoczęto jesienią 1933 r. 

Tabor wykonały firmy krajowe, je- 
dynie dwie lokomotywy wykonano w 
Anglii, 

Tego samego dnia odbylo się poświę- 
cenie nowej wytwórni płatowców pań- 
stwowych zakładów lotniczych na Okę- 
ciu, 


Zamiast okupacji „neutralizacja”* 
fabryk francuskich. 


Paryż, 16. 12. (PAT.) Ostatnie strajki 
w południowym przemyśle metałurgicz- 
nym, połączone z tzw. neutralizacją fa- 
bryk, wywołują coraz ostrzejszą kampa- 
nię prasy prawicowej przeciwko stano- 
wisku rządu. Sfery prawicowe w dal- 
szym ciagu podkreśłają, że neutraliza- 
cja fabryk jest nowym grożniejszym na- 
wet zamachem na zasadę własności pry- 
watnej, niż strajki okupacyjne, 


Neutralizacja fabryk jest — jak pisze 
„Figaró“ — udoskonaleniem techniki 
strajkowej, która oszczędza strajkują- 
cym robotnikom zbędnego trudu zajmo- 
wania fabryk i warsztatów, pozwalając 
na powierzenie tej roli nielicznym tylko 
wartownikom. | 


12 komunistów, w tym 7 żydów 
wysłano do Berezy. 


Kraków. (PAT) Na terenie woje- 
wdódziwa krakowskiego aresztowano o- 
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nia w Berezie Kart.: Piotra Chrząścika 
zam. w Płazie, pow. Chrzanów, Enten- 
berga z Krakowa, Adama Peterka z 
Bestwiny, pow. Biala, Piotra Polaka z 
Nowego Sącza, Mordkę Reitera z Kra- 
kowa, Józefa Rozenfelda z Nowego Są- 
cza, Izraela Schlezingera false Silber- 
berga z Trzebini, Józefa Skowronka z 
Wieliczki, Jonasza Tilla z Zakopanego, 
Stefana Ślęzaka z Nowego Sącza, Dawi- 
da Finka false Fuenprech z Zakopane- 
goi Kalmana Lazara Waitza false Schiff 
a Tarnowa. < 


Wielkie uroczystości katolickie 
w Pelplinie. 
Poświęcenie pomnika Chrystusa Króla 
i 12 teologów katolickich, — t0-lecie 
rządów pasterskich J, E. ks. biskupa 
Okoniewskiego ną Pomorzu. 


Pelplin, 15. 12, W dniu wczorajszym 
z okazji 10-lecia rządów pasterskich J. 


E. ks. biskupa Okoniewskiego na Po 


|morzu odbyły się w Pelplinie wielkie 


uroczystości katolickie. 


| Dla uczczenia Jubileuszu ks. biskupa 


wzniesiono na dziedzińcu seminaryj- 
nym pomnik Chrystusa Króla i 12 teo- 
logów katolickich, W godzinach popo- 
łudniowych odbyło się poświęcenie te- 
go pomnika. W uroczystościach brali 
udział najwyżsi dostejnicy kościoła w 
Polsce: J, Em, ks. kardynał Prymas 
dr Hlond, ks. biskup Q'Rourke z Gdań- 
ska, ks. biskup Laubitz z Gniezna, ks. 
biskup Radoński z Włocławka, ks, bi- 
skup-sufragan Dominik eraz przedsta- 


|wiciele władz miejscowych z p. starostą 


Muchniewskim i burmistrzem dr. 
Chmielewskim na czele. 

Poświęcenia pomnika dokonał ks. 
Prymas Hlond, a okolicznościowe kaza- 
nie o znaczeniu pomnika wygłosił ks. 
biskup Okoniewski, Podczas uroczy- 
stości śpiewał chór katedralny pod ba- 
tutą ks. prof. Wiśniewskiego. 

Po południu o godz, 15 odbyła się w 
sali Collegium Marianum akademia z o- 
kazji 10-lecia rządów J. E, ks, biskupa 
Okoniewskiego, Na program akademii 
złożyły się przemówienia i śpiew chó- 
ru katedralnego, Imieniem Semina- 
rium duchownego wręczył ks. regens 
dr. Rozkwitalski Dostojnemu Jubilato- 
wi księgę pamiątkową. 
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Ibrzymia zwyżka 


cen 


rezultatem spadku franka. 


Paryż, 16. 12. Nieprzyjemną sensację 
w sferach parlamentarnych i gospodar- 
czych wywołało urzędowe stwierdzenie 
poważnej zwyżki cen, wywołanej przez 
dewaluację. Stwierdzony słatystycznie 
wzrost kosztów utrzymania jest niewąt- 
pliwie ogromny. Cena chleba, który we 
Francji bardziej jeszcze niż w innych 
krajach jest artykułem podstawowym, 
podniosła się o 39%; opału — 0 18%; ù- 
brania z miejscowych materiałów — 16, 
z materiałów angielskich zaś powszech- 
nie używanych o 36%. Ogólna zwyżka 
artykułów żywnościowych pierwszej po- 
trzeby wynosi 19 proc., a cena wina, któ- 
re jak wiademo używa każda najskrom- 
niejsza rodzina francuska, pedskoczyła 
e 28 procent. 


Według tych samych danych wzrost 
cen hurtowych jest jeszcze większy i 


wynosi dla surowców i towarów wyra- 
bianych w kraju 28%, a dla importowa- 
nych 41 procent. 

Ten objaw, którego nie dało się opa- 
nować pomimo usilnych starań rozmai- 
tych komisji kontrolnych i surowych 
kar za nieusprawiedliwione zwyżki, wy- 
wołuje zrozumiałą obawę dalszych kon- 
sekwencji socjalnych. W świecie pro- 
ducentów .te.perspektywy wydają się 
nader niebezpieczne, głównie ze wzgłę- 
du na nieuniknione trudności eksporto- 
wę. Te zaś znowu muszą za sobą po- 
ciągnąć automatycznie wzrost bezrobo- 
cia. Opierając się na ogłoszonych da- 
nych, przeciwnicy dewaluacji stwier- 
dzają dzisiaj, że ta reforma, która mia- 
ła według tezy rządowej wpłynąć ożyw- 
cze na produkcję i na eksport oraz zre- 
dukować bezrobocie, osiągnie niestety 
rezultaty wręcz odwrołne, 


Konferencja gospodarcza 


rolnictwa pomorskiego. 


Toruń. Jak już pokrótce donosiliśmy, w 
ub. poniedziałek odbyła się w Toruniu 
konferencja gospodarcza, zwołana z inicja- 
tywy Pom. Tow. Rolniczego, na którą przy- 
byli prezesi pow. tow. rolniczych, posłowie 
i senatorzy grupy regionalnej pomorskiej, 
przedstawiciele władz państwowych i woj- 
skowych z pp.: wojewodą pomorskim Racze 
kiewiczem i gen. Thommóe na czele. Przybyil 
poza tym pp.: prezydent miasta Raszeja, 
prezes Izby Skarbowej Kossjor, prezes dy- 
rekcji kolejowej inż. Dobrzycki, prezes dy- 
rekcji lasów Chwalibkogowski oraz przed- 
stawicie! min. rolnictwa i reform rolnych 
p. dyr. Bobrowski. 

Konferencję zagaił prezes PTR'u p. Czar- 
liński, motywując w swym przemówieniu 
potrzeby zwołania tej konferencji. Przemó- 
wienie p. prezesa Czarlińskiego nacechowa- 
ne było wielką troską o dobro rolnictwa po- 
morskiego. Kilka momentów z tego prze- 
tape zc "TE ZZ EE COZ ZEE TE EE WYD, 

Przy anginie pectoris i atakach bólu 
w okolicy .serca połączonych z uczuciem 
strachu i ucisku zaleca się płukanie żo- 
łądka i jelit naturalną wodą gorzką 
Franciszka-Józefa. Zalecana. przez lekarza. 
mówienia pozwolimy sobie przytoczyć. 

„Jednym z powodów obecnej konferencji 
— mówił p. prezes Czarliński — jest ko- 


nieczność zrobienia bilansu gospodarczego 
po ukończeniu zbiorów wszystkich ziemio- 
płodów i dokonaniu częściowych lub całko- 


witych omłołów zbóż i strączkowych. Już 


w sierpniu br. dochodziły nas wieści z wie- 
lu stron Pomorza o nieurodzaju. 


Początko- 


wo jednak mieliśmy nadzieję, iż dotyczy 


on tylko niektórych okolic i to w zakresie 
kiożowych. 
fiejalne dane statystyczne. gdy rozporzą- 


Qhoenie jednak. gdy mamy o- 


Rolniczą i gdy wreszcie — jak to ostatnio 
miało miejsce — sam osobiście obhjechałem 
prawie wszystkie powiaty Pomorza, stwier- 
dzić muszę ofiejalnie, iż w roku bieżącym 
Pomorze zostało nawiedzone 


kięską nienrodzaju 


w takich rozmiarach, jakich może od wielu 
lat nie miało. Nieurodzaj dotknął przy tym 
tak kłosowe jak i strączkowe, jak wreszcie 
w bardzo dużym stopniu i okopowe, co od- 
biło Się również na pogłowiu inwentarza 
hodowlanego, który siłą faktu musi ulec 
zmniejszeniu. W ten sposób w równym 
stopniu dotknięte nim zostały warsztaty 
rolne Pomorzą od najmniejszych do naj- 
większych. Straty, w zależności od poszcze- 
gólnych stref mniej lub więcej poszkodo- 
wanych, wynoszą w większości wypadków 
od 20—60%. Jest to więc klęska, przewyż- 
szająca prawdopodobnie swymi rozmiara- 
mi zeszłoroczną klęskę posuchy, jaką do- 
tknięta została Wielkopolska. 

W takim stanie rzeczy pozwalam sobie 
zaprojektować panom, abyśmy, o ile pąno- 
wie uznają to za wskazane, w wyniku dzi- 
siejszych obrad zwrócili się do obecnego ty- 
taj pana ministrą Raączkiewicza z prośbą: 

1. o powołanie na terenie Pomorza ko- 
misji kleskowej, w skład której weszliby 
między innymi przedstawiciele władzy ad- 
ministracyjnej, skarbowej i reprezentanci 
rolnictwa, 

2. o uznanie, ną podstawie dostarczonych 


"przez komisję klęskową danych tereny Po- 


morza, jako teren nawiedzony na całyrn ob- 
szarze klęską elementarną nieurodzaju, 

3. o spowodowanie wydania takich sa- 
mych zarządzeń i ulg generalnych i indy- 
widualnych. jakie w roku ubiegłym zostały 
przyznane Wielkcpołsce na skutek kleski 


statnio następujące 12 osób za działał-! dzamy cyframi, zgromaśzonymi przez Izbę] posuchy, a które komisja klęskowa przed- 


PRZED G 


PAN 


wk 


kompetentnym wła» 


łożyłaby Konkretnie 
dzom. 

Znana jest panom szeroko rozrekiamo- 
wana przez prasę poprawa w rolnictwie. 
Otóż nie będę tutaj dyskutował na temat 
— zdaniem moim — zbyt pochopnie wy- 


|ciąganych wniosków o dużej poprawie w 


rolnictwie, albowiem wobec stwierdzenia na 
naszym terenie klęski nieurodzaja, kwestia 
poprawy w rolnictwie sprowadza się, o ile 
chodzi o Pomorze, jedynie do poprawy cen. 
Poprawa ta jednak nie rekompensuje strat, 
jakie wynikają dla rolnika pomorskiego z 
faxtu, iż nie ma on na zbyt normalnej ilo- 


lści produktów rolnych, a nawet nie rzadko 


będzie musiał dokupować tych produktów 
na wyżywienie siebie i inwentarza. To też 
jasnym się staje, iż Pomorze, niestety, nie 


partycypuje w tej poprawie, jaka dała się 


zauważyć w innych województwach.“ 

Przemówienie p. prezesa Czarlińskiego 
było gorąco oklaskiwane, co świadczyło o 
jednomyślnej opinii w sprawach przezeń 
poruszanych przez zebranych na sali przed- 
stawiciełi rolnictwa pomorskiego. 

W dalszym ciągu obrad zostały wygło- 
szone następujące referaty: „Zagadnienia 
gospodarcze rolnictwa pomorskiego" — p. 
prezes Donimirski, „Potrzeby rolnictwa po- 
morskiego z zakresu kompetencji organów 
administracji państwowej* — p. lanuszew= 
ski i „Zamierzone zmiany organizacji ubeze 
pieczeń ogniowych na ziemiach zachod- 
nich“ — p. dr. Rzóskąa, 

Po referatach, w dyskusji zabrał m. im. 
głos p. poseł Donimirski (Wlkp.), który na- 
wiązując do przemówienia p. prezesa Czar- 
lińskiego, poświęcił kilką uwag w sprawie 
rzekomej poprawy w rolnictwie. : 

„Co prawda — mówił p, poseł Donimir= 
ski — p. minister Kwiatkowski stwierdził 
na podstawie cyfr poprawę w rolnictwie. 
My jednak tej poprawy niestety nie widzi- 
my. Praktycznie ta poprawa wygląda zgoła 
inaczej.“ 

Mówca nadmienił, iż „podciąganie Polski 
B do Polski A nie może się odbywać kosz- 
tem tej drugiej. Gdybyśmy nawet przyjęli, 
że poprawa taka zaistniała, wówczas nad- 
wyżki powstałe z tego tytułu winny być 
przeznaczone na wzmocnienie naszych war= 
sztatów. Gdy te warsztaty będą już praco= 
wać pełnią siły, wówczas czas będzia my- 
śleć a zniesieniu czy zmniejszeniu zadłuże- 
nia rolnictwa w stosunku do skarbu pań- 
stwa“, 

Po przerwie obiadowej wygłoszono dal- 
sze referaty, nad którymi wywiązała się 
bardzo żywa dyskusja i zarzutv poszcze- 
gólnych dyskutantów zwrócone były głów- 
nie pod adresem izby skarbowej i dyrekcji 
kolei. t 

Pod koniec konferencji przewodniczący 
p. prezes Czarliński poprosił do stołu pres 
zydialnego p. wojewodę pomorskiego Racz- 
kiewicza, który wygłosił krótkie przemó- 
wienie. 

Na wstępie p. wojewoda stwierdził. że 
z wielką uwagą przysłuchiwał się obradom, 
oświadczył przy tym, że na szereg zagad- 
nień i pytań nie udzieli odpowiedzi. Mó- 
wiąc zaś o roli wojewody, wspomniał, iż 
nie tylko ma rządzić, ale gospodarować. Tu 
zaś nasuwa się uwaga o roli Pomorza, ktø- 
re ze względu na swe położenie geopoli- 
tyczne jest zapleczem morskim. Wojewódz- 
twn więc pomorskiemu przeznaczona jesł 
doniosła i zaszczytna rola zaplecza mor- 
skiego, bo tutaj właśnie znajduje się ośro- 
dek twórczej pracy całego narodu =~ port 
nasz Gdynia. „Często przychodziło mi na 
myśl =- mówił p. wojewoda ~- dlaczego w 
rozwoju Gdyni województwo pomorskie żak 
mały bierze udział, W tę stronę chee 
zwrócić interesowanie panów rolników. Ja 
ze swej strony będę się przyczyniał, aby 
sfery gospodarcze Pomorza w tej pracy 
mogły przy budowie Gdyni udział swój za- 
dokumentować. 

Jest jedna rzecz bardzo ważka z dzisiej- 
szego zebrania — mówi dalej włodarz Zie- 
mi Pomorskiej. — Ten rok dla rolnictwa 
był wyjątkowo ciężki, Te cyfry, które tu 
padły, są wystarczająco wymowne i o tym 
będę pamiętał. Pragnę, abv ta sprawa by- 
ła odpowiednio naświeilona i wyświetlona. 
Po to tutaj jestem“, 

Odnośnie referatu p. Januszewskiego, 
prezesa sekcji osadniczej T. R. P, w Swie- 
ciu, który mówiąc o samorządzie teryto- 
rialnym, wyłuszczył następującą teze: „Na- 
leży wstrzymać wykonanie okólnika p, wó- 
jewody 6 codziennym urzędowaniu wójta 
w gminie od 10-ej do 12-j, albowiem 
prowadziłoby do niemożności sprawowania 
urzędu wójta przez czynnik rolniczy, spo- 
łeczny i wprowadziłoby pośrednio prowa- 
dzenie instytucji wójtów zawodowych (u- 
rzędników)* -- p. wojewoda pomorski o- 
świadczył w swym przemówieniu, iż „wójł 
musi sprawować swój urząd dla publicznto- 
ści, a nie odwrotnie. Ja nie życzę sobie 
-- mówił p. wojewoda twardo -= aby sekre- 
tarze gminni rządzili, tyłko ci, którym ta 
rola jest powierzona”. 

Konferencja gospodarcza zakończyła się 
o godzinie 21,15. 
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należy fycześnie poczynić zakupy 
gdyż: 


Ceny są 00 ostateczności zniżone 


Gowar w wielkiej ilości 
daje bogaty wybór 


QD spokoju wybrany towar 
każóego zaóowoli 


Specjalne zamówienia można 
obecnie z większą starannością 
uskutecznić. 
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Bydgoszcz siedzibą okregu 
pomorskiego Związku Podoficerów w stanie 
spoczynku. 

Władze centralne Związku Podoficerów 
w stanie spoczynku postanowiły istniejące 
i będące w toku organizacji koła nh terenie 
Pomorza i okręgu nadnoteckiego zespolić 
w jeden okręg z siedzibą w Bydgoszczy. 

Już w samej Bydgoszczy i najbliższej o- 
kolicy żyje około 500 podoficerów rezerwy 
w st. sp. Dlatego też za siedzibę okręgu 
słusznie obrana została Bydgoszcz. Ponie- 
waż w tej chwili aktualną jest sprawa no- 
wej ustawy emerytalnej, przeto bydgoskie 
koło dla zajęcia odpowiedniego stanowiska 
zwołuje wielkie zebranie wszystkich pod- 
"oficerów w st. sp. bez względu na to, czy 
są członkami związku czy nie, na czwar- 
tek 17 grudnia godz. 19 do lokalu „Pod 
Lwem", Referat wygłosi delegat między- 
związkowego, komitetu. Zarząd koła prosi 
kolegów z Bydgoszczy i okolicy o gremial- 
„ne przybycie. 


Pożar w pracowni dentystycznej. 


We wczorajszy wtorek krótko po 
godz. 8 straż pożarna zaalarmowana zo- 
stała do pracowni technika dentystycz- 
nego Edmunda Collera przy ul. Podgór- 
nej 3. Pożar powstał podczas nieobec- 
ności dentysty. Lokatorzy spostrzegli 
dym i natychmiast zaalarmowali straż. 
Jak się okazało, od piecyka żelaznego 
zajęło się w pobliżu leżące drzewo. Dzię- 
„ki energicznej akcji straży udało się 
'pożar w krótkim czasie ugasić. 

— Wenta żywnościowa. Dnia 20 bm. 
o godz. 15 odbędzie się w sali pod Lwem 
przy ul. Marsz, Focha 7, doroczna wen- 
ta żywnościowa na rzecz sierot-wycho- 
wanków b. Internatu z Bielawek, pozo- 
"stałych pod opieką koła przyjaciół wy- 


chowanków w bursie państw. semina-_, 
rium Nauczycielskiego męskiego w Byd-g* 


goszczy. Wenta urządzona jest stara- 
niem ziemianek pow. bydgoskiego i wy- 
rzyskiego oraz Koła Przyjaciół wycho- 
'wanków. Wygrać można wspaniałe 
fanty, jako to: indyki, kury, kaczki, za- 
jace, torty, pierniki i różne produkty. 
Cena losu 50 gr. Wstęp wolny (23839 

— Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych ko- 
munikuje: Doroczne rozdanie obrazów od- 
będzie się w piątek 18 grudnia o godz. 20 
w salonie sprzedaży (kawiarnia Berendta, 
ul. Dworcowa 6). Udział w losowaniu biorą 
tylko członkowie, którzy zapłacili pełną 
"roczną składkę. Zaległe składki uregulo- 
wać można przed rozdaniem od godz. 19 
"do 20 w salonie sprzedaży. (23821 


s e 
kinowe. 
„BŁĘKITNA PARADA" 
(Kino „Kristal“). 


Fred Astaire i Ginger Rogers, fenome- 
nalna para tancerzy amerykańskich, popu- 
larna już na obu półkulach świata w 
wczorajszej premierze „Błękitna parada“ 
"dają koncert sztuki choreograficznej i wo- 
kalnej. Tańczą bowiem, śpiewają, a nawet 
Fred jest bardzo muzykalny. przyczym 
oboje. świetnie grają. a zwłaszcza on jes 
wprost przekomicznym w mimice i ru- 
‘chach. Charakterystyczne ewolucje tanecz- 
ne Freda i marynarzy na pancerniku, do- 
" skonale wykonane. posiadają niespotykane 
pomysły. jak również rewia na statku 
transportowym również z udziałem Freda 
i Ginger miała swoisty urok. szczególnie 
pięknie wykonany taniec fantastyczny. 
Treść tej komedii muzycznej. lekka, lecz 
miła, pozbawiona jest sztuczności, a akcja. 
tocząca się to na morzu, to na lądzie nawet 
do pewnego stopnia ciekawa, Nowoczesne 
tło dekoracyjne, rytmiczna muzyka i pi” 
senki dopełniają bardzo ładnej całości, 


„DZIENNIK BYDGOSKI". czwartek, dnia 17 grudnia 1936 r 


Brzykra przygoda Byttyoszczanina 


Piekło udręczeń na granicy polsko-gdańskiej. 


Kilkakrotnie już przedstawiliśmy dowo- 
dy wybujałego biurokratyzmu naszych u- 
rzędników celnych i skarbowych na pla- 
cówkach granicznych. Przesadna gorliwość 
wielu urzędników, dopatrujących się w 
każdym porządnym obywatelu zawodowe- 
go przemytnika i przestępcy, wywołuje zro- 
zumiałe oburzenie, Niespotykane w innych 
krajach bardzo drobiazgowe rewizje, na ja- 
kie narażone są osoby. przekraczające gra- 
nicę, a przede wszystkim sposób odnoszenia 
się naszych urzędników, wielkie budzi roz- 
goryczenie podróżnych. Szczególnie niemi- 
ło daje się we znaki bardzo surowe posię- 
powanie urzędników kontroli skarbowej w 
Tczewie i na innych punktach kontrolnych 
granicy polsko-gdańskiej. Urzędnicy ci po- 
chodzący przeważnie z innych dzielnic, nie 


znający psychiki tutejszego svołeczeństwa,- 


postępują niezwykle rygorystycznie, przez 
co podróżni często narażeni są na 
różne nieprzewidziane przykrości. W jaki 
sposób paść można ofiarą bezwzglednegoa 
bostenowania urzędników kontroli skarbs 
wej. świadczy następująca przykra przygo- 
da pewnego znanego obywatela bydgoskie- 
go: 

Po załatwieniu interesów w Gdyni, dy- 
rektor centralnego pomorskiego gddziału 
„Żelazoburt* w Bydgoszczy M. Bolesław 
Kucharski miał zamiar udać się autobu- 
sem do Gdańska, ażeby konferować z fir- 
mami gdańskimi w sprawie dostaw mate- 
riałów hutniczych. Na punkcie kontrolnym 
w Kolibkach — Orłowo p. dyr, Kucharski 
zadeklarował na zapytanie urzednika kon- 
troli skarbowej posiadaną gotówkę w su- 
mie 124.95 zł. Nastapiła Ścisła rewizja port- 
felu, podczas której urzędnik znalazł sta- 
ry, wykupiony przed Pół rokiem weksel w 
bydgoskiej K, K.. O. na sumę 350 złotych. 
O wekslu tym p. Kucharski zupełnie za- 
pomniał i nie przypuszczałby nigl” ażeby 
papier ten zupełnie dziś bezużyteczny mó”! 
narazić go na ogromne przykrości, Urzed- 
nik nazwiskiem Sieczko orzekł, że w da- 
nym wypadku zachodzi przekroczenie u- 
stawy  dewizowci i odtad p. Kucharski 
przeszedł prawdziwe piekło udręczeń. Na 
nic nie zdało się tłumaczenie p. dvr. Ku- 
ciiarskiego, że weksel ten nie ma dziś żad- 
nego znaczenia i nie nie pomogło, że w 
Gdańsku ma do załatwienia pilne sprawy. 
Hipergorliwy urzędnik poddał p. Kuchar- 
skiewo jeszcze ściślejszei rewizji w budee 
ROZRODCZE. PORZE Z Z ZZ ZOZ) 


— Sylwester u wioślarzy. Komisja 
imprezowo-gospodarcza Bydgosk. Tow. 
Wioślarskiego przystąpiła już do prac 
przygotowawczych około organizacji 
wielkiej zabawy sylwestrowej w salach 
Resursy Kupieckiej w czwartek 31 gru- 
dnia br, 

— Uroczysty obchód wigilijny Bydg. 
Tow. Wiośl. odbędzie się w sobotę 19 
bm. o godz 8,30 wieczorem w Resursie 
Kupieckiej. 


granicznej tak, że p. Kucharski zmuszony 
był po ściągnięciu butów, które również 
poddano bardzo dokładnej rewizji, zapre- 
zentować się w kostiumie Adama, 

Jak zwykłego przestępcę oddano go na- 
stępnie do dyspozycji władz policyjnych i 
w nocy około godz. 12 przetransportowano 
go do Gdyni, ażeby zamknąć go w areszcie 
policyjnym, Gdy zamierzano p. Kucharskie- 
go zamknąć w celi z jednym z groźnych 
bandytów, p. dyr. Kucharski dostał silne- 
go ałakn serĉa, wskutek czego newien 
ludzki policjant odstąpił od tego i umieścił 
go w pokoju dvżurnym. gdzie p. Kuchar- 
ski przesiedział całą noc do rana, 

Po przedstawieniu sprawy prokuratoro- 
wi, zarządzono wreszcie zwolnienie p. dyr. 
Kucharskiego za kaucją w wysokości 50 zł. 
Skąd tu jednak wziąć pieniądze, skoro zde- 
kłarowaną gotówkę poprzednio już skon- 
fiskowano? Na szczęście p. Kucharski miał 
pewnego znajomego w Gdyni, z którym po- 
rozumiał się telefonicznie i niebawem o0- 
trzymał pieniądze na kaucję i bilet po- 
wrotny do Bydgoszczy Coby jednak bvło. 
gdyby takiego znajomego nie miał? Przv- 
puszczalnie,: posiedziałby jeszcze w kibitce 
i wszystko — z powodu jednego beczuży- 
tecznego weksla, 

Biurokratyzm na granicy polsko-gdań- 
skiej święci prawdziwe orgie. 


Z ucia torarzustm. 


Środa 16 grudnia. 

Godz. 18,30: Bractwo Najśw. Marii Panny 
z Góry Karmelu przy farze (Bractwo 
Szkapierzne). Zebranie kwartalne w 
Domu Katolickim przy farze. 

Godz. 19,30: Koło śpiewu „Chopin“, Lekcja 
śpiewu w lokalu. p. Kowalskiego, ulica 
Wrocławska 7. 

Godz. 20,00: Tow. Czeladzi Kat. Zebranie z 
wykładem w Domu Czeladzi. Po zebra- 
niu posiedzenie zarządu. 


Czwartek 17 grudnia. 


Godz. 20,00: K. S. M. M. „Gwiazda*. Roczne i 


walne zebranie w salce parafialnej. 
k 

Związek Pań Domu zaprasza członkinie 
na „Opłatek*, który odbędzie się dnia 17 
bm. o godz. 18 w lokalu związku. — Se- 
kretariat czynny we wtorki od godz. 11 do 
12 i czwartki od godz. 16 do 17._, 

Kat. Tow. Robotników Polskich przy pa- 
rafii św. Trójcy. Zebranie miesięczne z 
obszernym referatem odbędzie się w nie- 
dzielę 20 bm. po nieszporach w salce pa- 
rafialnej. Uprasza się o liczne i punktual- 


ne przybycie. 


Czwartek, 17 grudnia. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 
7,15: Dziennik poranny. 7,25: Programy lo- 
kalne. 8,00: Audycja dla szkół. 8,10—11,30: 
Przerwa. 11,30: Poranek z filharmonii war- 
szawskięj dla młodzieży szkół powsz. Wyk.: 
Orkiestra filharm. warsz. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego oraz Marian Tarno (śpiew). Pro- 
gram omówi prof. Tadeusz Mayzner. 11,57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: 
Koncert w wyk. małej ork. P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego z udz. solistów. 12,40: 
Dziennik południowy. 12,50: Programy lok. 
15,00: Wiadomości gospodarcze. 15,15: Pro- 
gramy lokalne. 16,20: „Przyroda w grudniu“ 
pogadankę dla dzieci starszych wygł. St. 
Sumiński. 16,35: Programy lokalne. 17,00: 
„Jak zorganizować wesołe i zdrowe święta“ 
pogadankę wygł. Helena Kulzowa. 17,45: 
Koncert w wyk. kwartetu instrumentalne- 
go. Wyk.: Władysław Wochnik — skrzypce, 
Józef Sobierajski — altówka, Tadeusz Li- 
fan — wiolonczela, Mieczysław Goldberg — 
flet. 17,50: „Ukraińskie instytuty nauko- 
we“ — odczyt wygł. Mirosław Semczyszym 
(ze Lwowa). 18,00: Pogadanka aktualna. 
18,10: Komunikat śniegowy (z Krakowa). 
18,12: Wiadomości sportowe. 18,20: Progra- 
my lokalne. 18,50: Pogadanka aktualna. 
19,00: Godzinka lekkiej muzyki. Janina Fi- 
linger i Leon Łuskino (piosenki), Emilia 
Zielińska i Wawrzyniec Żywolewski (duet: 
cytra i gitara), ksylofon i Władysław Szpil- 


man (fortepian). 19,45: Koncert solistów. 
Wyk.: Oksana Curkowska — fortepian (ze 
Lwowa), Emil Filipowski — skrzypce (z 


Krakowa). W Krakowie akomp. Jerzy Ga- 
czek. 20,25: „Wigilia w Szczawnicy — fe- 
lieton wygł. Jan Wiktor (z Krakowa). 20,40: 
Dziennik wieczorny. 20,50: Pogadanka ak- 
tualna. 20,55: Przerwa. 21,00: „Tańce i me- 
lodie polskie“. Koncert w wyk. ork. symf. 


i małej ork. pod dyr. Z. Górzyńskiego, A. 
Szlemińskiej (sopran), Janusza Popławskie- 
go (tenor) oraz chóru P. R. Transmisja do 
Włoch. 21,30: „Sylwetki kompozytorów. pol- 
skich — Adam Wieniawski“ — IX audycja. 
Wyk.: ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga, Ol- 
ga TIliwicka — fortepian, Stanisława Arga- 
sińska — śpiew. Akomp. prof. L. Urstein. 
22,15: Muzyka taneczna w wyk. małej ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,38: Mu- 
zyka (płyty). 12,50: „Niedoceniany czynnik 
odżywczy miodu“ —- pog. roln. wygł. Stan. 
Szydłowski. 13,00: Wszystkiego po trochu 
(płyty). 15,15: Koncert reklamowy. 15,35: 
Życie kulturalne Pomorza. 15,40: Muzyka 
kameralna (płyty). 16,05: „Szlakiem wiej- 
skich kościółków na Pomorzu” felieton wy- 
głosi Helena Jeske-Choińska. 16,35: Muzy- 
ka skrzypcowa (płyty). 18,20: Melodie mor- 
skie (płyty). 18,45: Program na jutro. 


ZAGRANICA. 

19,00: Anglia (Reg. Progr.) Utwory Phi- 
lipsa pod dyr. kompozytora. 19,00: Paris 
PTT. Recital organowy. 19,00; Monachium. 
Koncert symf. 20,00: Oslo, Koncert kameral- 
ny. 20,10: Kolonia. Nowa muzyka baletowa. 
20,45: Królewiec—Gdańsk, Koncert beetho- 
venowski. 21,00: Kolonia. Koncert dawnej 
muzyki. 21,10: Oslo. Recital skrzypcowy. 
21,15: Ryga. Muzyka estońska. Budapeszt. 
Muzyka cygańska. 22,00: Strasburg. „Rodzi- 
na Straussów' — koncert rozryw. 22,10: 
Bukareszt. Ork. mandolinistów. 22,20: Wie- 
deń. Pieśnie i arie. 22,45: Budapeszt. Mu- 
zyka salonowa. 23,00: Lipsk. Muzyka lekka. 
23,00: Poste Parisien. Występ kwartetu wo- 
kalnego. 23,20: Anglia (Nat. Progr.). Kon- 
cert radioork. 24,00: Sztutgart. Koncert 
nocny. z 


Nr. 298. 


Z 


— Lombard zamknięty na trzy dni. 
powodu inwentury rocznej w czwartek 
dnia 17 bm, w piątek dnia 18 i w sobotę 
dnia 19 bm. oddział zastawniczy Komu. 
nalnej Kasy Oszczędności m. Bydgoszczy 
będzie nieczynny. (23838 
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BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 15. XII. 36r 


Żyto nowe 20,00; 19,75; 20,00 pszen standart. 24.75—25,00; jęcz. 
qrowarowy 24,00—26,00: jęcz. 661—667 g/l  21.25—2175 
jęcz. 643-649 g/l *1.00-2125; jęcz. 620,5-—626,5 g/l 20,00— 
20,25; o wl e s 1650—1675; mąka żytnia wyciągowa 
060-- 3007, wł. w 00,00—00.00 gat. I 0—50%, wł. w. 30,70—31.25 
gat, 10—65%/ wł. w. 29,26 — 29,75 gat. II 50—65%, wł w. 24.25 — 
35,00; mąka żytnia razowa (—93%, wł. w. 24,00—24,75; mąka 
poślednia ponad 65%, 00,00—00,00; mąka pszenna _ gai. L 
wyciągowa 0—20, wł. w. 41,25—42,75; gat. IA 0— 4507, wł. 
w. 40,25—-40,75; gat IB 0—55, wł. w 39,50—40,00; gat.l C 
82 -60% wł, w. 38,75—39,25; gat. ID 0—65%, wł. w. 38.00— 
88,50, gat. ITA 20-509, wł. w. 34,25—35,25; gat. IIB 20—65/, 
gat. w 33,75—34,76; gat. HC 45—55%, wł. w 32,76 —33.75 
gat ID 45—660/, wł, w. 32,00 - 33,00; gat. HE 55—-60%, wł, 
600/, 20,75--31,75; gat. HF 5 ,—659/, wł. w. 27,75—28,25 gat. I.G 
60—650/, wł. w. 26,75—27,25; mąka |szenna razowa 
0-950, wł. w. 29,75—30.25; Otręby żytnie wymiał stand. 
13.51 —13,75; Otręby pszenne miałkie 13,00 —13,50; Otrę+ 
by pszenne średnie 12.75-13.25; Otręby pszenne  gru- 
be 13,75—14,00; Otręby jęczmienne 14,75—15,25; rzepak 
zimowy bez worka 44,50—45,50; rzepik zimowy bez wor- 
ka 4150—43,50; mak niebieski 60,00—63,00; gorczyca 
28,00-—ż0,00; siemię iniane 40,00— 43,00; pelnszka 19,50 — 
20,50— wyka 18,00—19,00; serade'a 16,00—18,40; groch 
polny 20,00 - 21,00; groch Wiktorja 21.00—26,00; groch Fol- 
gera 21.00—24,00; łubin niebieski 10,00—11,00; łubin żółty 
12.50—13,50; koniczyna biała 100—135; koniczyna czerw. surowa 
0,90—110; koniczyna czyszczona 97/5 120,00—135,00; ziemnia- 
ki pomorskie 3,50—4,00 ziemniaki nadnoteckie 8,00 — 
3,50; ziemniaki fabryczne za kg. % 18, ziemn, sa- 
dzeniaki 0,00—0,00 płatki ziemniaczane 16,00—16,560 ma« 
kuch lniany 21,00—21,60; makuch rzepakowy 17,00—17,50 
makuch słonecznikowy 40/420/, 21,60—22,50 makuch kokos 
sowy 00,00 -00,0 ';. wytłoki suszone 0,00 - 0 00; sioma żytnia 
prasowana 2,/5—3,00; siano nadnoteckie luzem 4,00 —5,! 

śrut soja 00,00—00,00. Ogólne usposobienie: spokojne. 


Bank Polski płacił w dniu 16. 12, 1935, 


dolary amerykańskie 5,28 
dolary kanadyjskie IE 
funty szterlingów 25,93 
franki szwajcarskie 121,45 
franki francuskie 24,67 
belgi belgijskie |, 89,35 
liry włoskie 24,60 
floreny holenderskie 288,— 
korony „czeskie 17,70 
szylingi austriackie 95,— 
marki niemieckie 107% -— 
guldeny gdańskie 89,80 


Urzedowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania (en. 
Poznań. dnia 15. XII. 1936 roku. 
Spędzono: wołów 42, bubajów 138, krów 290 
bydła 470, świń 1620, cieląt 632, owiec 120 

Razem 2842 zwierząt. 
Płacono za 100-kg. żywej wagi za: 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi), 


Bydło: 

Woły : 
Pełnomięsiste wytuczone nie- 

eprzęgowe * : * * « « + +» e » « i 64— 68 
Mięsiste tuczone młodsze 
do lat 3 SM PORTE REUO 77 OSO: 5 e] 
Mięsiste tuczone starsze + » e » « « 50— 52 
Miernie odżywione «+ « : * e » + 40— 46 
Buhaje: 
Wytuezone pełnomięsiste « e e »« - 54— 60 
Tuczone mięsiste „+06 6 e » « 50— 52 
Nietuczone, dobrze odżywio- 

ne starsze « - « « « e.e » s a o. 44— 48 
Miernie odżywione. « + « e e e « « 40— 42 
Krowy: j 
Wytuezone pełnoimięsiste « + è% « 58— 64 
Tuezone mięsiste « : « « e- » « + 50— 56 
Nietuczone, dobrze odżywione : » + 40— 46 
Miernie odżywione - : : « « « e. 16— 20 
Jałowice: 
W ytuczone pełnomięsiste + « « « » « 64— 68- 
Tuczone mięsiste: + « « « « *« « + +« 54— 58 
Nietuczone, dobrze odżywione + + + 50— 52 
Miernie odżywione. « « e « « e « + 40— 46 
Młodzież: 

Dobrze odżywione « e e s e « » e . 42— 40 
Miernie odżywione. + +» » + e e » » 38— 48 
Cielęta: 

Najprzedniej, cielęta wytuczone « « « 84— 90 
Tuczone cielęta „e... aa « » 72— 80 
Dobrze odżywione « : « « » e e e « 62— 70 
Miernie odżywione - e « « e « + e © 50— 60 
Owce: 

Wytuczone pełnomięsiste 

jagnięta i młodsze skopy : * * * — 
Tuczone starsze skopy i maciorki EE) 
Dobrze odżywione -: « « » » ses. — 

świnie (Tuczniki): 

a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. 
żywej wagi >> + » « « « + + ee- 90— 82 
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. 
żywej wagi i oSA AP 5-0 Aaa 108 
c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 
żywej wagi RER ZĘ +2 1 © « 80— 88 
d) mięsiste Świnie ponad 80 kg. 74— 78 
e) maciory i późne kastraty . 70— 80 


f) świnie słon. ponad 15U kg. « : * 
Przebieg targu spokojny. 


St. Szukalski, Bydgoszcz. 


Notowania z ostątnich dni za 100 kg. 
Bydgoszcz, dnia 15 grudnia 1936 r. 


Koniczyna czerwona 100,00—125,00; Koniczyna szwedzka 
140,00—175.00; Koniczyna biała 100,00 - 140,00; Koniczyna 
żółta w łuskach 25,00—30,00; Koniczyna żółta odłuszczona 
50,00—56,00: Prze.ot 60,00—70,00; Rajgras angielski 45,0) — 
85,00; Tymotka -8,00—35,00 Seradela 14,00—16,00; Wyka 
atowa 19,00—21.00; Peiuszka 20,00-2 00; G.och Wiktoria 
21,00—25.00. Groch polny 18,00—21,00; Groch zielony 21,00 — 
25.00; Rzepak zimowy 43,00 - 45.00; Rzepik ietni 45.00—4 „00 
Len 41,/0—48,00; Mak niebieski 63 00—t89.00; Mak biały 85.00— 
95,00; Łubin żółty 12.00 - 13,00 Lubin niebieski 9,50- 10,50 
Gorczyca 28,00—32,00; Tatarka 24,00—26,00; Konopie 44,00-— 
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„DZTENNIK BYDGOSKI". czwartek, dnia 17 grudnia 1936 r. 


Pieczywo 
gwiazdkowe 


Z ruchu Ch. Z.Z. 


W czwartek 17 bm. o gódz 18,30 odbę- 
dzie się plenarne zebranie zarządu okręgo- 
wego Ch. Z. Z. w lokalu p. Ruxowej, ul. Po- 
znańska 1. Wobec bardzo wążnych spraw, 
obeeność wszystkich członków bezwzględ- 
nie konieczna. ; 


B. 


> 


Przewodniczący. 


W piątek 18 bm. o godz. 18,30 odbędzie 
się miesięczne zebranie Ghrześc. Związku 
Pracowników Miejskich w hotelu „Len- 
gning“, ul. Długa 37. Na porżądku obrad 
„ważnę sprawy; obećność wszystkich człon: 
ków konieczna. . ; ek 


LUC: 


FA 
Zarząd. 
W sobotę 19 bm. o godz. 19-tej odbędzie 
się zebranie Chrześc. Związku Prącowni- 
ków Geramicznych w lokalu p. Dzierzyń- 
skiego, ul. Wrocławska 1. Obecność wszy- 
stkich członków konieczna. 


jeden z odbiorników 
Elektrit: t 

31m. MARATON 
4imp CZEMPION 


p S a 


- Niezrównana książka z pizepisami Dra Ą.Oetuera p.t „Dobra 


„Backinóm'i przyprawą 
„korzenną do pierników. 


Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski. 


gospodyni piecze sama'* jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych, księgarniach i u naszych zasiępców 
m Cena obniżona BU groszy. (23826 


szy udzjął. 
członków mile widziani. 


Sokół L 
Dziś, 


Goście 


" Zarząd, 


Al w środę o godz. 19,380 zebrąnje 
miesięczne w sali Resurtsy Kupieckiej. Wy- 
kład p. kpt. Kulwiecia na temat znacze- 
nia powstania listopadowego. 
na ciekawy referat jak i ważne sprawy or- 
ganizacyjne, uprasza się o jak najliczniej- 
i członkowie rodzin 


Ze względu|- 


23463 


Hm f RADIOS 
DO NABYCIA W RADIOSKŁADN. W CAŁYM KRAJU 


ZE) Loże ECET 


Sume STENTOR I 
bme VICTORIA £. 


s 


Obwieszczen e o licytacji ruchomości. Komor- 
nik Sądu Grodzkiego w bydgoszczy rewiru IV. Anłon' 
Bączyński, mający kancelarię w Bydgoszczy przy ulicy: 
Pomorskiej 11, na zasadzie art 604 k. p c. obwieszcza: 
Że dnia 19 grudnia 1936 r. o godz. 9-ej przed połudn. 
w Bydgoszczy, ul Chrobrego 2!, R ię Saka się pierwsza 
licytacja ruchomości, należących. do Walentego i Anny. 
małż. Klimek, składających się z pianina, 2 kanap, 
lustra, szafonierki, 2 szafek nocnych, maszyny do szycia, 


2 foteli wiklinowych, 2 szaf, dywanu, 4 krzeseł, wąlcy; 


żelaznej szewskiej, garderoby damskiej i innych przed- 
miotów domowego użytku. oszącówanych na łączną 
sumę 1093.00 zł. Że dnia 19 grudnia 1936 r. o godzinie 
10-ej w Bydgoszczy, ul. Pomorska nr. 30, odb;dzie się 
pierwsza licytacja ruchomości, należących do Warsza 
wskiej Fabryki Mebli Stylowych Sp. z o. o. w Byd- 
goszczy, składających się z 12 szafek stolarskich 
z przynależoymi komonłstami narzędzi stolarskich, 
wózka czterokołowego, 50 sztuk desek, 8 piecy stolar- 
skich, ławek. stolarskich nowych i ażywanych, narzędzi 
stolarskich, * kozłów *żełaznych: da.ofornierowanią4 oraz, 
przynależnych płyt cynkowych, maszyny do szycia syst. 
Phoenix, mebli stylowych nowych w stanie bądź to 
surowym, niepolerowanym, Oraz mebli stylowych 
nowych wykończonych, przyborów. tapicerskich, pół- 
fabrykatów częściowo obrobionych oraz większej ilości 
fornierów zagranicznych i, krajowych, łącznie oszaco- 
wanych na kwotę 8.769,50. zt.” Opisane ruchomości 
oglądać można w dniu licytacji w miejscach. licytacyj 
i czasie wyżej oznaczonym. (23855 
Bydgoszcz, dnia 15 grudnia 1936 r. 
Komornik (—) Antoni Bączyński. 


CHENIKA Dz 
| WACIERANJĘ SAW, 


AJĘ PRZY: , 
UMATYZŻANE 


22643 


"PES RZ WEZ 5 Fortepian 
4 POLECENIA (Bechstein), 71/, oktąwowy, 
ANA" ERZIE krótki, w bardzo . dobrym 
S £ stanie na sprzeczt A 
2 helm Roeder, Grudziądz, 
PWLARKY telefon 20-54. (23604 
kamizelki, bluzki, pulo- 
werki, poficzochy, skar- Maszynę 


petki i rękawiczki włas- 
nego wyrobu oraz wełny 
do robót ręcznych poleca 
racownia trykotarska 
ukowskiej, Smiadeckich 
nr. 2. Nadrabiam poń- 
czochy, nabieram oczka, 
wszelkie reperacje. (23859 


„do pisania „Adler*, dy- 
wan, tapczan, leżankę, bia- 
łą sypialkę, dębowa ja- 
dalkę.i różne inne meble 
ze spadku tanio poleca 
„Sala Licytacyjna*, Gdań- 
ska 42. (23360 


Borzyśiny ch 


Obuwie 
damskie, męskie, większa 
ilość na sprzedaż. Rawa, 
Sniadeckich 37, w czwar- 
tek 17-go, godz, 8-14, 23859 


KC spszecaża JĄ 
0 kład 123541 


4 akład 
kólonialry sprzedam w 
pełnym biegu. Oferty 
Dziennik pod „J. M. 219. 
asc eN aea Eea 
1 Dom 
czynszowy, dochód 7.000 
rocznie, sprzedam. Wia- 
domość Piotrowskiego 19, 
m. 3, gódz. 2—4. (23834 


Radioaparaty 
korzystnie sprzedam. Kar- 
packa 36. 


Meble 
solidne, komplety i paje 
dyńcze dostarcza najtaniej 


Bydgoska Hala  Mębli, 
Bydgoszcz, Śniadeckich 
nr. 40. (13359 

Skład (13388 


kolonialny sprzedam zą 
1600 zł. Adres Dziennik 


Dom 
czynszowy lnksusowy w 
dobrym stanie 4000 zł 
rocznie dochodu sprze- 
dam. Wiadomość Sląska 
8, m. 2. (23828 


è Ładownia 


akumulatorów na sprze-|- 


daż. Ulica Poznańska 9, 


(23854 | wejście z Krótkiej. (23853 


Skład: 
kolonialny sprzedam. Le- 
szczyńskiego 15, (23807 


Skład 


kolonialny sprzedam. Lu- 
(23868 


belska 44, 


Futro 
wyjazdowe 45 zł. sprze- 
dam. „Kurier*, ul. Parko- 
wa. (13372 


Rower (13371 


| damski tanio. Gdańska 108. 


pom 

2 piętrowy centrum skła- 
dami, dochód 9500, cęna 
50000. i dużo innych na 
wartinkach 
ajtanowski, Z Tu- 


poleca 
(13573 


ny 10, 


Sypialkę 
nową tanio sprzedam. M. 
Focha 12, stolarnia, (13374 


skład 
kapeluszy damskich sprze- 
dam, Wskażę Dzien. 13332 


Sprzedam i 
regały, szafę oszkloną, 
stół biurowy, szafę biuro- 
wą, łóżeczko dzięcięce. 
Dworcowa 30—1. (13387 


Psy 
rasy jamniki, brązowy 
długowłosy, drugi czarny 
odda tresura psów. Byd- 
goszcz. tel, 33-95). Bernar- 
dyn się przybłąkał. (13376 


Tanie 
choinki. Podgórna 1. — 
Św. Trójcy 33 (ogród Pa- 
tzera). - (23889 


Sprzedam 
kredens bufet. Piotra Skar- 
gi 5—6. (23852 


Patefon 
walizkowy, maszyna Sin- 
gera, dywan 2X3, futro 
damskie seal Sred. wielk. 
Pomorska 21—13, podwó- 
rze. (23863 


Gruntowne (21188 
i szybkie lekcje gry na 
fortepianie. Miesięcznie 8 
zł. Przychodzę w dom, ul. 
Cicha 7, m. 3,. Bielawki. 


. Bufetowa (23346 
może się zgłosić, Restau- 
racja Dworcowa Tczew. 


Bilansistka 
Buehalterka, poszukiwana 
do Przedsiębiorstwa Ko- 
lonialnego, księgowość 
przebitkówa. Oferty pod 
„Nr. 500” do Dziennika 
Bydgoskiego. (23847 


Dziewczyna 
do posłngi potrzebna Het- 
mañska 4, m. ł. (13350 


j 29 złotych 
dziennie zarobi 


kiewna 18. 


każdy.|z dobrym 
„Pomoc”* Lwów 15, Cer-|uczciwa od zaraz. 
(22836 | ska 44, skład, 


Służąca 


(13384 


NA GWIAZDKĘ 


polecam: 


Mój bogato zaopatrzony ` 


skład w praktyczne podarki 
gwiazdkowe, jak: 


torebki damskie, nesesery, 


24880) 


portfele, portmonetki, teki 


i walizki po zniżonych cenach 


St. Nowakowska 


Niedźwiedzia 7; 


Reprezentację 
z składnicą w- większym 
powiatowym mieście z sta- 
łą  klientelą dzielnemn 
sprzedawcy z gwarancją 
odda Antoni Piliński, fa- 
bryką octu, musztardy 
Konserw. (23782 


telef. 15-71 


Poszukuję 
mleczarza do wspólnego 
prowadzenia mleczarni są- 
motnego, dzielnego swym 
zawodzie, Wymagana go- 
tówka od 1505 zł. Zgłosze- 
nia Dziennik Bydgoski 
„Mieczarz*, (23837 


Poważna (23815 
fabryka techno-chemiczna 
posznkujs młodego, wy- 
bitnie zdolnego akwizyto- 
ra na część woj. póznań- 
skiego. Szezęgółowe ofer- 
ty z życiorysem, referen- 
cjami przesyłać do Biura 
Ogłoszeń Pietraszek. War- 
szawa, Marszałkowska 115 
pod „Wybitnie zdolny“, 


Akwizytorzy 
poszukiwani, — dobre za- 
robkowanie. „Ferum*, fa- 
bryka narzędzi warszta- 
towych. Zgłoszenia: pią- 
tek godzina 16—17, hotel 
Gelhorn. (23866 


Potrzebna (18891 
służąca, Zgłoszenia w fie 
„Wawel“, Dworcowa 1l. 


Agenci : 
do sprzedaży narzędzi 
rolniczych poszukiwani. 


Zgł „Kosiarz” Lwów, 
skrytka 262, (238822 
Fryzjerka 


ną stałe potrzebna zaraz. 
Pierackiego 24. (23862 


Siia 
pomocnicza do propagan- 
dy w sklepach spozyw- 
czych potrzebna. Pierw- 
szeństwe mają osoby z od+ 
powiednią praktyką, OF 
skierować do administra- 
cji pod  „Propagandzi- 
stka*. 13816 


. Uczennica (13386 
do składu sprzętów ku- 
chennych. Gdańska 71. 


gotowaniem, | potrzebna. 
Gdań- | m. 5. 


Posługaczka 
Wileńska 14, 
(13362 


Potrzebna (23851 
służąca. Długa 64--3, 


służąca 
potrzebna. Sniadeckich 47 
m. 2 (13368 


Służąca 
Farna 6, II. piętro. (23842 


Służąca 
z gotowaniem od zaraz. 
Gdańska 146. (13378 


Garbarza 
z długoletnią praktyką u 


„powaznych ‘firin poszuki: 
e spółdzielnia pródicen- | 


„ów rolnych w Chojnicach 
Pt. Jagielloński 3, za zło- 
żeniem kaucji. Zgłoszenia 
pod wyżej podanym adrea- 
sem, 


KCZED 
Ñ POSZUKUJĄ 


Pomocnik 
fryzjerski męski, dobra 
siła obejmie posadę. Zgło- 
szenia Dziennik Bydgoski 
„Ą. Ks (23882 


Bufetowa 
rutynowana z kaucją po- 
szukuje bufetu na rachu- 
nek. Zgłoszenia Dziennik 
Bydgoski Grudziądz pod 
„Kaucja”. (23849 


Gosposia (13381 
przyjmie posadę u sa- 
motnego. Filia „Młodsza“. 


Cena w tei rubryce 1 wiersz 50 gr. 


3 pokojowe: 
I piętro. -Jagiellońska T 


3-211 pokojowe: 
knchnią. Sniadeckich 31/1. 


4 pokojowe: A 


róg Gdań. Swiętojańska 2. 


4 lub 5 pokojowe: 
do wynajęcia. Sw Trójcy 28 


5 pokojowe: 
odremontow, Gdańska 86. 


:2 pokoje 
z kuchnią, I piętro, ume- 
blowane lub bez. Długa 
nr. 82, u portiera, (23,88 


5 pokoi '-- 
wolnych. Długa 32. (13360 


(23681 | 


23824 


3 pokojowe 
z meblami, centrum. Oferty 
filia Dziennika Bydgoskiego 
„2800“ (13380 


3 pokoje (13377 
balkon, słoneczne, - blisko 
dworca od 1. I. 37. Oferty 
pod „Urzędnik“ filią. 


Cztery pokoje 
kuchnia, pełny komfort. 
Gdańska 69. (13357 


3 pokojowe 
wszelki komfort, cęntrum 
miasta, niski czynsz od 
t. 1. 1937 do wynajęcia, 
dzierżawa za 1 rok z gór 
ty. of. aosi pzibanjka 

Yde. pod.. „Komfortowe 
meska" j (18383 


g = SD) 
SZUKA.. 


Poszukujemy 
2—3 pokoje na biuro z 
prawem korzystania pod: 
wórza na składnicę oraz 
budynku gospodarczego 
z podaniem ceny. Pod 
„Biuro* filia Dzien. (13367 


POKOJE | OKOJE 
$ WOLNE 
Umebiowany 
ładny, osobnym wejściem 
Gdańska 129—6. (18285 
Pokój 

utrzymaniem przyjez- 
dnym — stałym. Gdańska 
55—4, + 418390 


1—2 pokoje 
dla pana. Św. Trójcy 10 
mL (28861 


Pokó 
Mostowa 3—5.' 


-Pokoje — 
ładne, osobne. takżę przy» 
jezdnym. Cieszkowskiego 


23865 


nr; 4—3. (13369 
Pokój . 

osobne wejście. Sienkie- 

wieza 155.. -= (18375 


Różne JH] 
Ch romantka(23844 
przyjezdna. Pemorska4a/t 


Sylwestrowa .nocl 
Elegancka kawiarnia, wy- 


robioną klientelą, użyczy - 


swego lokalu solidnemu 
stowarzyszeniu. klubowi 
względnie rzutkiemu ga- 
stronomowi celem zorga- 
nizowania na własny ra- 
chunek „Zakańczenia To. 
ku”. Zgł Dzien. „Szam- 
pańska zabawa”. (23340 


szukam 
koncesji na własne. Ofer. 
ta filia - Dziennika -pod 
„Koncesja”. "13363 


-- Skradz ony (13356 
"wykaz kolejowy 484773 na 
nazwisko. "Helena Figa- 
szewska unieważniam., 


190g — gy ŹO gdZzi: Sidi AH 


EE 


Str. 12. 


«DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 17 grudnia 1936 r. 


Przeprowadziłam się z ulicy Długiej na 


ul. Marszałka Focha 24 


Waleria Meyerowa 
23075) dentystka. 


elazma 


Magister Chemii, Asystentka Działu Chemii Roślinnej Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego Oddział w Bydgoszczy 


zmarła dnia 14. XII 1986 r. 

Pogrzeb odbędzie się w Toruniu dnia 17. XII 1936 r. po poł. 
Nabożeństwo „żałobne u XX. Misjonarzy w Bydgoszczy dnia 19 bm. 
o godzinie 8,30. ` 
23817) 


Najmilszy prezent gwiazdkowy 


1 SortepbicEmM 
lub gpiczanima©p 


z największej fabryki w Polsce 


B. SOMMERFELD 


Esta: Myśląc opidi, ARID | 


Let stenografii 


Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2 T: menk ia 3 | 
. r 
F Jedyna fabryka eksportująca. mity ie Aba | 
Dnia 15 grudnia 1936 r. o godz. 4 rano n zna rzecz cu. KO i 
zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cier- pisania na maszynie sg ok EA Gw "xa pok, jest aee pud: gro- f 
pieniach opatrzona kilkakrotnie Sakramen- j dz ela (28184 = stał się pa sw SE ten 
tami św. moja najdroższa żona Ś. p. Vorreau Margi Focha 11 z m biety anaa AREATA a f 
ER , . . ZEE YI e TC de sta komie” ugie taim i 
; || ar WIERA, (FE Baczmość: b zna n d o- i 
arta Doege | e z nat | 
| SE ||... naset zo || | A METĘ CHOINKOWĄ =e Po iękność je „owiec wej j 
na Poczekajska ryby morskie i słodko- \ Aba z dyż ed y 
zeż lat 57 23850 wodne w najlepszym ga- Worsztat akty Re Saski Snlddezkich 4a P der żadnych cerY' \ 
pr ywszy la £ 4 wiad w składze zeca!mistrzows ; em dl gura g 
„ara ; tunku poleca W. Gordon, | Freeze ZE WE CE Z EEO ESEE wie na | 
P b odbęd „d żałob: * | EZEZEKANM PEPEE AS i . z 3 | 
Are SA 148 UNI eoe akana ae SR hala rybna, stoisko 10. ME z A domiej wany glinnyc" | 
Msza św. żałobna za spokój auszy odbędzie s'ę — produ bulek o 
w piątek, dnia 18 o godz. 8 w kościele parafialnym. nych ce 
pó Słomę prasowan 
Maž Ń rodzime. ean TURE p 
(Osobnych zawiadomień nie wysyła się). 25.000—30.000 oraz | 
poszukuję, zabezpieczenie z a a a s u 
hipoteczne „i inne, warun- ia no pierwszej jakości 
————— |ki według umowy. Oferty 
e : LJ PE = z 
pod „Hipo” do fihi Dzien- kupuje © rA D © B Y 
EGARY - BIŻUTERIE ni’ (13343 ck 


2 Choinkowe 
üla odisprzedavwecóð w 


po cenach wyjątkowych poleca wytwórnia 
„Pharmachemia” ul.Sienkiewicza 11 


sprzedaż detalicz. Perf. N. Kudrycka, ul. Dworcowa 7 
i Instytut Piękności „H A L I N A“ Marsz. Focha 14. 
Ceny reklamowe. (21514 


Spółdzielnia Roinicza v bidzie 


ul. Pierackiego nr. 1. (23856 


Kasa rejesfracyjna Krupp 


jak nowa, z elektrycznym zapędem, zdolność reje- 
stracyjna 999,99 z systemem księgowania oraz 


Kasa rejestracyjna National 


dla 9 kelnerów, z elektrycznym za aam; 
a 


ć Pe o ESTIG R 5 . 
Restauracja New, YGrt, Gdańsk Brataaosa 25 |OBŁOSZAJCIE się W Dziennik Bydgoskim, 


C HATRTKOIALIE ` 


CENY NISKIE 29) $E UBN E === 


EGARKI - OBRĄCZKI K 


lat 31, kupiec, posiadający 
3000 zł oszczędn. poszu- 
kuje panny do lat 25, 
z posagiem,zamiłowaniem 
do kupiectwa. Łaskawe 
zgłoszenia z fotografią do 
Dziennika 
pod „3457, 


23820 


Kupujemy 


pima jęcznień Arowarowy 


Oferty i próbki pod Browar Kościerski, 
(23848 


Bydgoskiego 


Kościerzyna. (23835 


Pokój 


Trwała— Ondulacja 
POLECENIA Fęglerski, Sobieskiego. 
G (22838) 
Wózki 


lalkowe, rowerki, ubrania, 
łyżwy, buciki łyżwiarskie. 
Dinga 25. (23836 


Detektyw 
przeprowadzitsię Przepro- 


Szkło taflowe 
butełki zielone i białe, 
balony, zamknięcia do bu- 
telek poleca Wielkopolska 
Huta Szkła Tel. 1825.(23335 


SKORACZEWSKI, Dworcowa 36 tel. 1826 Z 


komfortowy do wynajęcia. 
Marsz. Focha 2/4. (23864 


e "POKOJU ): 
POSZUKUJĄ 


Pokoju 
próżnego z osobnym wej- 


Liszaje 
wągry, krosty, żółte pla- 
my, zbyteczne owłosienie, 
brodawki usuwamy. Ma- 
saże. Naświetlania. Od- 
mładzające zabiegi. Pora: 


š 3 ER ą : dy bezpłatne. „,Gedib<*, 
wadza, wywiady, obser- Į il l (li ściem, najchętniej od go- | 1 wackiego 1. 28819 
wacje rozwodowe, ali- 0 Al | gwial (WE apogata aiT 03 s i 
A ow ję: m4 w wielkim wyborze terty * da administracji sys puka j 
jjalne, 5 3 io (2 POKO s à rzepowiada zdumiewają: 
nowski, Pomorska 17, II. polega, tanio (2ab5) Dziennika _ Bydgoskiego 50 trafnie, Gdańska 28, 


nowy Skład 


piętro. (13216 pod „Nr. 23814*, (23343 | m. 2. (13359 
Fr. Kaczmarek ST oaa nS. S AR 
rE PTAA ORRA ulica Długa 64 Za długi (23730 


poleca Suligowski, Gdań- 
ska 128. (21538 


Kosmetyczny 
gabinet W. Jaworskiej, 
PE estowo na ul, 

odolską 1. narożnik Po- 
morskiej. Pielęgnacja uro- 
dy, włosów, masaże, na- 
świetlania, usuwanie 
defektów skóry, przy- 
ciemnienie brwi, rzęs. 
Ceny niskie. Porady bez- 


skład sprzętów kuchennych. 


Dywany 
chodniki, wyroby kokoso= 
we ceraty, linoleum, tanio 


M. Szmolke, Bydgoszcz 
Jezuicka 22, tel. 1301. (18610 


Pocztówki 
świąteczne 5 gr sztnka. 
Nowy Konsum Szkolny, 


(CD 


Do wydzierżawienia 
skład drogeryjny z mie- 
szkaniem, w dużej wsi 
kościelnej, dobrze prospe- 
rujący jedyny w miejscu 
istniejący od 10-ciu lat, 
od dnia 1, I. 1637 r. Zgł. 
do właściciela Fr. Kro- 
mer, Sierakowice, pow. 
Kartuzy, (23680 


żony, Praksedy Dobrzyń» 
skiej z domu Bąk nie od- 
powiadam. Stefan Do- 
brzyński, Promenada 33. 


4 ZGUBY y 


Zgubiłem 
książeczkę wojskową, ucz- 


ciwego znalazcę uprasza - 


się o oddanie, w razie 


płątnie. (13348 | Długa 72. (23346 Skład EB ateina Ma: 
przy Gdańskiej. Swięto- | ważniam. Szyperski Broni- 
ną, SBBWKI SE i jańska 2—6. j (13865 sław. (23846 
RA E L E likwidując, wysprzedaję |: — Hallo! — przedświąteczna pora — yy 
najniższej cenie. Nowy — brzmi telefon od Gwiazdora s 


solidnego wykonania 
najkorzystniej tylko 
i w firmie (2293 


Dom File bls 
Ign. D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Przyjmujemy asygnaty 
Spółdzielni „Kredyt*. 


CREDO EIO Z a] 


Repertuar kin bydgoskich: 


Konsum Szkolny, Długa 
nr. 72. (23347 


(EID. 
Kamienica 


3 składy 40000. Kaszub- 
ską 2, Nowakowski. (23833 


Rolwóz (23790 
60-ctr., parę szorów robo- 
czych. Promenada 83—8. 


do kupców I przedsiębiorców — 
„Panu brakuje odbiorców? 

Pan narzeka? Pan ma troski? 
Od czegoż „Dziennik Bydgoski"? 
Choesz Pan przy „złotej“ niedziell 
mieć w składzie huk klienteli? 
Zareklamuj się w „Dzienniku“ — 
klientów znajdziesz bez liku. 


Przy pomocy tej gazety 


* nie zgnębią Cię I dekrety — 
niech więo troska z czoła znika 


Encyklopedie l I ika". 
KRISTAL: „Blękitna Pa. polską. Sienkiewicza 10/6. przez reklamę z szpalt „Dziennika 
rada* i nadprogram. Si) 
ADRIA: „Barbara Radzi- Wozy 
wiłłówna* z Jadwigą|do węgli — platforma. 


Smosarską i nadprogr. 


Langiewicza 3. (13361 


PRZED GWIAZDKĄ, 


SISArol 
AC z CA 


pa 


Mi 


Jamia 


A ya y A: 3 TN 
f 9 H ve s 7 4 Z) Ż z U WI A) UŚ A ł 
! Nauczycielka SAO = | 
$ z prawem nauczania po- 7 POKOJE $ 
PEA tlim polski I Okazyinie y ai sd gaj III kl. 
nadprogram maszyna do pisania „Aeg“. a SPospżcwe Naj 

Š onieczny język niemiec- Duży 


REWIA: „Srebrne ostro- A an e samodzielny ma korpusy | ki, dobre polecenia. Oso-|ładnie umeblowany po- 


gi“. Na scenie nowy ő 2 owozowe i wszelkie pra- jbiste zgłoszenia w nie-|kój do wynajęcia. War- 0 
program. Ręka n = potrzebny zaraz na sta j dzielę 20 b. m. między 13|szawska 11, m. 6. 123740 ON 
BAŁTYK: „W obronie Jamnik 


(23827 į łe, może być żonaty. M.ja 15 godz. BydgoszczyPMEj PE ZEE 38 
prawa“ i „Nocne życie |trzy miesięczny na sprze: | Latos; fabryka powozów, ode L ptr. Lepszy (23809 f ć 


bogów*. daż. Kościuszki 48—7, Koronowo, (23383 Plac Wolności 7, m. 2, Publiczność przed wystawą zabawek. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 

na dalszych stronach 1.00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 97, zniżki, 

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, 

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
ł Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca. nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc, w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


